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DZIENNIK
NARODOWY

Cena 10 gr. Rok XXIII.

L J ^ E Ł K A  BRYTAN JA zawiado- 
l"U:l Sekretariat L }gi Narodów, iż 

wybucha wojny Angłja nie 
się czoła zobowiązana sto- 

*®wac sic do t. zw. paktu generai- 
Ko, dla pokojowego załatwiania 

£®wnego typu sporów, wynikłych z 
rf^/WkÓH- wojennych. Pakt ten za- 
r? r*,y został w r. 1028 i miał być 
•'•ojongowany 16 sierpnia. Rzecz 

w sobie jest oczywiście błaha 
„.r®* znaczenia. Z paktem general- 
n k i *  r ' *^28 się już dawno

. llcz.V- Jest jednak rzeczą cha- 
^terystyczną, iż W. Brytanja u- 
3 1*  za stosowne tak wyraźnie na 
sr,, 5$ °^  "o jn y  odciąć się od nie- 

Wygląda to tak, i i  Wielka Bry- 
bu h* ,5cz?c s*ę * możliwością wy- 
z i V  ■ wojny, chcc być w zgodzie 
n "tnjojącemi traktatami niiędzy- 

* z góry, jakby w prze- 
u ‘3fwanin tego, co stać się może,
*obow*a S' ? 0(1 Ił,vm*c>’cl1 '  nich

Ai^i® “ W  to oczywiście, aby 
WoT, Hczy*a ®*ę już f. wybnrhem 
ł S ’ aby _go chciała Inb do niego 
p? Niema chyba —  obok
not * • ̂  . —  narodu tak miłującego 
u ° J ’ bogata, syta i zadowo- 
dnni- * J ycvi Angłja. Znaczy to je- 

.mcmniej oczywiście, iż wobec 
jri j„  OJ!l. sytuacji politycznej, An- 

™lnw całego swego pacyfi- 
l«,V  Hezy się * możliwością wy- 
i * * w° jny i chce być (Jo niej 
tetr«5°  .Wana zarówno prwz spo- 
jen "?10 ômpa’ * rozmiarów zbro 

przez wzmacnianie soju- 
nv<»i, 1 uwalnianie się z uiewygod- 
ntelo,*°b°wił*ad. Angłja wojny 
tow^ « o  —  ale się do niej przygo- 
^ietn *  n- ̂   ̂ liczy, dalszy l»o- 
dnv.II: rM;wój sytuacji mlędzynaro- 
łmu może ją do tej nienawistnej 
Zpfry zmuskl (n.)

Z> *tr. 1 — 9 adpowiada St. Grek
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Cd poniedziałku tylko z głowy—Ozonowe teorie i terminy

Alarm na trwogę
J e się dzieje w naszych 

uczelniach
artykuł wstępny na «tr. S-oj)

^'a 4 dni
^ z y t a  m in . C ian o

, g ło szon o  urzędowo, że dn. 25
w i*w  prxylł^dzie do Polski s re­
d y k i  minister spraw zagranlcz- 

? ,  ^  **r. Ciano i  małżonką.
byt w Polsce potrwa 4 dni.

Odłożone exposś
•M inistra B e c k a

sejmowej komisji 
które wyznaczone

^  IW t  ^  któremto,, b***- nnał wygłosie ezpose,
odwołane.

termin nie jest jeszcze 
j<4*aczony.

Marszałek Sejmu. p. Wacław 
Makowski, zniecierpliw ił się i 
wkroczył w złe obyczaje Sejmu 
listopadowego.

Po kilku „gadatliwych”  dniach 
w Izbie, p. marszałek zrozumiał, 
że tak dalej iść nie może, że 
wkrótce cała maszyna parlamen­
tarna ugrzęźnie w  powodzi w y­
mowy, w tem codzienncm jezio­
rze przeważnie pustych słów, 
które z trybuny sejmowej pada­
ły do stenogramu i usiłowały roz 
lewać się na prasę, na kraj. Czas 
mija, a przy najmniej spornym 
budżecie po dwudziestu kilku 
„retorów ”  staje na trybunie i... 
mówi.

Bodaj tum! N ie mówi. a łf.„  
czyta. Są niby gesty „trybuna” , 
jest modulowany głos, zdaleka

możnaby wnosić, że ma się cło 
czynienia z mową prawdziwą, a 
tymczasem zbliska, z galerji w i­
dać, jak pan poseł czyta kartkę 
za kartką, jak kartki przeczytane 
odkłada i jak z upływem kwa­
dransów rośnie koło „m ów cy”  
kupka skrzętnie zapisanego pa­
pieru. Pęcznieje stenogram sej­
mowy, rozrasta się diarjusz dzień 
nikarski, sprawozdawcy parla­
mentarni trudzą się nad tą „w o ­
dą”  i w rezultacie w wiciu gaze­
tach niema nawet wzmianki, żc 
dany pan poseł wygłosił „m owę 
dziewiczą” .

W  tej mierze efekt jest często 
całkowicie chybiony. No, ale jest 
przecież stenogram, można w y­
drukować broszurę, rozrzircić ją 
w swoim okręgu, pokazać w do­

mu, żonie, najbliższym. Agenci 
pana posła wciskać się mogą po­
tem m iędzy wyborców, pokazy­
wać broszurę z wydrukowaną 
mową i pokrzykiwać:

—  Ho, ho! Nasz poseł się „ich” 
nłe boi. Pałrzajcie, jak „im ” w y­
garnął.

W  ten sposób róść ma „w  te­
renie”  popularność niejednego 
posła listopadowego, chociaż na­
turalnie wielu wyborców nie wie 
wcale, kogo oznaczać mają owe 
tajemnicze słowa „ ich ” albo 
„ im ” . Ludzie z pewnością perso- 
nifikują je w osobie starosty, ko­
mendanta posterunku albo zwy­
czajnego policjanta, co zawsze 
jest synonimem „w ładzy”  i bu­
dzić może zadowolenie.

Pogoń za popularnością „w  te-

Ofensywa na Hiszpanie środkowa
Obrońca Madrytu w  Kartajgenie

MADRYT, 17.2. Ubiegłej nocy 
przybył do Kartageay gen. Miaja.

W Hiszpanji, znajdującej się we 
władania gen. Franco, odbywają 
się poważne przesunięcia wojsk. 
Po przejściu ostatnich oddziałów 
milicji z Katakmji do Francji,

7-ma armja, która brała udział w 
ofensywie katalońskiej, została 
stamtąd wycofana na tyły.

Po krótkim odpoczynku znajdu­
je się ona obecnie w marszu w kie 
runku nowych pozyc.yj, gdzie kon­
centrowane są wojska narodowe dla

wielkiej ofensywy w środkowej 
Hiszpanji. Przegrupowanie sił bo­
jowych gen. Franco jest na ukoń­
czeniu. Dokonywane jest również 
pośpieszne uzupełnianie materjału 
wojennego.

S t a n & w i s h &  17. S .  / ł.
woliec gen. F r a n c o

WASZYNGTON, 17.2. Ze źródeł I sprawie uznania gen. Franco, 
miarodajnych donoszą, że rząd ar- [ Stanowisko Stanów Zjednorzo-

wował kontroli nad calem terytor­
jum hiszpańskiem i zanim nie bę-, - 7  ., 7 '*’ ; , ■ — ' .--- . ••— -  jum jiu»zpausK.ieiii i ztimm nie oc-

gentynski rwrocil się do departa- nych, jak słychać, nie uległo zmia j dą wypełnione ogólne warunki u-
WlATlłn ołwnn W wn»-ioAnin I « L i  ------ ■ * — i - ____I_ . • * i .mentu stanu * prośbą o wyjaśnię- nie: uznanie nie mo*e naatąpić, _  
nie stanowiska Waszyngtonu w 1 nim gen. Franco nie bidzie spra- ^

znania.

renie”  jest dobrem prawem ka f 
dego posła pod warunkiem, ie  
jego występy w parlamencie nie 
naruszają regulaminu obrad, nie 
zabierają zbytecznie czasu, ż «  
poseł ma istotnie coś do powie- 
dzenia, a nie do c z y t a n i a .  
Napisze sobie p. poseł „m ow ę”  
na kilkunastu kartkach, napra­
cuje się, namozoli, no i oczyw i­
ście widzi siebie w rołi Kiepury 
mi trybunie Sejmu.

Nie obchodzi go nic, że właśnie 
przed nim kilku a nawćt kilku­
nastu posłów mówiło to &anv> 
(czasami nawet t a k  s a m o ) ,  
on „odśpiewać”  nntst wszystko, 
co sobie przygotował. Bez wzgłę~ 
dn na potrzebę i na ezas. W oda 
zalewa Izbę, ławy ministerjalne, 
galerje. Grozi powódź.

Kilkakrotnie już na tych ła« 
mach zwracaliśmy nwagę, że po­
słowie nie powinni, że nie mają 
prawa czytać swych przemówień, 
że to zabiera zbyt wiele czasu i 
że zachęca do występów orator­
skich także i tych posłów, którzy 
poża frazesami (tak w tych cza­
sach nagminnemi) nie mają ab­
solutnie nic do powiedzenia.

Cieszymy się, że p. marszałek' 
Makowski zdecydował się poło­
żyć kres tej „ulewie” poselskiej. 
Sejm radził wczoraj nad budże­
tem ministerstwa Opieki Spółce* 
nej, a w ięc resortu, nie budzące­
go w  ostatnich latach żadnych 
namiętności. W  żargonie parla­
mentarnym mówi się krótk ą  
„nuda**.

d k h n  im  str.

Prceciw przedłużeniu
obniżki

w 2 ! ?  “ tewletzeniowej
Plemrm Sejmu o 

6 opieki społecznej
, tCT ^°ściałkowski w odpo- 

Canv4.  r^*°**°ne przez posłów 
ęjPyjama oświadczył, że jest p rz«
s t ł ^ e ™  Przedłużenia obniżki

Olm- i nx>rPieczeniowej. 
^ U k a ^ t a  wygasa z dniem M

200 g u ld e n ó w  _
R a i n u j ą c e  i m p r e z y  p a r t y g n e

*** T av l^  ™ ^ rZ stann t7S A - Way- 
ftiln. ^ pca Mopge®thairti w

ttstW » * Mjmowanejro
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W  poHtyce wewnętrznej Gdań­
ska jesteśmy świadkami wyczy­
nów, które rzncają jaskrawe świa 
tło na rządy narodowo-socjali­
styczne.

Pierwsze trudności, jak dono­
siliśmy, wynikły z niedostatecz­
nego wpływu podatków. Straty 
poszczególnych działów podatko­
wych wskazują, że mamy tu do 
czynienia z poważną. katastrofą 
gospodarczą, która może zaciążyć 
na wszystkich dziedzinach życia 
gdańskiego. Podwyższenie podat 
ków byłoby dalszym ciosem w 
liczne firm y gdańskie, które cier 
pią z uwagi na niegospodarczą 
politykę Senatu W . M. Gdańska 
i władz narodowo - socjalistycz­
nych.

Jeszcze poważniej na życiu go- 
spodarczem Gdańska zaciążyć 
może inny pomysł, który wedle 
wiadomości ze źródeł dobrze po­
informowanych jest w  tej chwili 
rozpatrywany przer Sesal SE. AL

(Od naszego korespondenta)
Otóż władze gdaiiafcto rozpo­

częły przygotowania do rozpisa­
nia pożyczki wewnętrznej aa nie­
słychanie wysoką sumę, ho aż 
80.000.000 guldenów. Biorąc pod 
uwagę, że w Gdańsku mieszka 
około 400.000 mieszkańców mu­
simy ustalić, że pożyczka ta ob­
ciążyłaby każdego mieszkańca 
przeciętnie 200 guldenami.

Szukanie ratunku w pożycz 
kach jest wynikiem  imprez par­
tyjnych, jak np. budowa wielkie­
go gmachu „Danziger Vorpo- 
stenu” , która pochłonęła do tej 
chwili przeszło 1.500.000 gulde­
nów. Trzeba ginach jeszcze w y­
kończyć wewnętrznie i zmonto­
wać liczne maszyny drukarskie, 
a na ten cel potrzeba jeszcze 
przeszło 1.000.000 guldenów.

Poważne dalsze koszty pociąg­
ną za sobą również liczne inne 
gmachy, hodowane im cele par­
tyjne.

Z ap eu u ą ją  tu. i *  potyczka

wewnętrzna ma być zużyta jedy- 
irie na budowę w ielkiej autostra
dy na terytorjum Gdańska. Cho­
dzi o zbudowanie w ielkiej auto­
strady oraz mostu przez Wisłę, 
by stworzyć nowe połączenie beż 
pośrednie Gdańska z Prusami 
Wschodniemi.

Ostatnie poczynania i projek­
ty władz narodowo-socjalistyęz*- 
nych oraz Senatu W . M. Gdań­
ska napotykają na poważne 
sprzeciwy sfer gospodarczych.

Może sfery gospodarcze przeko 
nają kogo należy, że dalsze eks^ 
perymentowanie w Gdańsku .jest 
niedopuszczalne.

Knrsowały tu pogłoski, jakoby 
senator Bock miał podać csię do 
dymisji. Obecnie wyjaśniło się, 
że był to jedynie swoistego ro­
dzaju protest senatora Botka  
wobec przesunięcia terminu ogłó 
ftzeoia ustawy szkolnej.

W  ramach akcji propagando* 
wej przemawiali: Georg &oeroec,

Gdańsk, r? łotego.

Seeger, Bock oraz Forster.
Kierownik propagandy partji 

narodowo-socjalistycznej w  Gdań 
sku Otto Hess wyjechał do N ie­
miec, gdzie wygłosi kilka pr/ie- 
mówień na temat sytnacji polity­
cznej .Wolnego Miasta Gdańska.

Władze policyjne skończyły 
już śledztwo w sprawie areszto­
wanych członków sekty badaczy 
Pisma Św., którzy w liczbie 38 
osób oczekują na rozprawę ka»- 
ną w areszcie policyjnym.

Jak wynika z aktu oskarżent< 
aresztowani na zebraniach atak<* 
wali ruch-narodowo-socjalwtycx- 
ny, a nawet mieli jakoby zniewai 
żać kanclerza Hitlera.

Zakup zbóż oraz środków iywf 
nościowych; smarów i olejów  do­
konywany jest w . Gdańsku nadaf 
na szeroką skalę. W  Gdańsku 
krążą pogłoski, że magazynowa* 
nie tych rzeczy dokonywuje *3  
na rachsaek Bzeszy N iem ieck i^

W

cały w karnawale TENSZERTA paczki jada stale
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Otóż, nawet przy tej „nudzie” 
zapisało się do głosu (pardon, do
czytania!) przeszło 20 posłów. To
zirytowało marszałka Makowskie­
go.

Dwukrotnie też wezwał wczo­
raj p. marszałek posłów, aby 
mów swoich nie. czytali, lecz w y­
głaszali je z pamięci. Posłowie
na trybunie posługiwać siQ mo­
gą tylko krótkiemi notatkami. 
Zresztą „czytanie” przemówień 
jest wzbronione przez regulamin 
obrad (art. 73). Jedynie sprawoz­
dania mogą być czytane.

Po pierwszem wezwaniu „czy ­
tanie” mów trwało w najlepsze 
tak, że p. marszałek widział się 
zmuszonym powtórzyć swoje za­
rządzenie. Narazie chodziło o 
„koleżeńskie”  wezwanie i upom­
nienie.

Ale ml poniedziałku posłom 
„czytającym ”  będzie odbierany 
głos. Chwała Bogu! Zmniejszą 
się z pewnością potoki dżdżu sej­
mowego, bo przecież nie każdy 
z posłów listopadowych będzie 
chciał i mógł „wykuwać”  na pa- j 
mięć swoje „złote myśli”

Może od poniedziałku jaw ie

Tak, bo jest nakazana orędziem 
P. Prezydenta.

Termin tej reformy? Termin 
należy do nas, gdyż orędzie Zam­
kowe go nie ustaliło. Zniecierpli 
wionemu i wołającemu o szybką 
reformę wyborczą społeczeństwu 
Ozon odpowiada, to jest „nasza 
sprawa” .

Używając mowy Pisma, Ozon 
mówi narodowi:

-— „N ic  wasza rzecz .jest znać 
czasy i chwile” .

A jaka będzie, jaka ma być o- 
zonowa ordynacja wyborcza? Z 
przemówienia gen. Skwarczyń- 
skiegó m o g ł o b y  wynikać, 
że taka, aby opozycja wreszcie 
przestała bojkotować wybory sej­
mowe i weszła do parlamentu. 
Rzeczywiście, niektóre czynniki 
rządowe zdają sobie sprawę, że 
państwo nie powinno, że nie mo­
że mieć trzeciego Sejmu, wybra­
nego w atmosferze bojkotu i ab­
stynencji społeczeństwa.

Być może, iż te właśnie czyn­
niki rozsądku wezmą górę w o- 
bozie rządowym, że one spowo­
dują, iż przed uchwaleniem no-

, , . , . u „  . , wej ordynacji nadejdzie czas na się będą na trybunie tylko ci p o - ! ^  J _  J  . . ̂ ^  1 J - - rozmowy, na uzgodnienie stano­
wiska ze stronnictwami opozy-słowie, którzy istotnie mają coś 

do powiedzenia.
Popularność „w  terenie"? Trud 

no, trzeba ją zdobywać inaczej.

cyjnemi. Są i tacy, którzy te wła 
śnie p r z e w i d y w a n e  roz­
mowy „ordynacyjne”  gotowi są

Szef Ozonu, poseł gen. Skwar- i J,w » żaf  za wst*P ’ Jakif
yński, najwidoczniej wiedział, k,rok do pojednania w społeczenezyński, najwid 

co posłów czeka w kwestji „czy ­
tanego mówienia” , ponieważ już 
w  czwartek w nocy, w dyskus ji i 
nad budżetem M. S. W . zerwał 
r  czytaniem mowy na trybunie. | 

Zrobiło to wrażenie miłe i u j-1 
mującc. Przeniesiony z koszar j 
na obcy sobie teren polityczny i, 
parlamentarny, musiał gen. |

stwie polśkiem.
Tylko nieznany jest rok, mie­

siąc, dzień i godzina. Term in cho 
wa w swojem łonie Ozon i jego 
kierownik polityczny marszałek 
Miedziński.

Koła polityczne twierdzą mia­
nowicie, żc deklaracja sejmowa 
gen. Skwarczyńskiego w  sprawie

Skwarczyński przejść owo „prze- j »,fi»rm y wyborczej zrodziła się
głowy marszałka Senatu, płk.szkolenie” , o którem tak głośno; 

jest dzisiaj w rozlicznych dzie­
dzinach życia. Po trzech miesią­
cach obrad parlamentarnych gen. 
Skwarczyński zdecydował się na 
„m ów ienie”  z trybuny sejmowej 
i to z pełnem powodzeniem.

Przemówienie szefa Ozonu by­
ło tem pilniej słuchane, że doty­
czyło sprawy najważniejszej dla 
rałego kraju, a mianowicie refor­
my ordynacji wyborczej do par­
lamentu. P. generał Skwarczyń­
ski przypomniał najpierw, że w 
orędziu P. Prezydenta „nie

Miedzińskiego, zupełnie tak, 
jak przed wiekami Pallas Atene 
wyskoczyła z głowy gromowład­
nego Zeusa.

To wszystko, co mówi Ozon o 
reformie wyborczej, ma w  sobie 
coś z planu i coś z teorji. Teorja 
jest szara, jak mówi poeta, zie­
lone jest tylko drzewo życia.

Żyeie łamie też często wszelkie 
teorje. Być może, że życie złamie 
również teorję Ozonu co do ter­
minu uchwalenia reform y w y­
borczej.

Życie spieszy się, a cały naród 
reformę w'yborczą uważa za bar 
dzo pilna.

X
W  kuluary sejmowe, co jest 

zjawiskiem naturalnem, wpadły 
wczoraj pogłoski i plotki perso­
nalne.

Mówi się, że dyskusja w senac­
kiej kom isji'budżetowej zachwia­
ła pozycją ministra oświaty, prof. 
Swiętosławskiego. Szczególnie 
w ielkie i dojmujące wrażenie 
wywołało przemówienie sen. prof. 
Bartla o stosunkach na wyższych 
uczelniach.

W  W iln ie wojewoda Bodeński 
postawił podobno kwestję swojej 
dymisji przy rozpatrywaniu spra­
wy wydalenia docenta red. Ance- 
wicza z Wilna.

W  Cieszynie Zachodnim rla ba­
lu akademickim b. poseł dó pnr- 
lamentu Czechosłowacji, dr. Jan 
Buzek, nie przyjął wyciągniętej 
do niego dłoni senatora dr. W o l­
fa.

Chodzi podobno o „niesmaczne 
i nieuzasadnione”  wysuwanie się 
sen. W olfa  w wywiadzie praso­
wym na czoło wydarzeń podczas 
zaboru czeskiego. Było też „ lek ­
ceważące wyrażanie się”  o pośle 
dr. Buzku.

Na całem Zaolziu aż huczy.
( = )

Przymus skompromitowany
w organizacji poleskiej

Na konferencji prezesów dobro 
wolnych organizacyj rolniczych, 
zwołanej przez Związek Izb i Or­
ganizacyj Rolniczych do W arsza­
wy, zabrał głos prezes poleskiego 
W .T.K . i O.R. Roth.

Mówił ou, że szkoda czasu i 
wysiłku na ciągłe reorganizacje 
rolnic.lwła zamiast właściwej 
współpracy istniejących organiza­
cy j i mobilizowania źródeł finan­
sowych dla-właściwych zadań. Na

Polesiu dochodzi do takiej ano- 
malji, źe instruktorowie rolniczy 
nie chcą pracować z członkami 
K ó łek  Rolniczych.

Na Polesiu istniała już swef,'o 
czasu eksperymentalna przymu­
sowa organizacja rolnicza, zwal­
czająca zdecydowanie dobrowol­
ne Kółka Rolnicze. N ie dala ona 
żadnych efektów gospodarczych 
natomiast przeciążyła niepomief' 
nie budżety powiatowe.

NiemiecRie odczyty
o Ukrainie w Wiedniu

W  sali „N iem ieckiego Klubu ’ , w ieckiej żyje m iljon Niemców-k0'
w Wiedniu wygłosił odczyt o Ru 
si Podkarpackiej dr. Koch, poru 
szając przy tej sposoboności cało­
kształt zagadnień ukraińskich.

Na sali znaleźli się burmistrz 
Wiednia, ukraińscy generałowie 
Kraus i Kurmanowycz oraz 80 
proc. słuchaczy Niemców.

lonistów, w Małopolsce i na W0' 
łyniu 200.000, na Rusi Podka1"' 
packiej 20.000.

W  wiedeńskiej „U ran ji”  o za­
gadnieniach ukraińskich mów1' 
dr. Rohrbach.

Przybyła do Huszt delegacja 
rządu Trzeciej Rzeszy, przepr(l'v/v.i ki iu v i iu v « j  t - — - ----- ----- ,| -----------j i  i '-  •

Prelegent podkreślił, że duże wadziła rozmowy z rządem P°d 
zainteresowanie problemem u- karpackiej Rusi w sprawie koi>" 
kraińskim wrśród Niemców istnie- sulatu generalnego, 
je dlatego, że na Ukrainie So-'

Pod rygorami prawa
Wniosrk o zatrudnieniu P o lak ó w

P iw  Jó ź w ia k  zb iera ! w czo ra j pod- ja k  dw ie osoby stan  zatru d nien ia  Pr* 
p isy  pod w niosek o zm niejszenie bez- cow ników  narodow ości p o lsk ie j aiu- 
robocia w śród  ludności narodow ości w yn o sić  p rz y  p racow n ikach  umys*” ' 
p o lsk iej. < w ych  75 proc. ogólnego zatru d nień^

W niosek ten zaw iera  postanow ię- p rz y  fizyczn ych  90 proc., w  
nie, że każd a  osoba fizyczn a  lub p ra  przedsiębiorstw ie, w liczając, w  to 
w na, z a tru d n ia ją ca  inne osoby, je s t  i w sz y stk ie  oddzielne z a k ła d y . O 
obow iązana pod ry g o ra m i p ra w a  za- ch ylen ia  od te j n o rm y w dól o . , \ 
tru dn iać p rzed ew szystk ie in  p racow n i są  dopuszczalne. A r t . 3 powia®*. 
ków  narodow ości p o lskiej, t  j .  ta k ie  W szelk ie w ykroczen ia  przeciw ko ® 
osoby, k tó rych  p rzynależność do n aro  n ie jsze j u staw ie  p o d lega ją  ka> 
du po lsk iego  nie budzi żadnych  w ą t-  , g rz y w n y  od 10 0  do 10  ty s . zl. i 'vlr 
p liw ości. A. drt K lat

N o rm a zatru d nien ia  p racow nikó w  
narodow ości p o lsk ie j w y n o s i: przy 
jednym  robotniku w zględnie jednej 
najem nej sile  10 0  proc. zatrudnien ia, 
p rzy  2 siłach  n ajem n ych  50 proc., 
t. j. jed n a zatrudniona osoba m usi 
być narodow ości p o lskiej.

W  w y p a d k a ch  zatru d n ian ia  w ięcej

e z p r a b a b k i
Nowy rząd węgierski

BUDAPESZT, 16.2. Regent Hor- 
thy powierzył dziś rano misję, two­
rzenia gabinetu ponownie lir. Tele- 
ky.

Hr. Teleky w godzinach południo 
j wych ukonstytuował gabinet.
, Sprawowaną dotychczas przez hr. 

są i Teleky‘ego tekę wyznań i oświe- 
określone terminy uchwały o o r - ! cenią publicznego objął b. długo
dynacji wyborczej” , n i e  j e s t j letni kierownik tego resortu min. 
też tam powiedziane, że ten Sejm j Homan, który zaledwie przed ro- 
„jest powołany li tylko do tego 
celu, ażeby tę ordynację wybor­
czą uchwalić” .

A w dalszym ciągu p. generał 
powiedział dosłownie:

Obór Z jednoczenia N arod ow ego , na 
sk u te k  bo jk otu  w yborów  przez p a r- >• . •> ,
t je  ©pozycyjne, zo sta ł p ostaw io n y w  \6-2- M u sso lin ! o d ro c z y ł
sy tu a c ji ta k ie j, żc w  tych  Izb ach  w la  o f ic ja ln e  s fo rm u ło w a n ie  a s p ir a c y j  
te ł w ie  jed yn ie  n asz  Obóz d ecydu je o w ło sk ic h  n a  M o rzn  Sró d z iem n em  
tem , ja k  będzie ro z p a try w a ć  sp raw ę do p rz y sz łe g o  m ie s ią c a .
n staw y  w yb o rcze j 1 w  ja k im  c z a s i e ___________________________________________
tą opracu je .

Z m ian y  u s ta w y  w yb o rcze j d om aga- 
iy  s S ę  b y ły  g łów nie w sz y stk ie  p a rt je  
"p ozycy jn e, k tó re  do te j Iz b y  w e jść  
»ie zech ciały . M usim y w ięc m y, O- 
bóz Z jednoczenia N arodow ego ta k  
przepracow ać o rd yn ację  w yborczy , 
by uw zględn ić życzen ia  n aszego  spo­
łeczeństw a, n aw et z opozycją  w łą c z ­
nie.

U św iatdam iam y sobie dokładnie tru  
In ość tego  zadan ia, bo skoro  m y  or- 
iy n a c ję  w yb orczą uch w alim y, a  nie- 
ibecni tu ta j pow iedzą, że ta  ordyna- 
s ja  im  nie odpow iada, to znowu zboj­
kotu ją  w y b o ry  i będzie d a le j ta  sa ­
n a  s y tu a c ja  —  i w kółko  M acieju .

Ozon nie chce „przejściowej i 
tymczasowej”  zmiany ordynacji 
wyborczej, ale ustawy „przem y­
ślanej i trwałej” , co „wym aga 
ih ig ie j pracy” . Ozon pracować 
będzie „nad dobrą ordynacją w y­
borczą” , będzie ją „rozpracow-y- 
wać".

Teraz wiemy wszyscy, dokąd 
emierza, dokąd żegluje Ozon.

kiem ustąpił ze stanowiska mini­
stra oświaty.

Poza tą jedną zmianą lista ga­
binetu jest identyczna z listą człon 
ków rządu Imredy‘ego.

BUDAPESZT, 17.2. Dziś, o godz. 
11.30 odbyło się zaprzysiężenie rzą 
du Teleki‘ego przez regenta.

W  godzinach popołudniowych od­
było się pierwsze posiedzenie gabi­
netu. W najbliższy wtorek odbędzie

się posiedzenie parlamentu, na któ­
rem premjer Teleki wygłosi mowę

PrMowa0u ą-  jak twierdzą w bu- Hlond, podsekretarz Stanu

zien ia  od 4 do 5 la t.

Po skie nabożeństwo 
w Waty Innie

w obecności pods. stan11 
Szem h ek a

RZYM, 17.2. Dziś rano prstyW1 
tu podsekretarz Stanu w M.S-*’ 
p. Szembek.

Dziś rano ks. biskup Dub0" ' 
ski odprawił w- kościele św.' St11' 
nisława mszę św. za spokój d'1' 
szy Piusa XI. ..

Na nabożeństwie obecni b?. 
ks. kardynał Pryn'3’m. m

dapeszteóskich kcłach politycznych bek, ̂ chargć d a f  faires ̂  Janikov> ̂  
—  nie będzie zawierać żadnych no- ' J ' 1 i " ‘ ”  1 "e ‘
wych elementów politycznych.

Regent Horthy wystosował do 
b. premjera Imredy‘ego pismo, w 
którem w serdecznych słowach wy 
mża mu podziękowanie

Odroczone sformułowanie żądań włoskich
MassoHci uczyni to dopiero po 23 m arca

Nastąpi to po zebraniu Wielkiej 
Rady Faszystowskiej, wyznaczonej 
na dzień 21-go marca r. b., i po 
inauguracyjnem zgromadzeniu no­

wej izby faszyzmu i korporacyj, 
które odbędzie się dnia 23-go mar­
ca r. b. (A T E ).

SJprzemysłowiemie tkreagan
T r o s k a  o r e n t o w n o ś ć

W  ko m isji budżetow ej Se n a tu  sen. 
K o b y la ń sk i (n iezależny) re fe ro w a ł 
w czo ra j budżet M in. P rz e m y słu  i 
H andlu.

Dochód ■ społeczny w  P o lsce  —  mó­
w i sp raw o zd aw ca —  je s t  oceniany 
n a  19  m ilja rd ó w  zł., w y p a d a  w ięc  na 
g łow ę ludności około 600 zł., podczas 
g d y  S ta n y  Zjednoczone m a ją  dochód 
3.700 zł., F ra n c ja  —  1.800 zł., A n ­
g l ja  i  N iem cy —  1.7 50  zł. O kazuje 
się  z  tego, że n a jw ię k sz y  dochód spo 
łeczn y m a ją  k ra je , gdzie  p rzew aża­
ją c a  część ludności p ra c u je  w  p rze­
m yśle  i  górn ictw ie . W  P o lsce  m usi­
m y  d ążyć do uprzem ysłow ien ia  k ra ju .

U trzym an ie  nad al stanu, w  k tó rym  
is tn ie ją  dw ie nierów ne gosp o d ark i—  
rolnicza, o b ejm u jąca  61«/» ludności i 
nieporów nanie m n ie jsza  p rzem ysłow a 
—  prow adzi do chronicznego b rak u  
ró w n ow agi m iędzy p ro d u kcją  przem y- 

Gen. Skwarczyński potw-ierdził. słową a  rolniczą, 
wszystkie te informacje i domnie U przem ysłow ien ie  winno polegać

rż* « * »  * * " “» " > * -
tacłi politycznych. | państwa zapomocą rozbudowy wiel-

Zmiana ordynacji wyborczej? i kteg» i  średniego przemysłu w g

łęz iach  p rzyd atn ych  d la  tego  celu ; 
2) prow adzeniu p o lityk i gospodarczej, 
k tó ra b y  w  pełni w y z y s k a ła  surow ce 
k ra jo w e ; 3) spow odow aniu ro zw oju  
m ałych  i średnich zak ład ó w  p rzem y­
słow ych  ja k o  n a tu ra ln ych  konsum en­
tów  surow ców  k ra jo w y c h ; 4) udosko 
nalen iu  m etod p ra c y  p ro d u kcji p rze­
m y sło w e j; 5) re a liz a c ji urządzeń go­

to np. hurtow ników  żelaznych  i w ę­
glow ych . Do tego  też zm ierza p o lity ­
k a  rządu w  z ak resie  k a rte li. N a leży  
stw ierd zić, że n iem a w a lk i z k a r te ­
lam i ja k o  z fo rm ą, k tó ra  przez poro 
zum ienie zam ierza  w p ły w a ć  na pro­
d u kcję  lub sprzedaż. S łu szn y  n ato ­
m ia st je s t  nadzór rząd u nad w ybu-

i delegacja Uniwersytetu Józda 
Piłsudskiego z rektorem AntoU>e' 
wiczem na czele.

Za bojkot wyborów
D w a w yro k i s k n i u j ^

Sąd grodzki w  Słomnikach 
zał dwóch członków Str. N a r ó d 1’ 

wego aplikanta adw. GołaSZ®^ 
skiego i studenta Warczewskieć* 
z Krakowa na 2 mies. aresz tu  
zawieszeniem na dwa lata.

Polsia na 3 miejscu
w b iegu  p atro li 

w ojskow ych
W  piątek odbył się w  Z a k o p 1  

nem międzynarodowy bieg p »tra 
li wojskowych ze strzelaniem ^ 
25 kim.

W  czasie startu obecny był; 11 
stadjonie narciarskim pod K*-0 
kwią Pan Prezydent Rzeczyp0 
spolitej.

Startowały ogółem patrole '"''J 
państw. Sensacją zawodów ^  
w ielki sukces patrolu polski<V ‘

sp odarczych  w  s k a li pań stw ow ej, ja k  w sta ją . W yb u ja łości te m vszą  być 
e le k try fik a c ja , rozbudowo dróg itd.. bezwzgl'?!’ -ie tępione. R ów nie  pózy-

który zajął 3-cic miejsce, ■
biegu

blj1c 
patr«do'v° " '

ja ło ściam i, k tó re  n a  tym  gruncie po-

faworytów — i— ..... -  m

6) rozbudow ie urządzeń gosp od ar ty w n y  jo st  stosu nek : i. P . 1 I I . do W ło c j ló w  i F in n ó w  o r a z  I łu im 1 1 .
czych  dla h andlu ; 7 ) w ych ow aniu  za- problem u cen, o p iera jących  się  n a  i W ę g r y .
wodow em i ludności w  dziedzinie p rze p rzesłan kach  rentow ności. D r u g ą  n ie s p o d z ia n k ą  b v lo  ^
m ysłu, g ó rn ictw a  i handlu. , D a le j m ów ił sp raw ozd aw ca o una- Pr>ur\../ftCh n |e

P o  d łuższym  w yw odzie o po lityce  ro d o w em u  ż y c ia  gospodarczego, za- n n u i i e i .  i  /6
surow cow ej sen. K o b y la ń sk i przecho- leca ł w prow adzenie w  P o lsce  w zorem  s p o d z ie w a n o  s ię ,  Że w a l k a  o
dzi do zagad n ien ia  etatyzm u . j N iem iec o rg a n iz a c ji „ K r a f t  durch m ie js c e  r o z e g r a  s ię  p o m ię d z y

P roblem  eta tyzm u  w  in ten cji r z ą - ' F re u d e ". N a  zakończenie sen. K o - i : „  k t ó n  b r o n i ła  i i r v m a t l l
du m ierzy  się, ja k  sądzę, stopniem  b y lań sk i przypom niał, że w  prelim i- ,  , _ r  - u  r ; „ l ' t n d  i:l ’ 
aktjrw n ości udziahi s fe r  gospodar- narzu  budżetow ym  I.Tin. P rzem ysłu  i w  Ł ia r m is c h  a  1 in  ^

“ ■' 1 — -  - - —  < ■ ' t r i u m f o w a ł a  w  u b . I«', t a .czych  w  p racach  "-7etnul.iv/y gospo- H 
d arczej N ato m iast rząd  rausi się 
bronić przed tem , a b y  pew ne czyn niki, 
choć nifiw ątpliw le w ażne i odpowie­
dzialne, b y ły  dzięki ja ld m S sp e c ja l­
nym  powodom w y z ysk iw a n e  d la  tw o- 
raaalił oazy azczęńUwoćci. Dotyczy

przcwld.'1'inc s:v r.a WIO'55.1U5.C00 zł., ujchody na 31.400.000 a .chciała się z r e w a n ż o w a ć
zŁ, a wpływ z przedsiębiorstw i zakła chom za porażkę w Garmisch- 
dów na 5.798.800 zł. r\ c^weCH'

Po sprawozdawcy przemawiał mi- Drugie miejsce z-ijęła ^
nister Hor.ian, którego mowę dajemy czwarte W iochy, 5) F m ia n u j  >
oddzielnie. Rumun ja, 7 W ęgry.



Alarm na trwogę
Źle się dzieje w naszych uczelniach

na naszych wyższych u*[sposób bardzo znąmienny wyła-
na-Z czelnlach nie dzieje się do- dowują się na powierzchni 

brze, o tem wiedzieliśmy i to szego życia akademickiego 
pisaliśmy— już dawno.Moglibyśmy! Że wyładowanie to następu 

‘.eż służyć p. premjerowi 13 a r 11 o - i w formie .tak gwałtownej, rzecz 
w i — którego mowa na komisji to napewno godna pożałowania 
budżetowej Senatu powinna by<$ przedewszystkiem z punktu wi- 
wydrukowana złotemi głoskami dzenia samej .-młodzieży — za to
'v dziejach parlamentaryzmu poi 
skiego —  całym szeregiem szcze­
gółów, ilustrujących fatalne przy­
gotowanie młodzieży wstępującej 
do naszych szkół akademickich. 

Premjer Bartel mówił o przy-

jednak młodzież ta tylko czę­
ściowo ponosi odpowiedzialność. 
W  kraju, w którym zahamowa­
ne jest normalne, życic politycz­
ne, gdzie namiętności polityczne 
nie znajdują normalnego ujścia

nie dodarowania. Wentyl ten trze- den uniwersytet zamknąć wogółe 
ha otworzyć gdzieindziej. . przed Żydami.

| Najpierw organizowano na na­
szych uczelniach różne „Legjony 
Młodych’’ itd., wszelkie inne ugru

*• u a iit i u iuhu  kj -----j ---
gotowaniu młodzieży rozpoczyna- w działalności politycznej — tam 
jącej studja na politechnice — z to wyładowanie nastąpić musi i
naszej strony mielibyśmy do dy­
spozycji pana premjera szereg in­
formacyj o młodzieży w seminar­
iach h u m a n i s t y c z n y c h ,

następuje zawsze w miejscach 
najmniej właściwych. Nasze wyż­
sze uczelnię są terenem względ­
nej swobody ruchów i to właś-•»* 1 1  i i  n i  u  i i  t 3  i  y  t  «  i i  y  i  i i ,  "  v  i

a więc mającej przygotowanie1 n*e Predestynuje je jako teren 
h u m a n i s t y c z n e ;  w pew-|tar  ̂ ’ wyładowań , o charakterze 
nem takiem seminarjum zidenty- politycznym, w których zresztą 
fikowano niedawno Hektora... ja - !P ° ^ e^n'°  bierze udział i społe- 
ko powszechne imię psal i czeństwo starsze.

Każdy profesor uniwersytetu zresztą błędem wręcz
ma za sobą takie i temu podobnej straszliwym, gdyby dla zmiany 
doświadczenia. Młodzież jest przez! S. V rzeczy chciano np. od-
eały czas nauki w szkołach śred­
nich zapracowana od rana do no- 
cy> a potem przychodzi na uni­
wersytet, czy politechnikę i oka­
z j e  się, iż wystarczyło trzech

ciągać młodzież od polityki dro 
gą jeszcze jednej serji zakazów, 
represyj itd. Nie jesteśmy napew­
no zwolennikami kierunku akcji 
politycznej naszej młodzieży i i,- 
bolewamy szczerze nad atmosfe-nnesięcy wakacyj, aby cały zasób , l  u ? , na , atinosf

wiadomości wywietrzał jej najzu- R rszących bójek, ekscesów i 
Pełniej z głowy. ■ awantur, których widownią są w

rtrlwnio i,,.',,, • , większości nasze' uczelnie; mva-
*d.ihvł l  , i żamy jednak, iż jeszcze do gor-

W n"  T  i Szych rezultatów d o p ro w a d z ić
Hecach i zupełnie me chce trzy-j musjałv molodv _  losow ane
n^ać się głów młodzieży. tak wątpliwem powodzeniem w

Za to jak to słusznie pod-. stosunku do społeczeństwa doj- 
^Jeslił premjer Bartel, a na co rzałego. Zamknięcie wentylu aka- 
również zwracaliśmy już nieraz demiekiego byłoby błędem wręcz 
iwagę — wychowańcy naszych 

*zkół średnich rozpoczynają nau-

* *  ś w f e r f / e  p r o m
^zenia namiętnych dyskusyj. W y

Na szczęście — nasze władze 
oświatowe nie mają, zdaje się, 
zamiaru popełnić tego błędu. Po­
pełniają one natomiast błąd inny, 
także bardzo poważny.

Błędem tym jest w stosunku do 
młodzieży akademickiej zabójcza 
wręcz niekonsekwencja.

Niekonsekwencja mści się w 
życiu zawsze, w stosunku do mło­
dzieży jest zaś grzechem nie do 
odrobienia. Każdy pedagog wie o 
tem doskonale, iż można być w 
stosunku do młodego wychowan­
ka pobłażliwym lub surowym, nie 
wolno tylko zmieniać decyzyj i 
zabroniwszy czego, po pewnym 
czasie na to się godzić.

W  stosunku do młodzieży aka- i dojść muszą 
demickiej nie robiono natomiast I wniosku, iż 
nie innego.

Najpierw zawieszano wykłady, 
bo młodzież narodowo - radykal­
na (jak słusznie podkreślił pre­
mjer Bartel, stanowiąca tylko zni­
komą część młodzieży akademic­
kiej) nie chciała siedzieć z Żyda­
mi; potem na podstawie „rozpo­
rządzeń administracyjnych" rek­
torów wprowadzono podział na 
lewą i prawą stronę i zmuszono 
nawet młodzież przeciwną tej po­
lityce, do izolacji względem Ży­
dów.

Najpierw głoszono szumnie i 
głośno (przez radjo i przy każdej 
okazji), iż szkoły akademickie 
stosują zasadę równouprawnienia 
wyznaniowego, aby następnie nie­
które widziały, a nawet cały je-

powania polityczne młodzieży od­
sądzając publicznie od czci i wia­
ry, aby wreszcie doprowadzić do 
lego. iż rektor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza wstaje demonstracyj­
nie podczas oenerowskiego „Hym 
nu młodych” .

Najpierw wreszcie odebrano 
młodzieży prawo samorządu na­
wet w jej własnych sprawach — 
aby potem pertraktować z nią na 
forum różnych rektoratów na te­
mat — polityki narodowościowej 
wyższych uczelni...

Czy można w tych warunkach 
dziwić się postępowaniu młodzie­
ży? Wszak najbardziej trzeźwi 

do rewelacyjnego 
od „poczciwych” 

władz szkolnych — wszystko jed­
no: — ministerstwa W. R. i Ó. P. 
czy władz akademickich — awan­
turami1 i krzykami można osią­
gnąć naprawdę wszystko.

Wytwarza to w naszych wyż­
szych uczelniach niebezpieczne 
formy typowej pajdokracji. wpro­
wadza zupełny zamęt w młodych 
zapalonych głowach, no I osta­
tecznie podrywa całkowicie auto­
rytet rektorów, senatów, profeso- 
sorów.

Sądzimy, iż zygzak o wość linji 
postępowania naszych władz o- 
Świalowych jest w gruncie rze­
czy najważniejszem źródłem tego 
zła, które dzieje się na naszych 
wyższych uczelniach.

Cli.

Tajemniczo komisji
Nowe gw ałty  

na Śląsku Opolskim
Zwraca uwagę „Warszawski 

Dziennik Narodowy", że według in­
formacji „Posener Tageblatt‘u“ : 

„P o ls k o -  - n iem ie ck ie  ro k o w a n ia  
m n ie js zo śc io w e , p rz ew id z ia n e  na p o c zą ­
tek  tego  tygod n ia , zo s ta ły  o d ro czo u e  na 
k ilk a  dn i. Jako  p rzy c zyn ę  od roczen iu  
p o d a je  się, że  n iek tó rym  cz ło n k om  p o l­
sk ie j d e lega c ji u n iem o ż liw ia j!; w y ja z d  
do  I ie r iin a  pos ied zen ia  S e jm u  o d b y w a ­
ją c e  s ię »  tym  tygod n iu ” .

D o  te j w iad om ośc i d o d a je  gazeta  n ie ­
m iecka  lak i ko m en ta rz :

—  „ l* o  z a d o w a la ją c ym  w yn ik a  os ta t­
n ie j n ie m ie ck ie j w izy ty  ln in is le r ja in e j 
w  W a rs za w ie  po  obu stron ach  pow sta ła  
pow a żn a  w o la  p o d m u row a n ia  do b rych  
s to s rn k ó w  sąs ied zk ich , le żą cy ch  po  lin ji 
w ie lk ie g o  ro z w o ju  p o lity c zn e go , p rzez  
tro sk liw e  tra k tow a n ie  ob u s tron n ych  za 
gad u icń  m n ie js zo śc io w ych . N a  te j p o d ­
s taw ie  u sta lon o w  zesz łym  m ies ią ca  w 
W a rs za w ie  m ięd zy  m in is trem  sp raw  z a ­
g ran ic zn ych  R zeszy  v. R lh h en tropcm  I 
po lsk im  m in istrem  sp raw  zag ran iczn ych  
K ock iem  p o d ję c ie  p o lsko  - n iem ieck ich  
rok o w a ń  d la  zbadan ia  obu stronn ych  
skarg  I u stalen ia  p rz y c zyn  Is tn ie ją cych  
.jeszcze n iedom aga li* ’ .

Kilka pism powtarzając doniesie­
nie niemieckiej gazety poznańskiej 
słusznie podkreśla, że pragnęliby­
śmy i z polskiej strony dowiedzieć 
się czegoś o tej sprawie, co to za 
komisja i co ona ma w Berlinie 
robić.

--- u j .5 rv ci 'i  j J ' » » j "
Rląda to mniej więcej tak, iż wy­
chowanek naszego gimnazjum

Różne Jam niki
Ąl. W. na łamach „Zwrotu" oma-

liceum umie na zawołanie' W1? ostatnie uchwały Rady Naczel- 
Przeprowadzić polemikę na temat1 1 postaw$ Stronnictwa Ludowe-

^z*e.j°wej Napoleona tylko j „J a k ż e  zn am ien n e  jes t za ch ow a n ie  sic 
waza go przytem za jednego z ! w o b e c  osta tn ich  u ch w a l Itady N a c ze ln e j 

najwybitniejszych wodzów r z y i l l -  S tron n ic tw a  L u d o w eg o . Z  jed n eg o  d r z e ­
ś k ic h .  > a  m oże  b yć  k rz y ż , a le  m oże  b y ć  i

Prom,’o„ u __ _ i ło p a ta . M o że  s ię  n a reszc ie  ch łop om
? J.er ” artel W swem prze- j s p rzy k rz y ć  p a lr jo ty^ m  1 c ię g i, ja k ie  b lo - 

‘owiemu postawił WOgóle nic- j rą  za p a tr io ty zm . M ogą  w ró c ić  u le 
Jedną kropkę nad nicjednem i. i ty lk o  do  w id e ł i gn o ju , b o  tych  n ie  o-

Tflk nr> . ___ ................ . | puśc ili, a le  do  żąd ań  pon iech an ych . A
n|u I P '  u w ą s a  0  przeładou a- j je zn a jd ą  grunt poda tn y , b a rd zo  

«  wykładami programu prac poda tn y . N ie ty lk o  n ie  w ym aga- 
. aszej młodzieży akademickiej' J1! °łi» r* a le  p rz ed s ta w ia ją  k o rzyśc i,
Jest uderzająco słuszna. Wprowa- 5.6inc,i?*"""!5’ , pompujące -i,.l..hv 
d z e n lo  t  ■ S tron n ic tw o  L u d o w e ,««m e magisterjów wraz z mc-S ł v n łT  j w id o c zn ie  sp ra w y , z jak  n lebezp lccz-

J^naną wręcz liczbą e g z a m i n o w a n y m  ig ra ją  ogn iem . S p ak ob lc rcan il n ie

nie
jak

ch oćb y  
zd a ją  sobie 
n icb ezp iecz

---Ł
° zrywających bieg normalnej 

Pracy studenta jest tej anomalji 
ykładowej prostą i konieczną 
°nsekwencją. Niektóre wydziały 
aszych szkół akademickich mu- 

t  ̂ brać na siebie zadania, któ- 
ych wypełnienie należy właści- 

f le ^o szkoły średniej. Są pro- 
laj 0r°w ie, którzy na pierwszych 
cz • studJ’ów swoją pracę rozpo
fe^naJ<ł —  od zakazu pisania re- „ ____
 ̂ratow i prowadzenia dyskusyj, maczy, że ozonowy parlament jest 

u . nakazu uczenia się rzeczy i przewidzianą przez konstytucję 
aJelementarniejszych. Inne w y-| częścią składową ustroju Polski.

b y lib y  on i. G d yb y  m ia ły  n ade jść  le  n ie 
szczęsne d o i. w  k tó ry ch  ch łop i c zy  to 
ro zgo ry c ze n i, c zy  idący  za zlu d n cin i na­
d z ie ja m i m a ch n ę lib y  ręk am i na P o lsk ę  
i na p a tr jo ty zm . b y ło b y  to  n a jw ięk s ze  
z n ieszczęść , ja k ie  p rze żyw a m y . M ie jm y  
n a d z ie ję  żc s ię  to  n ic stan ie, a le  s ta ra j­
m y  s ię jak  n a jp rę d ze j p o ło żen ie  zm ie ­
n ić” ,

P arlam en t w ustroju 
Polski

Z. S. w „Gazecie Polskiej" tłu-

" Jak nP- ciągle leszcze I „ :-"T ,......... ■
, Odziały nrawa zwłaszcza w nie ‘ o iska  “  w yk a za ły , ze w spo łeczen  którvcJi • l . lszcza '  H IC - , s^ . jp  p czo w a źa ją  p rą d y  jed n ośc i i dys

„O s ta tn ie  w y b o ry  —  p isze  „G a ze ta  
P o lsk a ”  —  w yk a za ły , że w społeczeń -

zado-j cyp liu y  p a ń s tw ow e j. Z w y c ię s tw o  O bozuuniwersytetach  ̂ ą , .m R I___,___________
U , Ĵ  się masową fabrykacją Z jed n o c zen ia  N a ro d o w e g o  sta ło  s ię  w y- 

^ e n t ó w .  W s z y s t k o  l o  w i e l k i m  r iW m  ,v<1' p rą d ó w , a da lsza  je g o  praca  
2 '° S e m  d o m a & n  s i e  r r f n r i m  i , n 1 p o g ^ b ia ć  będ z ie  I r o z w ija ć  ich  zas ięg  
e ł o r n i i -  • i .  ”  • . . "  ż yc iu  ca łe g o  sp o łeczeń s tw a ” .

, . ja najszy szej. j Wszystko inne, według urzędo-
• . • | wego organu ozonowego, to

P r e m io , ,  r> , i , . . i  „sp y ch a n e  co ra z  b a rd z ie j na p e ry fe r -
s\Ve‘ J Bartel drugą c z ę s c ...................... -
pa  ̂ niowy poświęcił atmosferze,

^.lĄcej na naszych wyższych
Uczeli na naszych ____
szp,0niach * Poruszył w niej nie 

^sną, a tak dobrze

młS z ie ż y °ZPOlilykOWani:1

sknPra,^a ta ma zresztą bardzo 
r?—■ Pb kowane podłoże. Wycho

znaną
naszej

je  ż y c ia  p o lsk iego , g ru py  p o lity czn e ,
k tó re  ch c ia łyb y  naruszen ia  je d n o lite j
s tru k tu ry  n aszego  państw a i pow ro tu
d o  s ta rego  u stro ju  ch w ie jn e j ró w n o w a g i 
w e w n ę tr zn e j” .

Sefm  fso wiatowyoh  
w ielkości

Reasumując spostrzeżenia o dys­
kusji budżetowej na plenum Sej-

do dom u . O czyw iś c ie  p rzed tem  u ch w a ­
liw s zy  n ow ą  o rd y n a c ję  w y b o rc z y ” .

X  p o g a r d ą
Wobec ataku „Zaczynu" na 

Stronnictwo Ludowe organ naczel­
ny tego stronnictwa „Zielony Sztan 
dar pisze :

„O d p o w ia d a ć  punkt po pu nkcie  „ Z a ­
c z y n o w i” , n ie ty lk o  za ję ło b y  za du żo  
m ie jsca , a le  b y ło b y  za d u żym  za s zc zy ­
tem  d la  a u to rów  a rtyk u łu  w  „Z a c zy n ie ” . 
O d p ow iad a  się na za rzu ty , a le  z p o ga r ­
dą p rzech od z i s ię  do  p o rzą d k u  nad w y ­
m yś len iam i tego  rod za ju , iż  „p r z y w ó d c y  
S tron . L u d o w e g o  są w yzu c i z  Instynktu  
pa ń s tw ow ego ” .

Sp raw a dr. Ancewicza
Donosiliśmy za „Kurjerem Wi­

leńskim" o wysiedleniu z Wilna 
dr. Ancewicza „Kurjer Wileński" 
pisze, iż

„w  zw ią zk u  z nakazem  op u szczen ia  
W iln a , d o rę czon ym  dr. A n cc w lc zo w i, 
p rze ło żen i je g o  ks. rek to r  W ó y o ic k i i 
d y r . W I. W ie lh o rsk i In le rw e n jo w a li u ’ 
p. w o je w o d y  H oc iań sk icgo  p ros zą c  o 
c o fn ię c ie  nakazu . O  ile  nam  w iad om o  
in te rw en c je  n ie  o d n io s ły  sku lkn . R ó w ­
n ież o  ile  nam  w ia d o m o  n ie zo sta ły  w y ­
ja śn ion e  p rzy c zyn y  w ys ied len ia . P ra w o  
zezw a la  w ła d zom  a d m in is tracy jn ym  na 
n ie m o ty w o w a n le  d e c y z ji o  w ys ied len iu ” .

Zygm unt Nowakowski 
skarży

Z Krakowa donosi „Kurjer War­
szawski" :

„Z a s tęp ca  p ra w n y  d ra  Zygm u n ta  N o ­
w a k o w s k ie go  w n ió s ł skargę są dow ą  p rze  
c lw k o  red a k to rom  „D z ien n ik a  P o ls k ie ­
g o ” , w yc h o d zą ce go  w e L w o w ie . Z a p o ­
w ia d a ją cy  s ię  p roces bu dzi du że z a in ­
teresow a n ie . g d y ż  będz ie  on echem  w y ­
stąp ień  w sp om n ian ego  pism a w  zw ią zk u  
ze znan ym  fe ljc to n e in  d r. Z . N o w a k ó w

| szarym  p ra co w n ik iem  I d ok on a ć  rze- 
■ c zy , o  k tó rych  będą m ó w iły  następne 

p o k o le n ia " .

Umorzenie śledztwa
Wileńskie „Słowo" donosi, że 

umorzono śledztwo przeciw dwu 
osobom, podejrzanym o rzucenie w 
nocy z 16 na 17 czerwca 1938 r. 
2 petard do okien redakcji tego 
pisma:

„ A  p rzec ie ż  p o zo rn ie  w y k ry c ie  lo  Jesl 
b a rd zo  ła tw e. S k o ro  sp raw cy  p rz y je c h a ­
li sam och odem , to  p rzec ież  w  W iln ie  
tak m a ło  sa m och od ów , a w nocy nad 
ran em  tak m a ło  ich  ku rsu je . C zy żb y  tą 
d rogą  n ie  m ożna  b y ło  w y k ry ć  sa m och o ­
du. a p ó źn ie j tak że  sp ra w ców . P rzec ie ż  
z ła tw ośc ią  w y k ry w a n o  przestępstw a, 
k ló rc  s ię d z ia ły  w  sposób  o  w ie le  b a r ­
d z ie j sk om p lik ow a n y . W y k ry w a n o  spe­
c ja ln ie  w  W iln ie  przestępstw a, o  k tó ­
rych  lite ra ln ie  n ikt n ie w ied z ia ł, jak  
nap. d e p o r to w a n e go  z  W iln a  św ią to b li­
w ego  kap łan a  ks. T n llo c zk i. S p ra w a  za ­
m achu na p łk . K oca  też w yk ry ta  n ie  
zosta ła ” .

Przeciw nadm iernym  
em eryturom

Jak donosi „Dziennik Powszech­
ny" :

„g en . Ż e lig o w sk i zb iera  podp isy  pod 
w n iosek , w zy w a ją c y  rzijd  do  zm ia n ) u- 
s ław y  o cm  e ry  I u racli w tym  k ierunku  

j by  żadna em ery tu ra  n ic p rzew yżs za ła  
1000  zl. m ies ięczn ic ” .

P o m arań cza Nuncjusza
Red. Jan Lankau opisuje w 

,,I. K. C." wydarzenie, którego był 
świadkiem późną jesienią 1920 r. 
Autor wraz z przyjacielem space­
rował w Parku Ujazdowskim w 
W arszawie:

„ I l y lo  dość pusto w parku , sp a ce ro ­
w a li n ie lic zn i lu dz ie . A ż  rap tem  z b liż y ł. . ----- V . n ieliczn i muzie. \z rapicm zn ilzyl

sk iego  i zam ieszczo n ym  p ó źn ie j na ł a - i sl(. ku nnm s ta rs iv  ksiadi> S z rd ,

m ach „LK.C. kom u n ikatem  u rzęd ow ym , n p icra tąc  się na lasce. J ego  oczy osa-
nadesianym  p rzez  p. p rem je ra . Nadrnie-1 d zo ilc  g |H,oko. p a trzy ły  b y s t r o . 'P r / y -

(/uviłUf,v;. » r j f l .U U -  A.UDJ1 UUU^.CtUWC.1 UU fJlClŁUlll

Szv i!la oczywiście poza mury na mu Disze „Dziennik Bydgoski":
‘ ych wyższych uczelni wvrasl-i ”Sejnl Powiu*"wye'' wMkoSd. . .
^  g r u n c i e  I 1 . . sa liśm y  po w yb o ra ch  lis top ad ow ych

f ° 2 S t r 2 v ó  • ° ?  , ,l e Js z y m < a  Je J T w ie rd ze n ie  lo  d z iś  p o d trzym u jem y . Po- niu. I i/ c m j  Kuzuy / p tra io « nu
ł 1 przebieg są w słowie, którij nie mają odwagi do- ayeh jeśt nitomal boLateł«ai, a ____ .. ______.________ „  _________ _______

Op 'i . , ym związku z prądami tkitąć powainyeb zagadnień, którzy aj*; pctSeł Oboju Zjednocienifi — bei rorû  centrowane iloćce połudcia, swojej oj
l  . j  . nłiitn nn»a4ai( eto n  I a ■ mu i?., ■,!mrufnnł.-ł i

uapi-

n ić n a leży , że  skarga  są d o w a  zarzu ca  
D z ien n ik ow i P o lsk iem u ”  oszczers tw o* ’ .

Bez rozumu.

stanął, u śm iechnął s ię do  d z ie c i i u siadł 
w  pob liżu  nas na ła w ce . W id o c z n ie  n iia l 
tu zn a jo m ych , bo k ilk u  m a lców  pode- 

_  . _  . . j s z lo  śm ia ło  d o  ks ięd za . K s iąd z  tvm cza-
V» ..Djarjuszu Se.imow’ym“ zna j - 1 sem  s ięgn ą ł do su tanny i w yc ią g n ą ł « -  

dujemy następujące oświadczenie ; w oc , k tó ry  wzbud/.il o g ó ln ą  sensację , 
ozonowego posła Wydry w czasie j H yla  to b ow fćm  pom a rań cza . A u ten tycz- 
dyskusjl nad budżetem Min. Spraw . na p o m a rań cza ! K s iąd z  / pom arań czą  
Wewnętrznych: j sta ł s ię p rzed m io tem  p ow szech n ego  za-

„P o s . W y d ra  a p e lu je  do prusy, żeby  i in te resow an ia . -  A le ż  pan ie , szepną ł 
zech c ia ła  k ry ty c zn ie  ocen iać  ró w n ie ż  i nag le  m ó j tow a rzys z , ten kslndz. to  jes t 
pos łów , n a leżących  d o  O bozu  Z jcd n ocze - j nu ncju sz a p os to lsk i A ch ille s  t f t t l l .  D z ie - 
n ia . D z is ia j k a żd y  i  p o s łów  a tezu lcż c l ła k o m ie  spo^ lqdaty na pom arańczę^ 
n ych  Jł si n lto m e l b o tL ite tn m ,  a k a id y  j u nu ncju sz c id e iił ją  i r o zd a w a ł to  tkrm -

n V . r , t i >  n / t ł ń ł t i d  n a f t  JL" a n a  s ł r . ń r ?  n n ) n < ? r l ć  ł t f ń  l i  ł  n Liązku Z prądami pumuiij^ m ĥuuicu, a Wi : puan uuwu Ajtuituvitriun — u »  nuu-i icununiuic SLUJJVC poiuuuin, UJ-
— ------ ■ '*  ' — ■* ■ — mu,  b e t  zd o ln o śc i dn u jm o w a n ia ' s p r a w ., c z y m y  d a le k ie j Ita ljt , b iedn ym  n ledo-

----- I I . *  i ■ ...__ _ . I. .. '  . —...»-- ------------1.1----- -----------I----„które jedynie ch co  n a ra ża ć  się, w a lc zy ć  I m yś leć , a 
t j lk o  b rać  d je ty  I b ić ok lask i n iech  Idą

" i* r | » J » »
^fówca d o d a je . v e - i.d/1 <ie zresztą  hy<*i żywionym p o ls k im -d z ie c io m ” .

„Nowiny Codzienne" z Opola po­
dają następujący fakt, który jesz­
cze raz dobitnie świadczy, jakich 
metod używa się w stosunku do 
polskiej mniejszości w Niemczech.

W Wędzinie, w pow. dobrodzień- 
skim zmarł działacz polski Franci­
szek Gorzołka, który pozostawił pię 
cioro dzieci, uczęszczających do 
polskiej szkoły. Ledwo zamknęło 
się wieko trumny ś. p. Gorzołki, 
ustanowiony przez Sąd Opiekuńczy 
w Oleśnie opiekun, renegat Tho­
mas Kosalla żąda wycofania sierot 
ze szkoły polskiej, a następnie urai 
z miejscowym nauczycielem nie­
mieckim Brommerem, wycofanie In 
przeprowadza.

Polskie Tow. Szkolne w Opolu 
zwróciło uwagę opiekunowi i od­
nośnym władzom na fakt przeocze­
nia istniejącego zarządzenia prezy­
denta regencji, które zakazuje prze 
pisywania dzieci szkolnych z jednej 
szkoły do drugiej w ciągu roku 
szkolnego.

Jednak regencja lakonicznie o- 
świadczyła, że w sprawie tej musi 
wprzód wydelegować radcę szkolne 
go celem zbadania sprawy, a po­
tem dopiero może wydać odpowie­
dnie zarządzenia.

Bezkarny napad
na P o lak a  w Gdańsku

Juk donosi z Gdyni „II. Kurjer 
Codzienny":

„ Z n ó w  m a m y  d o  z a n o to w a n ia  w y ­
p a d e k  b e s t ja ls k ie g o  p o b ic ln  p r z e z  h i­
t le r o w c ó w  gd a ń sk ich  P o la k a .

Z d a r z y ło  s ię  t o  14 b. n i. w  M ig o w ie ,  
k o ło  W rz e s z c z u . S a s ie d z i p o b ite g o  P o  
la b a , p. T e o d o ra  L o c h te d tu  ju ż  od - 
d a w n a  od n o s ili Kię* w r o g o  d o  n ie g o , 
z a r z u c a ją c  m u, ż e  n os i n a z w is k o  n ie ­
m ie c k ie  i p o w in ie n  c z u ć  » l ę  N ie m c e m , 
a n ie  u w a ż a ć  s ię  z a  P o la k a . W s z e lk ie  
d o c in k i i z a c z e p k i p. L o c h te d t  zn os ił 
m ężn ie  i sp o k o jn ie , co  te m b a rd z ie j  
p o d n ie ca ło  z ło ś ć  są s ia d ó w , c z ło n k ó w  
c zy n n y ch  p i ir t j i  h it le r o w s k ie j .

T u  c ie rp l iw o ś ć  p. L o c h te d ta  d o p ro ­
w a d z iła  w re s z c ie  d o  w y ła d o w a n ia  z ło ­
śc i h it le r o w c ó w , k t ó r z y  b e z  ża d n ych  
p r z y c z y n  n a p a d li na  P o la k a  i d o tk l i ­
w ie  p o b ili g o  do  k rw i, O  w yp a d k u  
za w ia d o m io n o  p o lic ję  i le k a r z a ,  k tó r y  
o p a t r z y ł  o f ia r ę  b e s t ja is k ie g o  p o b ic ia .

P o l ic ja ,  ju k  z w y k le ,  n ie  zn n ła z ln  
sp ra w c ó w , ja k k o lw ie k  p o b ity  P o ln k  
w s k a z a ł na s w y c h  s ą s ia d ó w " .

Winowajca 
z przed 125 lat
W depeszy z Rzymu donosi 

„Kurjer Warszawski":
„O s s e r ra io rc  li nnm n o "  po św ięca  p ie r ­

w szy  a rtyk u ł p o lity c zn y  od  śm ie rc i P iu ­
sa X I k ry zy s o w i rzą d o w em u  nn W ę ­
grzech . U padek p rem je ra  dość du żego  
państw a z  pow od u  posiadan ia  p ra b a b ­
ki Ż y d ó w k i, k ló ra  zresz tą  p rz y ję ła  
ch rzest, ja k o  ? -le tn le  d z ieck o , d a je  a- 
sum pt o rg a n o w i w a tyk a ń sk iem u  dn 
iro n ic zn e j u w agi, że  „c z ę ś ć  o d p o w ie ­
d z ia ln ośc i za d ru g i k ry z y *  r zą d o w y  od  
c ia ła  p rzy łą czen ia  gó rn ych  W ę g ie r  du 
m a c ie rz y  p rz y p a d s  aa Ż ja a ,  r y ją c e * *  
przfcd 125 l a t j ” .



Z o c z g n a j m g  o c f  i t i c i l e g o

Minister Roman o rozwoju drobnych i średnich warsztatów pracy
W komls.fi budżetowej Senatu 

wygłosił obszerne przemówienie 
p. minister Koman, poświęcone do­
niosłemu zagadnieniu drobnej i śre­
dniej wytwórczości. Przemówienie 
to podajemy poniżej w obssemem 
streszczeniu.

Drobna i średnia wytwórczość —  
mówił p. mlniflter —  jeat na całym 
łwiecie podstawą stsuu średniego. I 
u nas zagadnienie to wysuwa się na 
jedno z pierwszych miejsc. Rkero bo­
wiem zadaniem naszem jest prowadse 
nie narodowej polityki gospodarczej—  
to w pierwszej linji należy /.wrócić 
uwagę na przedsiębiorczość dostępna 
dia najszerszych rzesz naszego na­
rodu. Nie posiadamy wielkich kapi­
tałów narodowych —  przeto w ol­
brzymiej ilości wypadków musimy 
zaczynać od małego —  tylko vr ten 
sposób możemy tworzyć nasz praw­
dziwi? polski przemysł i  handel. Tem 
więcej, że średnia i mała wytwór­
czość pojęta najogólniej, powstając i 
rozrastając się na naszej ziemi spray 
ja w  wysokim stopniu rozwojowi tych 
zasadniczych pootulatów naszej go­
spodarki, jako to: 1) Unarodowienie 
przedsiębiorczości; 2) Walka z bez­
robociem; 3) Tworzenie racjonalnych 
dostaw obronnych; 4) Tworzenie od­
powiednich warunków dla powstawa­
nia specjalnej zasadniczo ważnej wiel 
kiej wytwórczości.

P. minister zwrócił przytem uwa­
gę na to, że dziś o stopnln nprzemy- 
Khmienia nie decydują wył;)czfiie 
wielkie przedsiębiorstwa, lera coraz 
większego znaczenia nabiera istnienie 
dirżej ilości średnich i drohnycJi przed 
•ięhiorst w praemysłowyeh i handlo­
wych. Te tendencje dekoncen trący jne 
przejawiają się wyraźnie zagranicą i 
nawet w krajach, które były ojczyzna 
gigantów.

Popieranie wyualaz* 
czości rodzimej

Przechodząc do spraw drobnego i 
średniego przemysłu p. minister pod­
kreślił wielką inwencję twórczą licz­
nych przedsiębiorców. Inwencję, któ­
ra przebijać się musi przez rozliczne 
trudności. P. minister docenia znacz- 
M  sukcesy i osiągnięcia techniczne 
wielkich zakładów przemysłowych. 
Dysponują one jednak większemi mo 
Miwościami w tej mierze. Pozatem 
drobna wytwórczość jest pionierem 
H7 B sbxcn )M  rodzimej. Jej trzeba 
przyjść z pomocą.

P*> tej linji idzie opracowywana 
przez M. P. i H. nowelizacja u* Jawy o  
ochronie wynalazków.

Przedmiotem szczególnej troski jest 
zapf.wuienie wynalazcy ochrony jego 
mtwenów moralnych i materjalnych, 
naJeźnej mu z tytułu trudnej i pio­
nierskiej roli w rozwoju przemysłu 
krajowego. Drugim nader ważnym 
momentem jest zabezpieczenie inte­
resów produkcji krajowej przed nad­
pływaniem praw wyłącznych ze stro­
ny właścicieli patentów zagranicz­
nych.

To jednak nie wystarczy.
Coraz bardziej daje się odczuwać 

potrzeba stworzenia przy współudziale 
zainteresowanych kół naukowych i 
gospodarczych i pod kontrolą kom­
petentnych władz samodzielnego o- 
środka popierania wynalazczości. To­
go rodzaju instytucje, o charakterze 
publicznym istnieją już zagranicą, 
np. we Francji, lub Holandji. Nad 
stworzeniem takiej instytucji pracuje 
M. P. i H.

Organizarjti i surowce
Następnie p. minister scharaktery­

zował trudności organizacyjne drob­
nego i średniego przemysłu. Jest on 
niedostatecznie zorganizowany i czę­
sto niewłaściwie. Aby tę bolączkę 
usunąć, dążyć należy do tworzenia 
ogólnopolskich zrzeszeń branżowych.

P. minister podkreślił przytem 
wielkie zasługi, jakie dla rozwoju 
przemysłu i unarodowienia życia po­
łożył Związek Fabrykantów w Po­
znaniu, omawiając główne momenty 
jego aktywności.

Właściwa organizacja moAe również 
rozwiązać zasadnicze zagadnienie ta­
niego snrowra. Przykładem jest tu 
Naczelna Organizacja Hutnictwa, po­
siadająca w swym składzie przedsta­
wicieli przemysłu przetwórczego.

Dwa projdktj ustaw
W  dalszym ciągu swego przemó- 

vńeni& p. minister scharakteryzował 
dwa projekty ustaw.

Jedną jest ustawa o zastawie re­
jestrowym na maszynach 1 aparatach.

Ma on na cehi stworzenie dogod­
nych warunków dla inwestycyj śred­
niej i drobnej wytwórczości przemy­
słowej oraz dla rzemiosła przez stwo­
rzenie form prawnych, umożliwiają­
cych zabezpieczenie rzeczowo na ma­
szynach i aparatach należność, wy­
nikających 7. tytułu ich kupna. Obec­
ne przepisy nie wystarczają w tym 
celu, gdyż normy prawa cywilnego 
waunaęaja eddania z^tawfesaych

1 przedmiotów w  posiadanie wierzyciela.
Nowy więc projekt pozwała kre- 

i dytobiorcy korzystać z zastawionego 
przedmiotu; może więc on odrazu, 
po dokonaniu zakupu na kredyt roz­
począć pracę.

Drugą jest ustawa • spółkach u- 
<1 złalowych o kapitale zmiennym,. któ­
ra stanowi właściwie powiązanie prze 
pisów ustawy spółek z o. o., z  prze- 

. pisami ustawy o spółdzielniach. W  
stosunku do pierwszej ustawy elimi­
nuje cna postanowienia zbyt koszto­
wne lub skomplikowane dla drobnej 
przedsiębiorczości, w  odniesieniu zaś 
do drogiej usuwa przepisy •  charak­
terze antykapitałowym.

Kwest ją form y prawnej zrzeszeń 
drobnych kapitałów intemmją się 
bardzo różne instytucje zagraniczne.

Newe k a d ry  k u p iectw a
Przechodząc do spraw drobnego 1 

średniego handlu, p. minister stwier­
dził, iż na tle ewolucji w  naszych 
poglądach na rolę i znaczenie han­
dlu, mamy do zanotowania szereg 
zjawisk, świadczących o coraz więk­
szych osiągnięciach i coraz większej 
prężności żywiołu polskiego na tej 
tak ogromnie ongiś zaniedbanej ni­
wie gospodarstwa narodowego.

Tak więc w C.O.P. coraz więcej 
chłopów gamie się do handlu. Nie­
mniej również pocieszającymi są wy­
niki akcji osiedleńczej, prowadzonej 
przez kupiectwo Wielkopolski i Po­
morza na terenie pozostałych, a zwła 
szcza wschodnich i południowo-wscho 
dnich ziem Polski. W  ciągu ostatnich 
paru lat przesiedliło się w  ten spo­
sób około 2.000 osób, z czego mniej 
więcej połowę stanowią rzemieślni­
cy, połowę zaś kupcy. Jeżeli uwzględ­
nimy zarówno zawodowe, jak i społe- 
czno-narodowe walory kupców wiel­
kopolskich i pomorskich, to stwier­
dzić musimy, iż stają się oni na tych 
terenach j&kgdyby kadrą polskiego 
kupiectwa i ośrodkiem stworzenia 
polskiego mieszczaństwa.

Muszę tu również wspomnieć o ak­
cji straganiarskiej, która z roku na 
rok coraz lepiej się rozwija, przyczy­
niając się do przenikania elementu 
polskiego do handlu. Przykładem są 
doskonałe wyniki akcji straganiar­
skiej w Wilnie.

• Stwierdziwszy, żc M P. i H. przy­
wiązuje zasadnicze znaczenie do pro­
blemu człowieka w handlu, p. mini­
ster omówił poczynania swego resor­
tu w dziedzinie ufachowienia czło­
wieka.

Obszernie omówił p. minister po­
stępy organizacyjne kupiectwa. Na-

ezetna Rada Zrzeszeń Kupiectwa je ­
dnoczy coraz więcej csłonków i roz­
wija coraz żywszą działalność. Pod­
kreślić również należy powstanie or­
ganizacji kupców wiejskich.

Podnosząc aktywność społeczną w 
dziedzinie wystaw i targów, p. mini­
ster, doceniając pierwszorzędne zna­
czenie tych imprez, zapowiedział 
wniesienie projektu, nowelizującego 
ustawę o targach i aukcjach.

Mówiąc o akcji kredytowej wśród 
drobnego i średniego kupiectwa, 
p. minister wyraził pogląd, że dążyć 
należy, ażeby w  wyborze środków 
zabezpieczenia udzielanych kredytów 
kładziony był akcent na walorach oso 
bistych kupca dłużnika, a więe na 
jego wartości moralnej, jego solid­
ności, tężyzny życiowej i fachowośei, 
gdyż walory te są przecież niemniej 
cenne mi, niż wartości i gwarancje 
materja Ine.

Dlatego też w udzielaniu tych kre­
dytów pomyślnym momentem jest 
ich rozprowadzanie za pośrednictwem 
organizacyj kupieckich, biorących 
moralną odpowiedzialność za swych 
członków-kredytobiorców.

Mówiąc o kasach bezprocentowych 
p. minister podkreślił, iż należy pa­
miętać, że kasa kredytu bezprocen­
towego ma obsłużyć tylko pierwsze 
kroki nowego kupca, czy rzemieślni­
ka, nie może zaś być stałym jego kre 
dytodawcą. Każdy, kto stoi już na 
wyższym stopniu, musi korzystać z 
kredytu normalnego, podlegającego 
oprocentowaniu, czy to w spółdziel­
niach czy w  bankach kredytowych.

P recyzja  polskiego  
rzem ieśln ik a

„Ta maszyna pracuje jak polski 
robotnik lub polski rzemieślnik" —
oto, jak reklamowała pewna firma 
amerykańska wyrabiane przez się 
maszyny.

Istotnie możemy się szczycić zdol­
nościami technicznemi i rezultatami 
pracy naszych współobywateli rozsia­
nych po całym świecie.

Pierwszem naszem zadaniem jest 
też pielęgnowanie tego wielkiego skar 
bu, jakim jest praca zdolnego czło­
wieka wzmocniona i udoskonalona 
stokrotnie przez właściwe wykształ­
cenie zawodowe i jego obowiązkowość.

Istniejące przepisy, dotyczące ter­
minatorów wymagają pogłębienia i 
przepracowania z mej strony w  po­
rozumieniu z zainteresowanemi resor­
tami, co zresztą jest obecnie w  toku. 
Wobec wielkiej różnorodności warun­
ków nauki, istniejących w różnych

zawodach rzemieślniczych nie można 
dążyć do ustalenia generalnych i 
sztywnych ram prawnych dla całego 
rzemioela.

Następne** dniem zagadnieniem, 
wiążąeetn się * problemem młodzieży 
termlnatorskiej, jest rozciągnięcie 
właściwej opieki i pomocy w wycho­
wania młodzieży. Chodzi tu więc o 
dopomaganie przez mój resort insty­
tucjom społecznym i organizacjom 
rzemieślniczym w  prowadzeniu burs 
terminal orskich dla najuboższej mło­
dzieży rzemieślniczej, przeważnie sie­
rocej, pozbawionej domu rodziciel­
skiego, bądź należytej opieki.

W zrastający corocznie .przyrost mło 
dzieży, dążącej do nauki rzemiosła 
wskazuje na rozmiar problemu.

O rg a n izacja  
rzemiosła

Mówiąc o organizacji rzemiosła, p. 
minister wyraził pogląd, że obecny 
stan prawny ustalony dla cechów, o- 
pierający się na wiekowej tradycji 
oraz na doświadczeniu ostatnich lat, 
które wykazało słuszność przywróce­
nia cechom odpowiednich uprawnień, 
powinien ulee dłuższej stabilizacji. 
Umożliwi to cechom stopniowy, wła­
ściwy rozwój ich działalności.

Jeżeli idzie o sprawę czeladniczą, 
postawioną na porządku dziennym 
przez ostatnią nowelę prawa przemy­
słowego, to p. minister uważa, ie or­
ganizowanie się czeladników na za­
sadzie wymienionej noweli jest pożą­
dane zarówno dlii dobra cechów, jak 
też dla całości życia rzemieślniczego 
w Polsce.

Ze względu na szczególne warunki 
rozwojowe rzemiosła, p. minister jest 
zdania, że nie jest tam wskazane, jak 
w przemyśle, tworzenie ogólno-krajo 
wych organizacyj. Jeżeli idzie o sa­
morząd rzemieślniczy, to p. minister 
formułuje takie drogowskazy dla je­
go działalności: przestrzeganie facho­
wości, troska o opiekę nad uczącą się 
młodzieżą i dokształcaniem zawado* 
wem, wyrzeczenie się zbędnej biuro­
kracji, właściwa koordynacja prac po­
szczególnych Izb przez ich Związek,
a, wreszcie dążenie, do zjednoczenia 
swych myśli i wysiłków w zgodnym 
rytmie w pracy dla państwa i naro­
du w szczególności w  urzeczywistnia­
nia dążeń polskiej narodowej polityki 
gospodarczej.

Kredyty dla rzemiosła
Mówiąc o kredycie dla rzemiosła, 

p. minister podkreślił znaczenie, jakie

M 0 ó t w ić 9 es n i &  c z ^ l n c
Bolączki ubezpieczeń społecznych

Sejni obradował wczoraj nad budże­
tem min. opieki społecznej. Sprawoz­
dawca pos. Zjborslii (Ozon) wygłosił u. 
trzymany w lonic demagogicznym re­
ferat.

U bezpieczenia
W  dyskusji pos. Malinowski (nieza­

leżny) oświadczył:
„Rok temu Rząd oświadczył, że na­

tychmiastowe zwiększenie wpływów u- 
bezpieczenia społecznego, których do­
tyczył ówczesny projekt ustawy, nie jest 
koiiiecznie dla doraźnego utrzymania 
poziomu świadczeń. Tem hardziej jest 
uzasadniony mój apel do Rządu, aby 
wniesiony został projekt nstawy o prze­
dłożeniu czasowej obniżki składek za 
nbezpieez«nie społeczne jeszcze na jeden 
rok” .
Pos. Ssymański (niezależny) wyraża u-

bolewanie, że nie znamy wyników ba­
dań powołanej przed kilku laty Komi­
sji Rewizyjnej Zakładu Ubezpieczeń. 
Może przyczyniłyby się one do wyjaś­
nienia przyczyn obecnej gospodarki tej 
instytucji.

Tem niemniej należałoby dążyć do 
utworzenia tymczasowego samorządu 
ubezpieczeniowego złożonego z przed- 
stawicieli^ poszczególnych centra] pra­
cowniczych i z delegatów pracowni­
czych.

P. Wyinyslowski (Ozon) mówi —  U- 
bezpieczenia chorobowe i emerytalne są 
takie, że jeżeliby Rząd wydał rozpo­
rządzenie, że niema przymusu ubezpie­
czeniowego, lo w ciągu 12 godzin ani 
jeden robotnik nie pozostałby w ubez­
pieczeniach, a pozostałaby tum tylko 
administracja i komisirzc, mianowani 
przez Rząd. Do takiego stanu rzeczy

Rady miejsKie zbierają się
Krakowska rada miejska została 

zwołana na 22 b. m. dla dokonania 
wyboru władz miejskich.

Na 23 b. m. podobno zwołane bę­
dzie pierwsze posiedzenie nowej 
rady miejskiej m. st. Warszawy.

A
Dnia 16 b. m. odbyło się pierw­

sze posiedzenie budżetowe nowej 
rady miejskiej m. Łodzi.

Na porządku dziennym posiedze­

nia znajdował się wybór komisji 
radzieckiej, esspose budżetowe tym 
czasowego prezydenta Łodzi, Go­
dlewskiego oraz oświadczenie i de­
klaracja programowa frakcyj ra- 
tizieckich.

Dn. 17 b. m. przed południem 
nowowybrany prezydent Łodzi, Kwa 
piński, złożył wizytę tymczasowemu 
prezydentowi miasta, Godle/,
-tiU.

Proce®g (BJBiraińci&nw
we Lwowie, Czortkowie i Łucku

Przed sądem apelacyjnym we 
Lwowie odbyła się rozprawa prze­
ciwko Orestowi Filwarkowi, oskar­
żonemu o udział w manifestacjach 
ukraińskich we Lwowie w listopa­
dzie ub.'r. Sąd skazał go na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem na 
3 lata,

Sąd okręgowy w Czortkowie ska­
zał młodego chłopca wiejskiego,

mieszkańca Dżuryna, Romana Mon 
czakowskiego, na 2 i .pół lata wię­
zienia za kolportaż uiotek U. O. N.

Sąd okręgowy w Łucku skazał 
na kary więzienia od 2 do 7 lat 12 
mieszkańców wsi Silne, Kłobucz i 
Hodomicze pow, shickiego, oskarżo­
nych o kolportowanie bibuły komu­
nistycznej i werbowanie ochotni­
ków do czerwonej Hiszpanji.

doprowadził Rząd ustawą scaleniową i 
mianowaniem komisarzy.

Czytają z kartki
Ponieważ większość posłów czyta swoje 

mowy. Marsz. Makowski przypomina ist 
nienie art. 73 regulaminu, żc poseł nie 
może wygłaszać bez zgody Marszalka 
przemówienia z przygotowanej na piś­
mie mowy. Przepis ten nic dotyczy 
sprawozdawcy. Dotychczas bardzo libe­
ralnie traktowałem, mówi p. marszałek 
ten przepis, ale widzę, że przyczynia 
się to do przedłużenia dyskusji. Będę 
odtąd prosił aby w miarę możności, po­
sługiwano się uaplsaucm przemówie­
niem tylko w razie wygłaszania spra­
wozdań, albo leż by wyglasznno mowy 
z pamięci, posługując się krótkieini no­
tatkami. 1

Upomnienie marszałka nie pomogło i po 
wysłuchaniu jeszcze kilku mówców o- 
zonowych marszałek Makowski zmuszo­
ny był znowu zabrać głos, oświadcza­
jąc:

„Czuję się w .obowiązku jeszcze raz 
prosić Panów, aby swych mów nie od­
czytywali, lecz wygłaszali z pamięci, 
jak to jest określone w art. 73 regula­
minu. Unikniemy przez to powtarzania 
rzeczy, które były już w dyskusji poru­
szane, a które następny mówca, gdy ma 
je napisane, ponownie odczytuje. Nie 
chciałbym używać żadnych rygorów. 
Zwracam się tylko z koleżeńskiem we­
zwaniem, aby Panowie zaoszczędzili 
nam straty czasu, powodowanej odczy­
tywaniem tekstów przemówień”.

J p s * źle
P. Rata jeżyk (niezależny) stwierdza, 

że jest źle i uważa, że Obóz Zjedno­
czenia Narodowego powinien temu za­
radzić dlatego, że ma większość w Sej­
mie. Mówiono tu o rozbijaniu związ­
ków zawodowych. Otóż muszę stwier 
dzić, że w wiciu wypadkach wina nic 
była po stronie tych związków. Kiedy 
rozwiązano B.B.W.R. i otworzono Obóz 
Zjednoczenia Narodowego musiały po­
wstać nowe związki zawodowe. A wice 
najpierw rozbija się związki, a polem 
ubolewa się, że są m *  rstbijsw.

w- tej dziedzinie mieć będzie ustawa
0 zastawie rejestrowym na maszy­
nach. Dobrą jest idea stworzenia Ban­
ka Rzemiosła Polskiego. Jego powo­
łanie zależy Jednak od powstania dość 
silnych Jednostek organizacyjnych sa­
mego rzemiosła.

Tymczasem życie rozwiązuje zagad 
nieme kredytowe różnemi sposobami. 
Największe i najważniejsze źródło o- 
becnego kredytu rzemiosła —  to o- 
czywiście Bank Gospodarstwa Krajo­
wego, grają tu pozatem rolę Komu­
nalne Kasy Oszczędności, spółdzielnie 
kredytowe, wreszcie szereg źródeł pry

• watnych.
' Oczywiście nie są to naogół kredy­
ty  ani tanie, ani dogodne, wynoszą

• one Jednak kilkadziesiąt miljonów 
I złotych. Z drugiej strony przybliżony
i szacunek kredytów potrzebnych dl* 
j rzemiosła wraz z  mneml rodzajami
i drobnej wytwórczości, a mianowicie:
| chałupnictwem i przemysłem ludo­
wym i domowym, w  obecnym ich st*' 
me należy szacować przynajmniej *  
sumie dwukrotnie większej niż dziś- 
Dodać trzeba, że udzielone kredyt* 
to przeważnie krótko i Srednio-ternU" 
nowe; największy zatem bruk odczu­
wa się w  stosunku do kredytu długo* 
terminowego.

Mamy więc przed sobą b. ważne »■  
gadnienie, które rozwiążemy tylW* 
wspólncmi siłami różnych czynniki* 
rządowych, samorządowych i sam}**

; zainteresowanych.

P rzem ysł ludow y, 
dom ow y i chałupnictwo

Następnie zajął się p. minister R0* 
man kwestją przemysłu ludowego, do* 
mowego i chałupnictwa.

Większość swych zagadnień traj* 
towana jest zazwyczaj z punktu *'*" 
dzenia społecznego, prawo przemysł 

, we z 1927 r. wrylącza z pod sweg® 
działania przemysł ludowy, domo^
1 chałupnictwo. Minister wyraża z<*®' 
nie, żc gospodarcze znaczenie chałup 
nictwa oraz przemysłu domowego J 
ludowego jest tak duże, a  zasada 
marnowania pracy tak uzasadni®0* 
ekonomicznie, że me wystarcza jody 
nie społeczne podchodzenie do probj*" 
mu wymienionych rodzajów wytwo** 
czości.

| Przemysł ludowy i domowy znajdu*
Je się od paru lat w sferze zaintere* 
sowań powołanej do tego komisji d1* 
spraw przemysłu ludowego i doro^ 

j wego. Zwiększone dotacje w okre*1 
pomyślnej konjunktury umożliwiły *** | 
fundowanie Kasy Spółdzielczej o** 
przemysłu ludowego, która obec«>* 
obraca kapitałem 700.000 zł.

Kolosalny wzrost chałupnictwa 
sza do zajęcia się tem zagadnienie*9 
jako zjawiskiem gospodarczem 1 
łecznem o cechach zgoła wyjO®0* 
wych.

P rzy  rozważania metod I 
które mogą prowadzić do nporzą®*£ 
wanla dziedziny chałupnictwa •twfef' 
dzić należy, że Jakakolwiek refoi*J* 
w  zakresie prawno-ustrojowym ży®' 
gospodarczego —  sama w  sobie p*£ 
blenra nie rozwiąże. Problem chałw 
nictwa może znaleźć rozwiązanie 
równoczesnem zastosowaniu me**v 
działania programowego na W**®\ 
kich odcinkach wiążących się z en*.
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Przechodząc do spraw rybołówst'* °Wi

morskiego p. minister Roman 
czył, że wciąż jeszcze niedostatec***^ 
doceniamy tę nową, a tak 
płodną gałąź naszej gospodarki, 
ra daje dostęp do bogatych zasot*> 
surowca rybnego w głębinach & 
skich.

Resort przemysłu i handlu od 
regu już lat poświęca temu zag^  
nieniu dużą uwagę, która zwła?2̂ , 
w ostatnich czasach wyraźnie się ™ 
tęguje. . j,)

Mamy w  tym zakresie do czyn'^ r  
J p ' jscz dwoma ogniwami jednej całość* 

konomicznej: z rybołówstwem 11,3 ep) 
przybrzeżnem, oraz z rybołówst* . 
dalekomorskiem, głównie śledzU"*1

R ybo łów stw o f
Nasze rybołówstwo p rzyb rzeżne  . 

porządzą obecnie ilością 170 kU. jjU'
o sile motorów ponad 1.500 KM- 1 
try tego typu są budowane w  st0 
krajowej. ^

Bardzo póważnym momenteifl^ 
zakładaniu podstaw rozwoju nasZuri> 
rybołówstwa dalekomorskiego by10 ^  
chomienie w  1938 roku 5 n0'v?̂ -i<r 
mych lugrów motorowych zam6 j 
łych przez mimsterstwo Przemy® :e 
Handlu i  oddanj’ch na długol®' ^  
spłaty dwum świeżo powstałym P .̂y. 
siębiorstv,rom połowów o kapitale 
łącznie polskim. ,^e ‘

Na zakończenie swego przern ^  
lia p. minister Roman podkreś ’ '^ ,  
>becnie należy p rzed ew szystk i^ 111 
jąć się sprawą średniej i drobneji ^  
twórczości i  zagadnieniu temu Pj&pp 
3ić dużo energji a nawet entuzja  ̂
zaróWTio na płaszczyźnie rządowej 
społecznej i  prywatnej
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teSo czasu istnieje w Kościele 
„sede racsnte*1.

KonkJaw^ odbywa się po 15-tn, 
najwyżej 18-tu dniach od śmier- 

u j_ aPieża. Ten względnie długi o-

a kardynał eamerłengo w towarzy 
stwie trsech kardynałów przystę­
puje do formalnego zamknięcia we­
wnętrznego. Następnegn dnia rano, 
po wyshjchanhi Mszy św. i przy*

^  d ^ l Ł ^ r f  ie* t Ła' vto’ stąpk^  do st(^ °  ^ń«rtdego, Pklr-

pierwsze głosowaauK w Kapłiey 
Sykstynskiej, z którego pułapu pa- 
trav" na gremjatn kardynalskie 
wspaniałe postacie Sąrfn Ostatecz­
nego Michała Anioła.

Każdy kardynał ma przy swoim 
boku dwóch konklawistów (także 
oczywiście zaprzysiężonych), którzy 
towarzyszą mu aż do drzwi kapli- 
cy. Jeden z nich na progu kaplicy 
podaje kardynałowi tekę, w której

sowania, kartki do głosowania, pie-1 pieża oświadcza, że wybór przyj-
czecie i t. d. t>____ . 7  , M

dv^  • - - -  _________
^ e  *  wszystkich stron b ad an ie , poczem odbywa się * lur£  pociągnięciem sznur-
ł- i. ,kiorzy wziąć m ają ndział ______________________________  znajauje się lista do notowania gło | ka opadają, gdy wybrany na Pa-
kań ?We‘ kardynałowie amery 1 ----------------------

częcie i t. d._
Wzdłuż ścian prezbiter jam kapli­

cy urządzone są dte wyborców sie­
dzenia, z baldachimem z i e l o ­
n ym  dla kardynałów, kreowanych 
przez poprzednich papieży, z bal­
dachimem f i o l e t o w y m  dla 
kardynałów, kreowanych przez 
zmarłego Papieża. Baidachimy te 
wszystkie za pociągnięciem sznur

Bawi obecnie w Warszawie lord

kańacy jtrż teraz wyruszyli w po- 
do Europy.

Konklawe przeprowadtanc jsat 
j. P°dstawie niesłychanie ścisłego,
- f̂x wioki ustalonego regulaminu,
“ *£go każdy szczegół jest jak 
staranniej obmyślany i tem sa-
on nienarnszalny. Poza tą wielo- -- - ...................
osoyą tradycją, działają tu i Derwent, najwybitniejszy połono- 

P io^13'̂ - nowsze- a więc przepisy fil angielski i zapalony krzewiciel 
Va X ' ogłoszone w konstytucji kultury polskiej w swej ojczyźnie, 

acante Sede Apostołica“ z 25-go Jest to młody pan; dziedzic rozle- 
aiua 1904 r„ uzupełnionej motu Sfrch posiadłości w Yorkshire 

U iT*0 X I ”Cnm Pńmum“ z (półn. Angłja), potomek jednego
arca 1022 r. t, najsłynniejszych rodów angiel-

^ 2. to jednak znaczy konklawe? sWch, poeta i znawca sztnki, po- 
sl°.wo "Conctere“  oma- dróżnik i esteta. Jest jednym z 

Ha łT Pokój, miejsce zamknięte trzech prezesów towarzystwa An- 
byw« - r  w:'bór PaPieża od- Sieńko - Polskiego. Jego kolegami 
dłjjg- ® bowiem od r. 1271, we- po prezesurze są: małżonka b. am- 
G'Ła przepi3ÓW’ wydanych przez basadora Anglji w Brukseli hra- 
tejn X\ w naieiscu zamknię- bina Granville i lord Howard of

0(1 świata, od- Penrith, który jesźcze jako sir 
łnv"™ od  wszelkich wpływów ze- Esme Howard był w Polsce akurat 

.kardynałowie wybić- dwadzieścia lat temu, jako prze­
cz  *nąją papieża tylko na podsto- wofhiiczący delegacji angielskiej 

snrniei a —  nic misji międzysojusjańczej.
^  presją czy niwno- I>ord Derwent ha wił w Polsce

Łfthw, j  , . r r Z. ^  rofel1 pr7*'rl sacśdomaW  ^  d o w le c , iż wydanie laty jeszcze jako p. Johnstone. Od
Pr^,, ?Jaf n'<? ję t e g o  przepisu po- tąd datuje aię jego zaintereso-

. i? 7 ■ najróż- wanie Polską, o którem tak opo-
QV/C ' V stare, w których właśnie wiftda naszemu sprawozdawcy dy-

?‘ywry ZCW7lętrzne giTić mu- plomatycznemu:
ro> .  istotnie —  we- —  Zaprosił mnie ówczesny po-

kof clelncJ, w ^ s n  seł angielski w Warszawie sir Wil-
weków er>; liam Max Muller, korzystałem z

- S  J papieże. - biskupi tego wproszenią, bo oddawna jry-
P°,WnywT-ni 55 PORród kult dla Polski. Razem ob-

L -̂n-, 7  ■ f  , wyhf"  Małopolskę, Lwów, Kra-
brali rhichowię.n- ków, zagłębie naftowe, wsie i mia-

fo.wje ^  adaąl i świeccy człon- sta. Zagłębiłem ^  w roł-
^  11 w ,h’ S Uk ' sW,' zainteresowałem rfę jej knMn-
Sętn p sąsiednich. Z  cza- rą i znalazłem w niej tyle reit-

rrrara®ta.rt)a , nych pierwiastków, że postłuioni-
X  ™  i :  ,t6n Udzi^ł SW1C? znajomość ich w mo-

" eSo 7̂ ™„v ■ V , Za™last Jej ojczyznle. Wtedy jeszcze 
^  w ^ " 2 1 .  ’ mnioj__wied3!i ano_w An-

O  P o / s c e  w  / I n g f / I
Co m ó w i n asz  p rzy ja c ie l —  lo rd  D e r  w ent

miejętniej. Myśmy w owych cza- 
sach w tej dziedzinie wiele zanied­
bali. Kontakt między nasze mi kra­
jami i narodami był luźny. Wzią­
łem sobie za zadanie naprawienie 
♦ego wzajemnego nieznania się.

Daiś sytuacja już jest znacznie 
lepsza. Przyczynia się do tego nie­
mało wasz znakomity ambasador 
w Londynie Edward hr. Raczyń­
ski, który wras z małżonką ma u 
nas sympatję doprawdy wyjątko­
wo korzystną. Jemu zawdzięczacie, 
że u nas już teraz się zupełnie 
inaczej myśli o Polsce, niż poprze­
dnio. Ale tego jeszcze mało. Lon­
dyn już jako lako się „russa“ , ale 
np. prowincja jest w tej dziedzi­
nie jeszcze zupełnie „dziewicza". 
Mało tam wiedzą o Polsce i jej 
kulturze. To też uważam za rzecz

P R ZED  B A LE M

muje. Pozostaje tylko baldachim 
wybranego, od którego na mtJr 
szacunku odsuwają się dwaj są­
siadujący z nim kardynałowie.

Pod każdym baldachimem znaj­
duje się stoliczek z przyborami do 
pisania i pieczętowania. Przed oł­
tarzom stoi szeroki stół, na którym 
znajdują się kartki do głosowania, 
opłatki do pieczętowania, lak, kan­
delabry, zapałki itd. Za ołtarzem 
stawia się mały piecyk żc butny, w 
którym pali się kartki wyborcza 
wraz z dodaniem słomy. Ciemny 
dyni „sfnroata“ , wychodzący z ru­
ry, przeprowadzonej nazewnątr* 
pałacu, daje znak Indowi, groma­
dzącemu się zawsze tłumnie na prze 
pięknym placu św. Piotra, iż wybór 
nie został jeszcze dokonany. Po 
raz pierwsay w historjl papiestwa 
^ o rn a ty " nie będzie, a zastąpi jg 
—  nadawcza stacja radjowa.

Gdy wybór joostał dokonany, Ł j. 
gdy jeden z kardynałów otrzymał 
~/t głosów, po sprawdzeniu głoso­
wania kartki zostają również spa­
lone, lecz dym z tych kartek od­
chodzi innym kanałem, nic rurą, 
wychodzącą koło Ganku Błogosła­
wieństwa. Ostatni kardynał-djakon 
dzwoni, wchodzą mistrzowie cere- 
monji, sekretarz św. Kołegjnm i 
zakrystjanin. Trzej pierwsi s rzędu 
kardynałów, biskupów, kapłanów i 
djakonów przystępują do wybrane­
go i pytają:

—  Czy przyjmuje** Twrtj kano­
nicznie dokonany wybór na Naj-

vuŁttia,

Julka tru n u tnd ń etii*uu6u)ttłm^  w CGPv U Wiernych brać za- znacznie mniej wiedziano w An- -----------
}̂'fcs?.e , 'i'izi.nł. -Gdynie glji o Polsce, niż obecnie. Pod tym •raty w Sa,on-»e

^Hki' ,WTeŝ ‘ue sami cesarze. Mu- 
*" daw’ać pole do na.jróżnicj-

Marszał- 
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bardzo pilna i wręcz konieczną, 
wysyłanie wgłąb kraju wtehi pre­
legentów, którzy zaznajomiliby 
przeciętnego Anglika z prowincji 
z dziejami i kulturą Polski.

. Bardzo się wszyscy ucieszyli­
śmy, ze również w Warszawie To­
warzystwo Polsko - Angielskie u- 
zysKalo żywe poparcie ze strony 
ambasady naszej oraz „British 
Council“ , co umożliwiło mu spotę­
gowanie swej działalności. Wra­
cam właśnie^ z Gdyni, gdzie mia­
łem odczyt, i słyszę z radością, że 
tamtejsze Towarzystwo Polsko - 
Angielskie liczy aż 300 członków.
Wogóle Gdynia mi' zaimponowała.
Gdynia z przód 6 lat a dziś to róż- 
n*,f * wręcz ogromna. Czyni to wam możnie noKonony 
wielki zaszczyt, żeście tak ją pięk- wyższego Kapłana? 
me potrafih rozbndowae,

Czy wolno pana zapytać o 
działalność Towarzystwa Angiel­
sko - Polskiego na terenie Anglji?

—  Pracujemy usilnie. Mieliśmy 
na rok ub. szczególnie rozległy 
plan, który został, niestety, nieco 
zahamowany przez wypadki poli­
tyczne, toczące się od marca ub. r.
Ale, j tak mamy wiele pozycyj do­
datnich. Towarzystwo nasze gro­
madzi coraz szersze i wyższe war­
stwy społeczeństwa angielskiego.
Na nasaym dorocznym obiedzie, 
wydanym w Hyde - Park Hotelu, 
obecny był nawet tym razem J.
K. W. ks. Kentu i wygłosił piękne 
przemówienie, w którem uwypu­
klił doniosłość wzajemnego zazna­
jamiania i krzewienia sympatii mie­
dzy narodami.

I^tpłomaticus.

Jeżeli wybrany odpowiada twfer- 
dząeo, pierwszy mistrz cerem on ji 
spisuje o tem protokół, poczem wy 
brany w asyście dwóch pierwszych 
kapłanów idzie do ołtarza, klęka, 
modli się, wresecie przechodzi za 
ołtarz, gdzie znajdują się przygo­
towane szaty papieskie.

Ubrany wraca przed ołtam, daje 
P**rwwzą benerfykcję apostolską i 
przyjmuje homagium od kardyna­
łów, którzy przyklękając, całują 
jego stopę i rękę i otrzymają od 
niego pocałunek pokoja.

Kardynał camerlengn wkłada 
Papieżowi na palec Pbrófeń  Ryba­
ka, poczem pierwszy kardynał-dja- 
kon, przed którym niosą krzyż p*. 
pieski, idzie na Ganek Błogosła­
wieństwa i stamtąd oznajmia ludo­
wi o dokonanym wyborze w Msto 
rycznej, uświęconej formnte J B »  
beans pspam*.

też usilo- 
kiej^jj^wszj-stkich papieży idą w 

1 najpierw ograniczenia, a 
^*1 tô ,fk°wilcgo wyeliminowania 
* *  świeckich. Aleksan-

d^cretem „Licet de vitan- 
laterańskim Soborze 
narządził, iż wyboru 

wyłącznie kar- 
>r>om^e;..Gr3pgorz X —  jak już

Dwunastu dyktatorów
/ I Brw€$i§€:ęg 09/ ®łgMzki&§ę* oBSa w o f n o ^ c #

'̂ 1  elŁjST0— 1 n rak JUŹ W  ihli«zych  dniach Wiel-
lTdt° »cu‘ 0tc;.muszą sie odbywać w mTê i- ka ]>ędzie miała dwn-
lctf' Kto^Clętf Tn °d świata. nastu dyktatorów, prawdziwych

( K o r e s p o n t f e n c / o  ewłza&na)

u • 9tWn od świata. * <l ul ajKiatorow, prawdziwych
,b!r być Praez to wysokie dyktatorów, wyposażonych w

aPieżorr,■> kardynalskie wybrany Pc' nt  ̂ absolutnej władzy, naj
ty *: ■. zupełniej niezawisłych i niecałe-Zasap - pełincj mezawi

t  ■ papieżem może być żrrych od nikogo 
_ każdy dorosły, w pełni Stronnicy totsWT« P^?1 Stronnicy totalizmu cieszyli

aby otrx\*mnó wcześnie sąaząc,
WrWanff Z demokracją i przy-

( I S ^ j ^ a k  0d Bonifacego IX  JQC,e Przez *asad totafi-
** się .^ y n a ją c ,  papieży wjhle- /mu> a możc nawct jakiegoś

^  Ru % Pośród kardynałów, hjpertołalizmu (aż dwunastu
l ^ a t  ^ .en«a VII, którego p»n- dyktatorów). Nie. W ełka  Bry-

r0« * M  tylko^7*51̂  na łata 1523 —  ,a° i 3 i 0*1 nadal w pełni n iem a
U *  ^ a ^ ó d  ’ . to j « ż pisaliśmy, demokracji i pragnie *e wszyst-
V  , 7 » 2 w ej kieł. «I1 bronić tej t o r t r S #  I

'  , »> * !* * ?  b a śn ie  T . .
,  _ i^ttocy tajnego -lasowania. WO,Hrl°  d o . zy « a mMytucję

. . iż oznacza ło 
z demokracją i przy

W
Połńoc^

dniu
tajnego głosowania. " ? lano l do. , życia 

X  „dwunasto dyktatorów” .
Instytucja ta jest fragmentem1 ur“ r°^poczęcia konklawe ia jest fragmentem

lĈ r ł3c.eł^eni r j l  ’ *roczyśde, przy śpie w ielkiej maszyny obronnej, mon
m > S l ° rZ parami łowanej ostatnio w szybkiem
%i» r f  od,md'  ‘ f mPie na wyspach brytyjskich.

Ohri V , -,<ł parami
‘ y  ^tyńskiej. Po odmó- lempie na wv

-?"d,itw' kar- Kraj podziel
v,.’ Ha»+___ ma krotka nrzemo- ^ 1

ono na dwanaście

Crea 
cy Sy 
nepig

" Ł - S ^ o C S S  I 0krf e ”  11 na ^  każdego 'z 
l̂ etn 1  Papieskie o konklawe ^  ” ,C ł>ostaw!cmo “ ćw ieka , któ- 
W ?-aeh^5ynało'v'e zaprz3'siegaią! ™  W C7!as'e w° j ny. w razie 
j^tykant, ’ r\n'lc-  W dniu tym do Pnterwania komunikacji z rzq- 

obevX W£Iony jest jeszcze! df m ^anie się dyktatorem tego 
*  iw S :  Ka^ynałowie przyj obszaru.

n i dyp)omatvrvlaeh ^ y t y  kor" 1 W  naj^^ższyeh dniach spo- 
w P iła tów , dziewane .jest ogłoszenie na­

gódźmy po A v « zwisk łych dwunasta odpowie­

dzialnych dygnitarzy, którzy n. 
b. mają pełnić swe fim keje bez­
płatnie. Z pogłosek krążących na 
temat kandydatur wnosić nale­
ży, iż „dyktatorami”  mianowa­
ni będą przeważnie wybitni pi^zc 
nrysłowcy, byli wojskowi i u- 
rzędniry pajistwowi.

Wszystkie prace, związane z 
obroną krajn prowadzone są w 
Anglji z możliwie dużym udzia­
łem czynnika społecznego. Z koń 
cem grudnia mianowany został 
komitet doradców, składający 
się z przedstawicieli rozmaitych 
gałęzi życia gospodarczego. K o­
mitet ten bada prace nad do­
zbrojeniem i wypowiada uwagi, 
wskazując na możliwe ulepsze­
nia. Biurokracja zdaje sobie bo­
wiem doskonale sprawę z tego, 
iż fachowej' lepiej się na tych 
sprawach znają od urzędników.

Społeczeństwo informowane 
jest o tych wszystkich pracach 
i osiągnięciach, które nic stano­
wią istotnej tajemnicy wojsko­
wej. Prasa, radjo i kino podają 
codziennie nowe wiadomości o 
planach ewakuacyjnych, mobili­
zacji fachowców, budowie scliro 
nów przeciwlotniczych, zw ięk­
szeniu liczby dział przeciwlot­
niczych, wynikach zaciągu do 
poszczególnych broni.

Mnnstrowie przemawiają co­
dziennie i wykazują postępy 
prac obronnych, snują plany na 
przyszłość i podkreślają, iż W iol 
ka Brytanja musi stać się, a ra­
czej już znowu jest potęgą woj- 
skową.

Kto nie. czyta prasy angiel­
skiej nie ma pojęcia o tem, jak 
szeroko dyskutowane są te spra­
wy, .jak bardzo publiczność in­
teresuje się zagadnieniami obron 
nemi. Chwilami odnosi się wra­
żenie, iż wojna wybuchnąć mo 
że Lada dzień i trzeba się do 
niej  ̂na gwałt przygotowywać. 
Tutaj Anglicy wpadli może w 
drugą ostateczność —  najpierw 
zaniedbano obronę państwa, 
wyznawano nadmiernie oplymi- 
styczny pogląd na sytuację eu­
ro p e jsk ą —  obecnie zapanowała 
skłonność do pesymizmu.

Pesymizm ten jest jednak 
twórczy w dziedzinie* zachęcania 
społeczeństwa do ofiar na rzecz 
obrony państwa. Anglik żywi głę 
boką niechęć do służby wojsko­
wej. Nie lubi on dyscypliny i 
musztry, nie lubi przymusowego 
noszenia munduru, nie czuje po­
ciągu do rzemiosła wojennego. 
Dlatego istnieje tu potężna opo­
zycja przeciwko wszelkim po­
mysłom wprowadzenia przymn-

Lonrfyn, w  bitym .

sowej służby wojskowej. Nawet 
nieliczna armja za d ę tm  zaw­
sze cierpiała na silny brak re­
krutów.

Obecnie uległo to zmianie. 
Anglicy zrozumieli gro ży r  faa 
niebezpieczeństwo, zrozumieli, H 
jeśli pragną nadal zaznawać wol 
n«5ei, mnsrą wykazać gotowość 
do walki i poświęceń osobistych. 
^  W - Brytanji dokonała się nie­
zmiernie głęboka rewolucja na­
strojów.

Z tygodnia na tydzień rońnfo 
liczba rekrutów w armji zawo­
dowej. W  niektórych działach 
ilość zgłaszających się przewyż­
sza znacznie zapotrzebowanie. 
To samo dzieje się z rejestrem 
ochotników. Apel rządu spotkał 
się t. szerokiem echem i, sądząc 
z dotychczasowych zgłoszeń, o- 
bejdzie się prawdopodobnie bez 
stosowania w czasie pokoju ja ­
kiegokolwiek przymusu.

Napastliwość dyktatorów o- 
budziła czujność demokratycz­
nego społeczeństwa angielskiego.

ykazuje ono obecnie, żc wca- 
le nie jest stare, zmęczone, znic- 
wicściałe, że indywidualizm je­
dnostek nic wziął tu góry nad 
interesem społecznym, żc jeżeli 
trzeba będzie walczyć, to wał­
czyć będzie zwycięsko. Sad.



Z r e f o r m o w a ć  w y ż s z e  s t u d i a
B. premjer Bartel o zajściach na wyższych uczelniach

Do czego  t o  nrow ad zi? klem t0’ że traktuJ*ł one młodzież, Ja
w  * ko jednolitą całość. A  tymczasem z

Na czwartkowem posiedzeniu se­
nackiej komisji budżetowej, poświę 
eonem budżetowi Oświaty, obszer­
ne przemówienie wygłosił b. pre­
mjer Bartel. Podajemy je poniżej 
w obszernem streszczeniu.

Zamach bombowy na lokal Z. N. P. w Łodzi
In te rp e la c ja  p o sła  B u d k ie w icza

Poziom umysłowy młodzieży koń- sztandar z wielkim mleczem Chrobre 
czącej szkoły średnie jest bardzo go. Wygłoszono mowę, która zawie- 
nlskl. Brakuje Jej wiadomości ogól- i rała ustęp, że sztandar ten zastąpi 
nych, które poprostu można znaleźć1 wkrótce sztandar państwowy na Za- 
w każdym dzienniku. Młodzież przy mku Warszawskim, 
chodząca obecnie na wyższą uczelnię j Mog wlele rzec zrozumieć, ale 
n|®, zna mpeWe Języków obcych i d0 czeg0 t0 prowadzl? Pamiętam, 
•hibo zna polski, no, a p sać po poi- | myśmy też mieU peWne ambicje po- 
•ku oczywiście nie umie łw kto; juczne. Z generałem Litwinowi- 
dziś to umie. (Ogólny śmiech) 1

Przytoczę kilka

Poseł Dudkiewicz złożył dn. 15 
b. m. interpelację do ministrów 
Spraw Wewnętrznych i Sprawiedli- 

własnej obserwacji mogę' stwierdzić, wości w sprawie zamachu bombo- 
że większość młodzieży akademickiej wego na lokal Związku Nauczyciel- 
bez względu na przekonania poli- stwa Polskiego w Łodzi.

„ ---- Ł----- r --- — tyczne, chce przedewszystkiem stu-
niami ukazał się na wiecu zielony djować. Na Politechnice Lwowskiej1 Interpelacja ta brzmi następują-

Mógłbym przytoczyć kilka bardzo 
drastycznych przykładów, ogranicza­
jąc się do Jednego: podczas bloka­
dy Uniwersytetu przed paru tygod-

odpowiedzi 
dentów otrzymanych przy moich do- 
twiadczenlach. Pytania dotyczyły roz­
maitych dziedzin życia. Chodziło o 
zbadanie ogólnego poziomu wykształ 
cenią studentów. Otóż np. 58 proc. 
studentów nie wiedziało, kto to był 
Rajmund Poincare. Akwafortę okre­
ślili studenci, idący na wydział ar­
chitektury, jako ujście wodociągu. 
85 proc. nic o niej powiedzieć nie 
mogło. 11 proc. nio wiedziało nic o 
Galileuszu. 48 proc. nie słyszało o 
Ryszardzie Wagnerze.

Widać stąd, że coś w szkole śred­
niej Jest nie w porządku. Powszech­
nie się mówi, że uczniowie w szkole 
średniej są przeciążeni pracą. I isto­
tnie wiem to z własnej obserwacji, 
dziecko jest prawie bez przerwy od 
8 rano do 9 wieczór zajęte pracą. 
A  potem student nie potrafi dać 
odpowiedzi na najprostsze pytania. 
Szkoła średnia daje swym uczniom 
eagadnlenla poprostu doktorskie, np. 
w pierwszej klasie żeńskiej licealnej 
takie problemy Jak „podstawowe po­
jęcie socjologiczne" albo zagadnienie, ' 
które mam wrażenie, poddała, sta­
ra, doświadczona w tych sprawach, 
nauczycielka w szkole żeńskiej „Czy 
prawdą, jest, ie bliskie współżycie 
zabija miłość ?“.

Młodzież przychodzi na wyższe u- 
czelnie nieprzygotowana, gdy wyższe 
uczelnie stawiają jej coraz większe 
wymagania. Sądzę, że obecnie sam 
nie skończyłbym w normalnym czasie 
politechniki, bo to jest wprost nie­
możliwe. Już po pół dyplomu stu­
dent na wydziale inżynlerji Politech-

czem i Innymi mieliśmy ambicje zer 
stu- i wania orła rosyjskiego z konsulatu 

1 we Lwowie i dokonaliśmy tego, uży­
waliśmy kałamarzy z atramentem dla 
oblania orła pruskiego. Ale żeby 
mieć ambicję zerwania własnego 
sztandaru państwowego, tego nie ro 
zumiem. A  te wszystkie zajścia nie 
znajdują właściwej reakcji na ze­
braniach Senatu uczelni, A  gdybym 
chciał przeczytać odezwy akademic­
kie, skierowane przeciwko Rządowi 
—  to są one niesłychane. Starostę, 
bardzo porządnego człowieka, nazy­
wa się łotrem 1 t. p.

Nie rozumiem, dlaczego trakto­
wany jest eksterytorjalnie dom aka­
demicki lub też ogród Politechniki, 
gdzie schronić się może każdy rze­
zimieszek, ale policjant musi stać 
bezradnie u jego bram.

A w an tu ru je  się  
m niejszość

Z odezw młodzieży akademickiej 
bije wiele kłamstwa, a przedewszyst

studjuje około 3 tysięcy studentów. 
Z tego 800 należy do Bratniej Pomo­
cy. Z tych 800 — 350 to jest mło-

co:
Dn. 20 września 1938 r. o godz. 18 

m. 10 dokonano bombowego zama-
dzież narodowa i ta grupa terory- ; chu na lokal Związku Nauczycłel- 
zuje i panuje nad całą uczelnią. Rek- stwa Polskiego —  okręg w Łodzi, 
tor Jest tu kompletnie bezradny. A  \ Skutkiem tego zbrodniczego zama- 
temu stanowi trzeba położyć kres. j chu postradał życie ś. p. Józef Łu- 
Uczelnla jest świątynią nauki, to- i czyńskl, nauczyciel szkoły powszech-
warzystwa polityczne zaś, kryjące się 
pod pseudonimem towarzystw ideo- 
owo - wychowawczych winny być 
wyprowadzone poza obręb uczelni. 
Niech się one mieszczą poza szkołą. 
Inżynier jest w swoim rodzaju ofice­
rem, który dowodząc kadrą robotni­
ków, powinien znać rygor, a ten mu­
si mu wpoić uczelnia. Apeluję do 
pana ministra, aby był łaskaw po­
łożyć kres anarchjl panującej na 
uczelniach. Awanturuje się I tero- 
ryzuje innych znikoma mniejszość. 
Natomiast reakcji młodzieży spokoj­
niejszej stawia się przeszkody.

Dla przykładu’ podam, że grupa 
młodzieży na Politechnice Lwowskiej 
wniosła statut do Senatu, sam in- 
terwenjowałem u rektora o przyję­
cie tego statutu, lecz rektor jest te­
mu przeciwny, bo jak powiada: „Oni 
przecież nie umieją pisać gramatycz­
nie".

Przewodniczący: Sądzę, iż będę 
wyrazem wszystkich członków Ko­
misji, jeśli p. senatorowi Bartlowi 
serdecznie podziękuję za to przemó­
wienie. (Oklaski).

Przecie Kumulowaniu stauooisk urzędniczych
P ro je k t u staw y w niósł poseł Jó ź w ia k

nej w Łodzi, oraz zostali ranni pp. 
Matuszewski Marjan —  emerytowa­
ny nauczyciel, Wyrębska Zofja —  
nauczycielka — Kośeielak Antoni —  
nauczyciel 1 Joskowicz Chll Majer—  
kupiec, zajmujący mieszkanie w są­
siedztwie wymienionego wyżej loka­
lu.

Ten potworny w skutkach zamach 
wstrząsnął cło głębi całem, dobrze 
myślącem społeczeństwem. Tego ro­
dzaju postępowanie osób, czy grup 
zanarchlzowanych musi się spotkać z 
silną reakcją nietylko społeczeństwa, 
ale przedewszystkiem czynników rzą­
dzących. Te zanarchlzowane czynniki 
dowiodły swym czynem, że dobro 
państwa jest dla nich nlczem, że za­
daniem Ich jest podgryzanie funda­
mentów Państwa. To też nie sądzę, 
by uszli oni karzącej ręki wymiaru

sprawiedliwości.
Tymczasem rodzina ś. p. Józefa Łu 

czyńskiego, który postradał życie 
skutkiem opisanego zamachu, otrzy­
mała z prokuratury Sądu Okręgow e 
go w Łodzi lakoniczne zawiadomie­
nie z dnia 10 stycznia 1939 r., że 
postanowieniem z dnia 31 grudnia 
1938 r. prokurator Sądu Okręgowe­
go umorzył dochodzenie w sprawie 
przeciwko niejakiemu Nowakowskie­
mu Juljanowi Marjanowi, podejrzane­
mu z art. 216 i 165 KK wobec bra­
ku podstaw do wszczęcia postępo­
wania sądowego.

Z tego wynika, że śledztwo zosta­
ło zamknięte. Trudno się z tą my* 
ślą pogodzić. Jeśli przeciwko jedne­
mu podejrzanemu nie zebrano ma- 
terjału dostatecznego, to jeszcze nie 
dowód, że przy usilnej energjl I umie 
jętności nie uda się wykryć spraw­
ców zamachu.

Oplnja zdrowo myślącego społe­
czeństwa stanowczo domaga się wy­
krycia 1 należytego ukarania spraw­
ców zamachu 1 unieszkodliwienia tych 
środków, z których wyszła decyzj® 
zamachu.

Wobec powyższego, mam zaszczyt 
prosić Panów Ministrów:

1) o łaskawe poinformowanie, czy 
istotnie śledztwo w sprawie opisane­
go wyżej zamachu bombowego ®°" 
stało zamknięte;

2) czy będą przedsięwzięte dalsze 
środki celem wykrycia sprawców za' 
macliu, a jeśli tak —  to jakie?

BiSJH JEBS S B * O B tT O W V

Poseł Jóźwiak złożył dn. 16 b.m. 
do laski marszałkowskiej projekt 
ustawy „o zakazie delegowania u- 
rzędników państwowych na stano­
wiska dodatkowo wynagradzane".

Projekt tej ustawy brzmi:
Art. 1. W  razie delegowania u-

nlld Lwowskiej ma przed sobą 26 . rzędnika państwowego na stanowiska: 
egzaminów i wiele bardzo trudnych i „ . . , , . . . ..
projektów. W  tych warunkach czło- a> członka zarządu, rady komisji 
wiek kończący po 10 latach ciężkiej ^  Innych organów w In-
pracy politechnikę, czuję się zupeł-. BtyftucJ?fh ‘ P«*dsleblOri.tWach 
nie wypompowany. Jak można wyma Ma nyc ’
gać od niego prężności 1 dynamiki. 
To przeciążenie wymaganiami przez 
wyższe uczelnie winno być Jaknaj- 
prędzej usunięte. A  czy da się to 
przeprowadzić? Uważam, że pozosta­
wienie sprawy reformy studjów wy­
łącznie uczelniom nie da pozytywne­
go rezultatu. Nie sądzę, by bez na­
cisku Ministerstwa konieczna reforma 
sostałja przeprowadzona.

b) delegata l komisarza rządowego

w Instytucjach i przedsiębiorstwach 
prywatnych, 

c) delegata i komisarza w orga-

W  czwartek odbył się na skoczni 
pod Krokwią konkurs skoków do 
kombinacji norweskiej. Na zawodach 
był obecny Pan Prezydent R. P.

Przed rozpoczęciem konkursu od­
były się skoki próbne, w których

nach samorządu terytorjalnego, go- ; wzięli udział narciarze norwescy, u- 
spodarczego 1 zawodowego lub na 1 zyskując następujące wyniki: Birger 
inne podobne stanowisko, urzędnik nie 1 Ruud 72,5 m., Asbjoem Ruud 67 m., 
może być delegowany lub mlanowa- \ Myhra 67 m.
ny do więcej, niż jednej Instytucji, i Norwescy skoczkowie błysnęli w 

Art. 2. Za pełnienie funkcyj związa- ! skokach próbnych wspaniałym stylem 
nych z delegacją, nie otrzymuje u - : i świetną formą. W  próbach wzięli 
rzędnik państwowy żadnego wynagro- ! ponadto udział Szwed Erlksson, któ- 
dzenia. Djcty otrzymuje według , ry uzyskał 71 m. i Fin Valtanen, któ 
norm, przewidzianych dla urzędni- ry osiągnął 65 m. 
ków państwowych, gdy został wydele t W  samym konkursie bczkonkuren 
gowany poza miejsce stałej pracy. I cyjnym okazał się Stanisław Maru-

Cztery słowa i leszcze w i ę c e j
O ordynacji wyborczej I Ozonie w Sejmie

Dalszy ciąg czwartkowej dysku­
sji w Sejmie, nad budżetem Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych,

S p r a w a  auton om ii
A szkopuł autonomjl ? Uważam,

n°i v?yższych « czel- ' miał przebieg następujący: nlach, to jest wolność wypowiadania
swoich przekonań naukowych przez
profesorów bez. przepuszczania ich
przez filtry policyjne, a ponadto swo
boda w obsadzaniu katedr według
wyłącznie naukowych kwalifikacji o-
*ób. Natomiast wszystkie inne kwe-
■tje nie są istotne. Reforma wyż-

K re d yt Ozonu bez z a sta ­
wu czy B. B . W. R.?

P. Stoch (niezależny): Sejm po­
przedni został rozwiązany dekretem 
Prezydenta jako nie będący wyra­
zem rzeczywistych nastrojów społe-

•jEjrch studjów mus! być przeprowa- czeństwa. Powołanie nowego Sejmu 
dzono, szybko, albowiem stoimy przed! nastąpiło z wyraźnem wskazaniem 
brakiem sil fachowych w gospodar-

A tm o sfera  
nie do w ytrzym an ia

Dalszą przyczyną obecnego złego 
•tanu rzeczy są stosunki na wyż-1

zmiany ordynacji wyborczej. Innemi 
słowy Pan Prezydent nie uznał, by 
czynniki polityczne z dawnego B. B., 
zgrupowane następnie pod nazwą O- 
aton, miały szanse reprezentowania ca­
łego społeczeństwa.

względu na istniejące w ciałach usta­
wodawczych organizacje polityczne, 
które przedewszystkiem powinny pod 
jąć się tego zadania. Takie stanowi­
sko rządu mogło wystarczyć w pier­
wszej fazie koncepcji, kiedy Ozon wy­
stępował jako niezależna siła poli­
tyczna. Skoro jednak Obóz ten nie­
jako zasunął się za plecy rządu, po­
wtórne zapytanie rządu w tych zmie 
nionych warunkach staje się aktual- 
nem.

Gdyby dano mi do wyboru albo u- 
trzymanie dotychczasowego stanu co 
najmniej do roku 1940, albo też roz­
wiązanie Sejmu i przeprowadzenie 
nowych wyborów niezależnie. w ja­
kim czasie, to oświadczyłbym się za 
tą drugą ewentualnością, bo za przy­
kładem p. Studnlckiego, wolę wi-

•zych uczelniach. W  warunkach pa­
nujących nie można absolutnie pra­
cować. Obliczyłem, ile się przez prze 
różne zamieszki na wyższych uczel­
niach traci wykładów 1 studjów. 
Otóż np. w  ostatnim semestrze zimo

łania opozycji. Konjunktura, jaka 
wynikła po wyborach, była niespo­
dzianką zarówno dla rządu, jak i dla 
Ozonu. W  dniu otwarcia Sejmu, O- 
zon w triumfalnym hymnie zwycię­
stwa wziął odrazu wysokie „C“, gło-

wym odpadło z moich wykładów i l sząc, że nic więcej nie pragnie, gdyż 
prac konstrukcyjnych 36 proc. Co i skupił na sobie 67 proc. ogółu gło- 
jakiś czas zawieszone są wykłady z sujących. Rząd przyjął tę koncepcję 
powodu przeróżnych niepokojów: na Obozu, oświadczając przez usta p. 
tle kwestjl żydowskiej lub kwestyj wicepremjera, że społeczeństwo udzie 
politycznych. Młodzież akademicka, liło Ozonowi kredytu bez żadnego 
chce rozwiązać kwestję żydowską, i zastawu.
Żydów ma się usunąć z uczelni a Druga faza zaczęła się przy dysku- 
ci, którzy pozostają mają stać po sji nad budżetem. Kierownictwo O.Z.N. 
którejś tam stronie. Na tym tle wy oświadczyło, że wybory były zwy-
buch&ją nieustanne awantury. Atmo­
sfera jest nie do wytrzymania. Je­
dyną reakcją władz akademickich to 
zawieszanie i odwieszanie wykładów. 
Po wznowieniu wykładów przez kil­
ka tygodni jest spokój —  później 
wszystko się powtarza od początku. 
Bierne stanowisko Senatów jest dla 
mnie niezrozumiałe. Jestem nauko­
wcem z zamiłowania i szkoła jest 
dla mnie świątynią nauki. Jeżeli w 
tej szkole mamy do czynienia z wy­
padkami rozbestwienia, gdy 10-ciu na 
pada na jednego, kłuje go nożami, 
a nawet zabija, to ja się z tem nie 
mogę pogodzić i nigdy się nie po­
godzę. Ale to nie wszystko. Pozosta­
ją wystąpienia polityczne, skierowa 
ne przeciw rządowi, a nawet Pań­
stwu.

Sejm nowy powstał bez współdzla- dzieć szanse konsolidacji w obliczu
niebezpieczeństwa, aniżeli Iść w gro­
żące niebezpieczeństwo przy takim 
nastroju mas, jaki jest obecnie. Obe­
cnie mamy względny spokój i łatwiej 
rozwiązać w spokoju nawet zagadnie 
nie skomplikowane. Gorzej, gdy coś 
się dzieje pod przymusem. Nie mam 
tu na myśli nacisków wewnętrznych, 
a tylko układ rzeczy, jaki może pow­
stać na tle sytuacji od zewnątrz. Je­
żeli ta obawa okaże się płonną, to 
pozostają naciski wewnętrzne.

Ks. Padacz (niezależny) poświęcił 
swoje przemówienie walce z alkoho­
lizmem.

P. Jóźwiak (niezależny): Oświad­
czenie p. Trockenheima nie przysłuży 
się narodowi żydowskiemu. Takie de 
klaracje utrudniają także działalność 
rządu. Potem nie dziwcie się, że bę­
dą ekscesy. (Wrzawa). Dzieci pol­
skie śpią na ziemi i wy musicie się 
wyprowadzić, a nie my.

Kiedy p. premjer wystosował apei, 
aby władze i organizacje społeczne 
przedstawiły listy osób do odznacze­
nia, wpłynęło mnóstwo podań i p. 
premjer w dobrej wierze udzielał od­
znaczeń. W  niektórych wypadkach do 
Mtały się one osobom, które nawet 
•ie spełniły kardynalnych obowiąz­
ków wobec Rzeczypospolitej, nie pła- 
iły przez lata podatków, uchylały

cięstwem nie tego Obozu, lecz rządu. 
Nie znajduję satysfakcji w znęca­
niu się nad przeciwnikami, (śmiech 
na sali), więc ograniczę się do uwy­
puklenia jaki z tego oświadczenia wy­
nika paradoks.

Jeżeli zwyciężył rząd, to możnaby 
sądzić, że Sejm, który ma ten rząd 
kontrolować jest niepotrzebny, bo 
społeczeństwo wyraziło rządowi zau­
fanie. Nie idę tak daleko. Jeżeli zwy­
ciężył rząd, a nie OZN, to obóz ten 
będzie miał prawo wykonywać swo­
je czynności tylko o tyle, o ile bo 
dzie popierał rząd. Czyż nlo jejst wi 
wprowadzenie Ozonu na linję p o i 
tyczną dawnego BBWR?
Miesiąc temu p. premjer w Senacie ; s ię  od pomocy zimowej. Odznaczanie 

powiedział, że apel do rządu o ordymi i takich osób musi wywołać niezado- 
cjg wyborczą nie jest aktualny z? wolenie. Z drugiej strony wiem, że w suprema lex cisto.

St. Hurnsarz t e z K o a k u M r o  a  sKoKoih
W k o m b in acji n o rw esk iej zw yciężył 

N iem iec B e r a u e r
sarz, który jeszcze raz potwierdzi* 
swą przynależność do elity najleP' 
szych skoczków świata. Styl Marusa 
rza był niezwykle piękny. Równe 
prowadzenie nart, wzorowe w ychyle­
nie ciała do przodu i spokojna P0' 
stawa w locie. Marusarz osiągną*
73.5 1 71,5 m., ale niestety pięknem* 
skokami nie zdołał jednak nadrobi* 
tej straty punktów, jaką poniósł 
biegu na 18 km. 1 wskutek tego zaj3> 
dalsze miejsce ,w kombinacji norwe­
skiej.

Ze skoczków polskich poza Staw' 
sławem Marusarzem, nadzwyczajni® 
dobrze wypadł pod względem styl° 
i długości skoku — Andrzej Maru­
sarz. Dobrze wypadł również Wnuk, 
oraz Gut-Szczerba.

Zawodnicy norwescy mieli na sko­
czni szczególnego pecha. W  pierwsze] 
serji skoków, wszyscy Norwegowie, z 
wyjątkiem Fosseide, mieli skoki z u' 
padkiem. Spowodowało to dużą stra­
tę punktów i zepchnęło N orw egów  
na dalsze miejsca.

Ogółem do konkursu skoków zgł°' 
szono 35 zawodników. Startowało 
(Polak Marek wycofał się). Po pierw 
szym skoku wycofał się również Nje' 
miec Burk, tak, że ostatecznie sW®' 
syfikowało się 33 skoczków.

Nieoficjalne wyniki konkursu 
ków przedstawiają się następują®0' 

1) Stanisław Marusarz (Polslj®)
73.5 i 71,5 m. 2) Lahr (Niemcy) 6J j 
72 m., 3) Berauer (Niemcy) 64,5
66.5 m., 4) Andrzej Marusarz (” ° 
ska) 64 I 65 m.

Z zawodników polskich Wnuk 
siągnął 62 i 65, a Gut-Szczerba 62,5
64.5 mtr.

W kombinacji norweskiej w ® "
sensacją jest generalna porażka

Wielkopoisce jest masa zasłużonych 
powstańców (Prezes Rady Ministrów 
Składkowskl: 2 tysiące dostało od­
znaczenia). Nie wszyscy. (Premjer 
Składkowslci: Wszyscy dostali, któ­
rzy się podali). Dalej jest masa o- 
chotników armji amerykańskiej... 
(Premjer Składkowski: Niech pan 
Ich poda, a będą odznaczeni).

Sprawozdawca p. Długosz stwier­
dza, że rewelacje p. Dudzińskiego, 
dotyczące kilku osób pracujących w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 
rzekomo narodowości żydowskiej — 
okazały się po sprawdzeniu pozba­
wione jakichkolwiek podstaw.

O rd yn acja  w yb o rcza  
„ro z p ra c o w y w a n a "

P. Skwarczyńskl (Ozon) porusza 
kwestję ordynacji wyborczej. Przy­
pomniawszy swoje powiedzenie: „żą

wodników norweskich, którzy po J., 
pierwszy w historji FIS nie 
zająć żadnego z pierwszych dwóc 
miejsc. r

Według nieoficjalnych obliczeń P*£ 
wsze miejsce i mistrzostwo w kom

da Pan Prezydent Rzeczypospolitej, [ blnaCji zdobędzie Niemiec Berau**1 
by Izby Ustawodawcze wypowiedzią- ' Drugim w  Szwed Sellin. Prawdop£ 
ły się w sprawie ordynacji wybór- j dobnie pierwszy Norweg Fossei«e 
czej. Nie rzucamy obietnic, ani fra- zajmie dopiero czwarte miejsce. . 
zesów, ustawa będzie wypracowana. Sensacją kombinacji norweskiej 
Wymaga to długiej pracy. Niech więc r6Wnież fakt, że Andrzej Marusa^ 
przyszłe Izby pracę tę wykonają", p. aklasyfikuje się przed StanisławeJ11
Skwarczyński oświadcza: Czy to jest Marusarzem, 
zapowiedź, że my tak sobie pręciut- Dziś) w p^tek, dnia 17 b. m. od-

oc»ko, szast, prast, ordynację wyborczą będzłe się w Zakopanem w ra m ^  
uchwalimy? Może nieobecny tu p. mistrzostw narciarskich świata n1 
poseł DudzińsM przeczyta^ sobie w dzynarodowy bieg wojskowych Pa

tacj6 
locft

prasie, albo tutaj ze stenogramu, narciarskich ze strzelaniem,
moje przemówienie i da na to odpo- Udział w biegu biorą reprezen^ .
wiedź. Pracować będziemy nad do- wojSkowe Niemiec, Finlandji,
brą ordynacją wyborczą, rozpraco- Rumunji, Szwecji, Węgier i Po1® ..
wywać, i uchwalimy ją taką, by so- protektorat nad biegiem objął »
lidnie zobowiązania swoje względem neralny inspektor sił zbrojnych ^
państwa i w myśl Pana Prezydenta szałek Śmigły - Rydz. 
Rzeczypospolitej wykonać.

Salu srei publicac
P. Wawrzkowicz (niezależny) (do 

osobistego oświadczenia). W  rozpra­
wie ogólnej p. Sanojca zapytał mnie, 
kto upoważnił mnie do zabierania 
głosu w sprawie t. zw. brzeskiej, 
względnie w sprawie Witosr i tow. 
i nazwał to „bujaniem". Odpowiadam, 
że upoważniło mnie do tero moje nie 
zależne sumienie poselskie, . upoważ­
niła mnie konstytucja, regulamin sej­
mowy i maksyma: saius rei publicac

B. pasał komunistyczny 
łańcucki umarłwHeskwieJ

Jak donosi ze Lwowa 
Agencja Agrarna, rozeszły s'®tvCz- 
pogłoski, że b. poseł komunisty , 
ny do Sejmu R. P., Stanisław « 
cucki, który przed laty PrzeT^je, 
się do Rosji, zmarł w 
gdzie był urzędnikiem kolejowi



p o d l e g a  p a r c e l a c j i
w trzech województwach zachodnich

Przed paru dniami donieś Q§my o 
^^porządzeniu Rady Ministrów, u- 
■talającem wykaz imienny planu 
Parceiacyjnego na 1939 r.

Równocześnie pojawiło się lon- 
Pfządzeme Rady Ministrów, za­
bierające wykaz imienny nierucho- 
®ow . podlegających przymusowe­
mu wykupowi

województwie fl&skSem Dodłm 
^kupowl w powiecie Bielsk, CSe-

810 ha *  nieruchom o&d
S S a’* , ^ 5yCe’ rMarWowice ltd-je ż ą c e  do Jana Larisz-Moennicha- 
.  Powiecie lubliniecktm —  625 hm 
»>hfał  Kochclce. należącej do Kocht- 
g » « U  Estatea Limited m l i ;  
G eor^  *  ma -̂ Pawonków, własność 

J ’ ’ lubliniec
^ M gÓrSS m ~  1500 ha: Ko- 

S  ^  ^ a c a ! lm  *  dawnego 
^łasn^T^r., Dwor« lt- stanowiącego 
■a Wilhelma Fryderyka Karo-

Krafta Hohenlohe-Ingel-
tt«k . . z fidełkoml3u żygli-
Slość “tanowiącego wła
* LIpô  w  DonnersmarckaWożnicka; w pow. pszczyń-

oa; 7S ha z
Matthoes; pow. Chełmno: 425 ha z 
maj. Ostromecko i Wronie Joachima 
Alwenslebena; 15 ha z maj. Błachta 
Gerharda Fiedlera; 300 ha z maj. 
Felęcin Hansa Strebe; 75 ha z maj. 
Storłus Elżbiety Strueblng; 165 ha z 
maj. Szymborao Franciszka Kairf- 
raanna, Z większych objektów w  po­
wiecie Inowrocławskim: 755 ha z maj. 
Polanowice Hansa Gierke; 310 ha z 
maj. Gocanowo, wł. Nletschego; 155 
ha z maj. TupatBy Jana Kluga; L035 
ha z maj. Kobylniki Fryderyka W i­
lamowic Moellendorfa; 210 ha z maj. 
Leszcz* Eryki Friede; w  powiecie 
morskim; 470 ha z maj. Rzucewo 
Gustawa Belowa; 670 ha z maj. W ej­
herowo -  Zamek Henryka Kayserling-

" “ “ “ Ka; w pow. pszczyń- 
»łaan~sx ł . maJ- Jarząbkowice, 
h& 2 ^  Edwarda Stonawskiego; 760 
da R ŝ Ĵ tku Pawłowice Ferdynan- 
ha * ^ f tei?a: Powiat rybnicki 235 
**lnia t u T^? fków> własność Wil- 
tnaj aw  f eltsch-Tworkau; 230 ha z
RoWatS własność Jerzego
kra, * *  *  maJ- Brezie Do-
ftilast^ n ? ^  magistratu 1 gminy 
*fcko Raf lborza: 360 h»  z maj. Gra- 
skWo- 1'^ a® ° ŚĆ Wilhelma Lichnow- 

. z maJ- Bełk, własność 
‘ Wiktorji Albinowskich; 

* S  i  ^więtochłowicklm 240 ha 
^  Brzozo wice, własność Łaza- 
W1ecie ^  ? °nnersmarcka; w  po-
^ W *  ^  560 ha z firteiC^SZŁSr°“ Knm*  H“ k"-

lińskim, starogardzkim, szubińskim, 
świeckim, tczewskim: 235 h* z mat 
Borkowa Klausa Dirkseaa, w  powie­
cie toruńskim: 290 b a i  maj. Oatasze 
wo Hermana Wegnera; 135 ha z maj. 
Dytrębowic* rodziny Wegnerów i 
Knoppów; 225 ha z maj. Sławkowo 
Ewalda Krieea; 285 ha z maj. Cicho- 
radz Ludolfa Alwenslebena; 415 ha 
z maj. Pluskowęszy Antoniny Kalk- 
3 tein owej; 535 ha z maj. Turzno Fe 
licji Majewskiej; pow. Tuchola, W ą­
brzeźno: 500 ha z maj. Pamiątkowo 
Ludwiki Iwanowskiej; w  powiecie wło 
cławskim: 215 ha z maj. Kaniewo 
Berga i Stelnmeiera; w powiecie wy. 
rzyakim: 370 ha z maj. Wyrza Ern­
sta Lehmanna.

Stsicg €0 f) ie K c i Społeczne/
w  P aw ilo n ie  P olsk im  w !Vow;m Jorkta

i p o ° je,V-
z maj. Jabłonowo, własność

- poznańskiem podlega 
w  powiecie chodzieskim310 hPa°

^alt,.,., -  - “™™vro, wiasi
^  z m a fĈ WarnWebera * Kesel; 35 
cesta. Litl' j f arc*ewnlk, własność Er- 
n ic T ^ ittwitza; « 5  ha z maj. oieś- 
Mat Bochusa Littw:
^ a ł w ? l I? s,Łi: 1735 ha z maj.

•ilca ‘ na z mai. OIpś-

^ k o  z maJ- Mlelno, Podii-
, N d o r t a  ? ^ 0,^  * t* aao6*  Wlrgena 
l ?'*6 E d w a U  n, Swiętniki, włas 
I W: 760 h Wendorfa; pow. Gos

, W  Opieki Społecznej Pawi- Pierwsza w Europie ustaliła, że w 
lrau Polskiego mieszczą się 3 działy fabrykach zatruwających 
Jeden dotyczy urbanistyki i archi- żej 100 kobiet obowiązuje orranSó 
tektury, drugi oświaty, a trzeci o- wanie żłobków dla dzieci Podkre- 
pieta społecznej. W tym ostatnim, ślono dalej przymusowe rozjemstwo

s s i  w p ^ y i i e T s s ; ;
nw-h n w  ł Spraw Społecz- oraz ubezpieczenia społeczne. Wszy- 
nych p. Wacławowi Adamieckiemu, stkie te zagadnienia sa w rhw^i
ń ™ 'S S ;  1 P*t- °b=c”«i *  jS S S  o 5 » L ? l £nym zespole eksponatow uzmysło- tualne.
wiono kilka podstawowych faktów, Eksponaty sa nrzeirzvste i h,r
WwhCrf° Zamt<;rcS0Wać Amerykę- dzo estetyczne. Wykonano je w ku- 
Wychodząc z załozema, ze jak Pol tem żelazie, rytym kamieniu or^r

SDrafa0Di 2 tU3 t gł0Si W ? art-ykule na P°^v,ietloneS^zk]e. Catść j S  „praca jest podstawą potęgi i roz- nie przeładowana, fotografie sa u- 
W oju Rzeczypospolitej",największem miejętnie dobrane a stoisko w nie

£ ? £ £ "} S S 1 jest czlowlek’ je- s,5chr le SS£iswda5r j -  ^  w J^en mig szereg niezwykle eie-
Ludność Polski wzrasta szybciej kawych informacyj. 

mz gdzieindziej w Europie. Cieką- 
wy wykres zegarowy wskazuje, że

W A LU T Y  1 DEW IZY
Na wczorajszem zebraniu giełdv wa 

lutowo-dewizowej w  Warszawie ’ ten­
dencja dla dewiz była utrzymana, 
przy obrotach średnich. Notowano: 
Amsterdam 284.50, Bruksela S9.60, 
Londyn 24.S5, Nowy Jork kabel 5.30. 
Oslo 124.90, Paryż 14.06, Sztokholm
127.80, Zurych notowanie orjentacyj- 
ne 120,30. Ban kPolski płacił za do­
lary amerykańskie 5.26.50, kanadyj­
skie 5.23, floreny holenderskie 283.50, 
franki francuskie 14, szwajcarskie —
119.80, funty angielskie 24.76, gulde­
ny gdańskie 99.75, belgi belgijskie— 
89.35, korony norweskie 124.30, duń­
skie 110.45, szwedzkie 127.20, liry 
włoskie odcinki do 100 lirów 16.30, 
marki fińskie 10.70, niemieckie srebr 
ne 70.

Giełda pieniężna

PAPIER Y PROCENTOWE  
Na rynku papierów procentowych 

tendencja była mocniejsza, szczegól­
nie dla wszystkich papierów państwo 
wych, przy większych obrotach 4«/j*/o 
poż. wewn. Notowano: 3%  inwest 
I  em. —  90.75, aerja 95.25, n  ero. —  
91.75, serja 96.50, 4»/. dolarowa 44.25 
4Vt»/» wewn. 66.75, 4*/» konsol. 68, 
drobne odcinki 67.50, 5»/, konwers. 
71.25, drobne odcinki 69, 5*/» kolejo­
wa 69, 5 •/« Warszawy z 1933 r. —
74.25— 74.38, odcinki po 1.000 zł.__
76, 5»/t Warszawy z 1936 r. —  73.50, 
5»/t Warszawy stare 77.25, 5»/, Łodzi 
z 1933 r. —  67.25 —  67.38, 4*/*'/. li­
sty ziemskie 64, drobne 64.25, 5*/, Lu­
blina z 1933 r. —  62,50— 62,75.

AKCJE j
Na rynku akcyjnym tendencja by- ' 

ła mocniejsza tylko dla akcyj Banku 
Polskiego, dla reszty zaś akcyj słab­
sza, przy większej realizacji. Noto­
wano: Bank Polski 132.50, Bank Han 
dlowy 59.75, Węgiel 39.25— 39— 39.25 
Modrzejów 19, Norblin 104.75, Ostro­
wiec 77, Starachowice 57— 56.75, Ży­
rardów 65.50, Haberbusch 69.50, Zie­
leniewski 83 —  82.

W  obrotach pozagiełdowych: 3»/t 
renta ziemska odcinki po 5.000 zł. __

Projt ki reorganizacji
K o m ik i surow ców  tłuszczowych

Jak się dowiadujemy, w  łonie

co 10 minut na 10 miljonów ludzi 
rodzi się 3 Francuzów, 4 Niemców 
i 6 Polaków. Ponieważ najwięk- 
szem bogactwem jest człowiek, więc
dba się o zdrowie dziecka. Pokaza-' , . , .
ny jest wzrósł liczby dzieci obie- •, - ? dogadujemy, w  łonie
tych stacjami opieki nad dzieckiem rządowych rozpatrywa-
i matką, korzystających z kolonij ° beeni.ę projekt nowej orga-
wypoczynkowych itd nizacji komisji surowcow tłuszczo-

Pniska riKo a • . wych przy związku izb przemysło- ____ ... . pojska dba o zdrowie pracowni- wo-handlowych.
Wendorfa;* pow. Gos- ka' Wprowadziła znacznie wcześniej Projekt ten przewiduje iż komi-

wfesn w  A . . Ponlec- Janisze- pd Ameryki 8 godzinny dzień pracylsja będzie funkcjonowała’ uko 4H-
karocin: 900 i™ ^TycieL3kieCt5: powiat 1 P}atne urlopy, zaprowadziła zakaz ś’c zespolony ze związkiem izb o

*>a Cu au,a Carsta; pow. S ż -  2M P y 1 1 mJ°doeianych. I wszystkiem charakter opinjodawczy 
^  ha z W!! ’a ZTbIersk; pow. Kępno:
S^Zan ieclH ^ ^ Ui CZyna Kazimierza^zaniecki;"^’ Kazimierza
^aszerr-.uf - Budniczysko Marji 
N C  ^  Koło: 370 ha j  
> 8 k i e ^ ^ a l„ Kj>}y Rajmund*

i wnioskodawczy w zakresie gospo­
darki surowcami tłuszczowemi, a w 
szczególności w odniesieniu do 
spraw, związanych polityką pre­
ferencji dla surowców krajowych. 
Ponadto komisja wykonywać ma w , 
zakresie tych zagadnień pewne fun 
keje zlecone przez ministerstwo 
"•rzemysłu i Handlu za pośredni­
ctwem Związku Izb.

Pracowity, dzielny naród
Wrfiźenja ze stolicy B u f^ r j i

60^0, po 1.000 zł. _  60 —  61, po
500 zł. —  62, po 100 zł. —  83, Rudz­
ki 12.75 w  zaofiarowaniu.

POZAGIEŁDOWE KURSY  
WIECZORNE  

Inwestycyjua I em. —  90,75. 
Inwestycyjna n  em. —  91,75. 
Konwersyjna —  69.
Konsolidacyjna —  67,75.
Wewnętrzna —  66,75.
Dolarówka —  44,25.

Giełda zbożowa
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 3.656 Ł, w tem 
żyta 1.376 t. Notowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa w  handlu 
hurtowym, w ładunkach wagonowych: 
pszenica jednolita 20.25 —  20.75, zbie 
rana 19.75 —  20.25, czerwona szkli­
sta 22.25 —  22.75, żyto I  st. 14 —  
14.50, jęczmień browarny 18.25 —
18.75, jęczmień I-szy st. 17 —  17.25 
H  st. 16.75 —  17, H I st. 16.50 —’
16.75, owies I  st. 15 —  15.25, II  st. 
14 —  14.50, gryka 18.75 —  19.25, mą 
ki pszenne w zależności od gatunku 
19 —  41, żytnia wyciągowa 26 —  27, 
pszenna pastewna 16 —  17, żytnia 
gat. I-szy 24.25 —  24.75, razowa
19.25 —  19.75, śrutowa 13.50 —  14 , 
ziemniaczana .superior" 30.75 —  31.75 
otręby pszenne grube 12.25 —  12.75, 
średnie i miałkie 11.25 —  11.75, żytnie

110 —  10.50, jęczmienne 9.75 —  10.25,
' grochowe 15.50 —  16, groch polny
123.50 —  25.50, zielony 27 —  28, Vic- 
! toria 31 —  32, wyka jara 20 —  21, 
peluszka 22 —  24, łubin niebieski
12.25 —  12.75, żółty 14.50 —  15, se­
radela targowa 19 —  20, seradela 
o czystości 95 proc. 25 —  26, rzepak 
zimowy 53.50 —  54.50, rzepak jary
48.50 —  49.50, rzepik zimowy 47— 48 
rzepik ^jary 49 —  50, Biernie lniane 
54 —  55, słonecznikowe siewne prze
mysłowe 45 —  50, mak niebieski 95__
®7. gorczyca 56 —  59, koniczyna czer­
wona surowa bez grubej kanianki 85 
—  95, bez kanianki o czystości 97
proc. 115 —  125, biała surowa 260 __
280, bez kanianki o czystości 97 proc.
310 —  330, rajgras angielski 90 __
95, makuchy lniane 22.50 —  24 50 
rzepakowe 15.25 —  15.75, konopne—^
14 —  14.50, palmowe 16.75 —  17.25 
kokosowe 18.50 —  19, słonecznikowe
22.50 —  23, słoma żytnia w snopkach 
4.75 —  5.25, siano prasowane gat. I
7.50 —  8, gat. n  6.25 —  6.75, przelot 
75 —  80, tymotka 42 —  46, lucerna 
francuska 260 —  280, lucema węgier­
ska 400 —  425, ząb południowo-afrv 
kański 24.50 —  25.50, ząb amerykań­
ski 32 - 33, nasiona buraków pa­
stewnych 55 —  56, nasiona marchwi 
pastewnej 160 —  180, kanar 40 —
45, kminek 65 —  70, śrut rzepako­
wy 14 —  14.50, śrut kokosowy 18 __

. 18.50, śrut palmowy 14 —  14.50, śrut 
| lniany 23 —  23.50, śrut sojowy 24

Produ\cja kawy
»»k o !o n jach  fran cu sk ich

Od kilku lat produkcja kawy w 
kolonjach francuskich wykazuje 
wielki rozwój. W 1923 r. wynosiła 
ona 37 tys. q„ w 1932 —  214 tys, 
w 1937 —  już 450 tys. q. W  ogól­
nej produkcji Madagaskar zajmuje 
pierwsze miejsce: przeciętna roczna 
produkcja kawy na Madagaskarze 
wynosiła 87 tys. q. w latach 1927—  
1931, a w r. 1937 —  300 tys.

Wybrzeże Kości Słoniowej wyka­
zuje w tymże czasie postęp dwu-

^ « ń t a 4a e l e ^ cL - n 6fiO f ' nl<Wflec krllor budynki, z “ szyldńw

s r - r s  s a r :  t a  f a - s M u n a a t

9 i WYfWliriMfA PTlft. rMlAni’1 ____ _ . __

h Kon^ : ™  ta  a 
t4 * mai q a?dy  Gerliczowej; 190 

337 ha I6™10* Adajna Iwańczy-1
Balfw stóe lałybrÓd Stan‘* --------

a S o k o f ^ f f  pb o ^ r^ rac ^  r sH “h
b l ha Z maj Sródk^J?-^ , Ro 3e? ° : s6w cesarza Trajona, uie zdobyto « ę bizantyńskich ocT rh  8nr°w yCh popelnU w stosunku do nas, są nl-

pow. Mogilno- h i *  y d i ‘  na wybudowanie mostu, choć co roku Pamięć cesarza A '" »-sandra n  f 7en' ^porów nan iu  z tem, co ojciec
Zdzisław? Lichortri^ma?', oblecujlł nam Pożyteczną dla han- czona jest po dziś d-Ycń^rib^uf.. l ! ! »  9 sw'obodz,cleI. ^ob ił dla Buł-

8tUr»ka 2 maj Jan kn i ^  50' dlu Polskic" °  inwestycję, —  stateczek tu. Najpięluiieiszv noninik w n ! r „  II f arJK wdzięczność 1 septyment
^ ^ b e r g .  4 J  kowo Adolfiny powoli przybija do brzegu bułgarskie- roboty Zocchi .  Bułgarji, lud bułgarski zachowa na zawsze".

M,arkowl- nad którym na stromej gofrze roz ^ o b o d z f c S  ° '  k ' V W1!ca dni póŹn,ej  si™wym, po-
fou, Jiaj. Gozdai^i ^®ldebrecka; 260 sypane jest miasto pograniczne Russe, Sofii to szeroki n<ł n m  ”  chmnrnvm zmierzchem, siedzimy w  to . ______________

^ ° na Balera= Buszczuk. Oswobodzili*" t  l  kilku Bułgarów w 4 Pom- żuje w tymże czasie postęp
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Francja spodziewa się, że produk­
cja kawy w je j kolonjach wzrośnie 
do 500 tys. q. w okresie lat 1940— 
1942 i będzie stanowiła mniej wię­
cej trzecią część ogólnej konsumeji 
francuskiej, wynoszącej obecnie bij 
sko 1 ,8  milj. q.

W epoce kamiennej
ja d a a o  k w a sz o n ą

kap u stę
Niejednokrotnie uczeni zastana­

wiali się nad warunkami bytowa­
nia ludzi z epoki kamiennej, po­
święcając główne badania kwestji od 
żywienia. Człowiek tego okresu nie 
znał gotowanych potraw, we wcze­
snej epoce kamiennej nie posiadał 
naczyń ogniotrwałych.

Jak stwierdza badacz tego okre­
su, dr. Waechter, pożywienie czło­
wieka we wczesnej epoce kamien­
nej składało się przeważnie z ro­
ślin. Dr. Waechter wylicza 500 ga­
tunków roślin, z których człowiek 
ówczesny przyrządzał swe pokarmy. 

Rośliny te spożywano po podda-

W , ĉ i £ \ T reskowa= 1K. * mai ttr 0hanny Treskow; 460 Wieści' *  ‘T  >>a Jean®™ * Przyjęć, nrządzonycli Dziś bracia nasi w Dobrudi
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1114j. Jadowniki TpWi Pozosta* ° ^  kulturalnych wpływów
•równiki TekU Schee- Rosji, dawniej b. mocnych, dziś wy-

pleranych przez bujną, i świetną twór 
ezość rodzimą. W  kruchcie wspania­
łego, ufundowanego przez cesarza A - 
leksandra I I  „Oswobodziciela" soboru 
św. Aleksandra Newskiego, ujrzymy 
scenę jak z „Borysa Godunowa", dwaj 
potężni „djacy* po obu stronach dłu­
giego stołu piszą „pamiatki". A  do­
koła migają świece w  bogatych, złe-

f  O Jjj ftyr
wykupowi:

G^de^a a652 h^^' Bł°-' ®dora m ' 65 ha z maj. 
Z y ^ , ^ :  310 ha z maj. 

' mai Karwata i W i-
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, ^ £ r ś  *•
nasi, nrin.-!.j"'io tj^. ^  .K,?ilini ' te “Pożywano p i podda-
nierzy. Bez Rosji nigdy nie uzyskali- skromnego, p r a c o w i t e ^ ^ S e f n  I pewnej fermentacji. W tym

> T. r\ * . ,  ł*v- na bwiduo wolności, ale faktem fest.
Bobtonach, a  blask ich pada na że ziemię naszą bogato irry*niia krew

nierzy. Bez Rosji nigdy nie uzyskali­
byśmy niepodległości, a wy, Polacy 
zwłaszcza, powinniście wiedzieć, co to 
słowo znaczy. Tak więc takie czy in­
ne pobudki kierowały carem, gdv po­
magał nam do wyjścia z ciemnej no­
cy pięćsetletniego jarzma tureckiego 
na światło wolności, ale faktem jest,

skromnego, pracowitego, uczciwego, 
godnego najwyższego szacunku naro­
du, który teraz ciężką pracą dźwiga 
się z upadku powojennego. Z rozmy 
ślań tych wysuwał się wniosek wyra­
źny: że żaden naród nie powinien iść 
wbrew swemu przeznaczeniu dziejo­
wemu. i. jj.

celu kopano w ziemi doły i war­
stwy roślin przesypywano' popio­
łem, polewając je obficie wodą so­
loną.

W  podobny sposób zakwaszano 
również kapustę, która jak widzi­
my, znalazła się bardzo wcześnie 
na „stole biesiadnym" człowieka.



M n / i
Obie szale musza sie harmonijnie równoważyć

Znaczenie ogólne arbitrażu w zatargu na kopalni
Sosnowiec, w lutym.

Inspektorat pracy w Sosnowcu 
otrzymał orzeczenie arbitra, rad­
cy Węgierowa z Min. Opieki Spo 
łecznej w  sprawie zatargu na 
kop. „Dorota” . Jak wiadomo, na 
kopalni tej trwał przez dłuższy 
czas strajk okupacyjny na tle 
żądania podwyżki płac. Mocą o- 
rzeczenia arbitrażowego płace ro­
botnicze nie zostały podwyższo­
ne, natomiast podwyżka obowią­
zywać będzie wówczas o około 
2 proc., gdy wydajność robotnika 
dojdzie do 0,7 tonn na dniówką 
i utrzyma się na tym poziomie 
przez dwa tygodnie. Ponieważ 
obecne wydobycie wynosi od 
0,65 do 0,67 tonn na dniówkę m i­
nimum określone w orzeczeniu 
niebawem będzie osiągnięte. Gdy 
wydobycie dojdzie do 0,9 tonn 
na dniówkę płace robotnicze 
podwyższone będą o dalsze 5 pro 
cent. Przy wydobyciu 1,2 tonn 
dziennie płace robotnicze zrów­
nane będą z płacami górników 
w Zagłębiu krakowskiem.

Orzeczenie arbitra ważne jest 
do 1 lipca b. r. a w razie nie w y­
powiedzenia na miesiąc naprzód, 
na nieokreślony czas.

Ale ważność lego orzeczenia i 
tak wcale nie ogranicza się tylko 
do owej ściśle sprecyzowanej da­
ty, ani też nie można jej sprowa­
dzać do ram wyłącznie owego 
partykularnego wypadku na ko­
palni „Dorota” .

Bo wynik tego arbitrażu sym­
bolicznie ma przecież znaczenie 
ogólne. Czy to na jednej tylko 
kopalni „Dorota” zdarzył się ta­
ki strajk okupacyjny? Czy tylko 
tę jedną dyrekcję postawiono wo­
bec popartego w taki sposób żą-. 
dania podwyżki płac?

Podobne żądania, podobne 
strajki zdarzały się —  i niestety 
wcale nie rzadko —  nietylko na 
kopalniach, nietylko w górni­
ctwie, ale również w wielu in- j 
nych gałęziach wytwórczości.

Miejmy nadzieję, że orzeczenie' 
arbitra w sprawie zatargu na ko- i 
palni „Dorota”  położy kres ta -! 
kim faktom. To przecież jasne, j 
że powodzenie finansowe tego 
czy innego przedsiębiorstwa, jeśli

nie całkowicie, to przynajmniej 
w bardzo poważnym stopniu za­
leży od jakości roboty jego pra­
cowników, a powodzenie przed­
siębiorstwa decyduje znów o je ­
go możliwościach w wynagradza 
niu tych, którzy dlań pracują.

Osiągnięcie doskonałej harmo-

nji pod tym względem leży więc 
zupełnie jednakowo w interesie 
przedsiębiorstwa jak i samych 
pracowników.

Te dwie szale —  wydajność 
pracy z jednej strony, a wyso­
kość płac z drugiej —  muszą się 
koniecznie równoważyć. H.

Z Z a g łę b ia

Słynny „Paw eł z  Saturna" zmarł w Czeladzi
Ubył jeszcze ieden wybitny działacz niepodległościowy

Z Łodzi

Tragiczna Śmierć podchmielonego w torfowisku
W kolonji Zygmuntów, pow. 

piotrkowskiego, 52-letni mieszka­
niec tej wsi Stanisław Rumianow- 
ski, wracając podchmielony do do­
mu przez torfowisko, potknął ńę i

Z Częstochowy

wpadł do stawu. Przypadkowy 
świadek wypadku zaalarmował na­
tychmiast mieszkańców wsi, jednak 
Rumianowskiego wydobyto już 
martwego.

Aby nie było deficytu w budżecie, będą redukcje
w planie robót publicznych w Częstochowie
W najbliższych dniach odbędzie 

się decydujące posiedzenie komisji 
finansowo - budżetowej Zarządu 
Miejskiego w Częstochowie, której 
głównem zadaniem będzie zrówno­
ważenie nowego budżetu miejskiego 
na rok 1939 —  40.

Budżet ten, którego wydatki 
przewyższają dochody o 400.000 
złotych, przewiduje różne roboty 
drogowe i inne na bardzo iszeroką 
skalę.

Niema w sprzedaży wódki—piją eter
Zakaz sprzedaży wódki, spirytu- j we wsiach tych ogromnie wzrosło 

su i napojów alkoholowych w przy spożycie eteru, 
granicznych wsiach powiatu często- 1 W związku z tem Polski Zwią- 
chowskiego, miał zupfelnie nieprze-; zek Zachodni postanowił wystąpić 
widziane następstwa. Oto okazało j do centralnych władz o zniesienie 
się, że w ciągu ostatnich miesięcy zakazu.

Kohn — to nie Szydłowski 
Za podpisywanie sie cudzem nazwiskiem — wiezienie

M. in. przewidywane było ułoże­
nie nowych nawierzchni na ulicach 
Wilsona, Berka Joselowicza, Gari­
baldiego i innych, oraz budowa żel­
betowego mostu na miejsce drew­
nianego, prowadzącego ze Starego 
Rynku na Zawodzie.

Jak się dowiadujemy, komisja 
licząc się z koniecznością finansową 
będzie musiała poczynić pewne re­
dukcje w planie robót. (s.)

Zagłębie Dąbrowskie, tak silnie 
związane z akcją niepodległościową 
w okresie przed wojną światową, 
straciło znowu jednego z najwybit­
niejszych działaczy niepodległościo­
wych. Onegdaj zmarł w Czeladzi 
przeżywszy 70 lat, emerytowany 
sztygar z kopalni „Saturn" ś. p. 
Piotr Paweł Dehnel.

Zmarły mieszkał przed wojną na 
granicy niemieckiej i oddał wielkie 
usługi sprawie polskiej, przeprowa­
dzając do Niemiec przez zieloną 
granicę bojowców polskich oraz 
działaczy niepodległościowych, ści­
ganych przez rządy carskie. Dehnel 
ukrywał niektórych bojowców i 
działaczy u siebie, przechowywali

druki propagandowe itd.
Do historji przeszło kilkakrotni* 

ukrywanie przez niego Marszat*® 
Józefa Piłsudskiego, którego Dehnel 
również przeprowadził przez gran1' 
cę niemiecką. W mieszkaniu zw*r' 
łego, znanego jako „Paweł z SatuT' 
na“ , bojowcy polscy przechowy^alt 
swego czasu t. zw. „skarb rogoff' 
ski". Historyczna już postać zmar­
łego cieszyła się ogromnym szacuj 
kiem w kołach niepodległościowych 
a sam Marszałek Piłsudski darzyj 
go osobistą przyjaźnią i zaszczyci* 
nawet w r. 1922 wizytą.

Zmarły odznaczony był Krzyże® 
Niepodległości.

Ze Ś lą sk a

Nie pomogły sygnały ostrzegawcze rowerzysty
Staruszka p ad ając rozbiła sobie czaszkę

W Bełusznicy zginęła tragiczną 
śmiercią 70-letnia Julja Blichowa. 
Staruszka, przechodząc z jednej 
strony szosy na drugą nie spostrze­
gła jadącego rowerzysty, mimo, że 
ten dawał sygnały ostrzegawcze. 
Kiedy w ostatniej chwili zauważyła

grożące niebezpieczeństwo, było Jû  
zapóźno. Rowerzysta Józef Rzarz°a 
ka, kierownik poczty w Rogowf1® 
najechał na nieszczęśliwą kobiet?- 
która upadając na jezdnię rozbił® 
sobie czaszkę, w następstwie czeg 
poniosła śmierć.

Szalka zuchwałych włamywaczy w potrzasku
D w unastka p asersk a stanie przed sądem

Policja zlikwidowała ostatnio 
groźną szajkę włamywaczy, grasu­
jącą na terenie Chorzowa. Ujęto 
3-ch członków szajki: Stanisława 
Nawaryjskiego, Alojzego Kaisera i

Z W ilna i z Kresów

Józefa Lazara. Włamywacze W* 
w kontakcie z 12 paserami, na k " 
rych sporządzono doniesienie kar' 
ne do sądu.

Przed Sądem Okręgowym w Czę 
Stochowie stanął 39-letni Icek Ma­
jer Kohn, oskarżony o to, że na 
pokwitowaniu kolejowem podpisał 
się nazwiskiem: M. Szydłowski. Na 
rozprawie Kohn wyjaśnił, że pod­
pisał się cudzem nazwiskiem za 
zgodą Szydłowskiego, który jest 
niepiśmienny. Powołany w charak­
terze świadka Szydłowski potwier­
dził wyjaśnienie Kohna.

Sąd, biorąc pod uwagę okolicz­
ności łagodzące, skazał oskarżone­

go na 6 miesięcy więzienia, z za­
wieszeniem wykonania kary na 
przeciąg lat 2-ch. (s.)

Wielki piec uruchomiony—  
praca dla bezrobotnych
Nieczynny od kilkunastu tygo­

dni wielki piec w hucie „Częstocho­
wa" na Rakowie z dniem 1 marca 
będzie ponownie uruchomiony. Piec 
zatrudni około 300 robotników.

tlłodzi rybacy z  Brasławia na przeszkoleniu
W Brasławiu odbył się 5-cio dnio 

wy kurs rybacki, na który uczę­
szczało 37 osób.

Podczas kursu wygłoszono 16 od­
czytów, po których odbywały się

dyskusje oraz zajęcia praktyc®1 
Po zakończeniu kursu 13 slucbaC" 
otrzymało nagrody w postaci 
tu rybackiego, wszyscy zaś zaś#1 
czenia z ukończenia kursu.

Złodzieja przytrzymano —- gotówkę też
Niedawno na terenie pow. bara- 

nowickiego i nieświeskiego dokona­
no szeregu włamań do biur urzę­
dów i instytucyj publicznych, w 
których stwierdzono następnie kra 
dzież drobnych sum gotówkowych 
lub różnych przedmiotów. Obecnie

zatrzymano w Baranowiczach J* 
Mokareja, nieposiadającego sta%L 
miejsca zamieszkania, który P , | 
znal się do popełnionych włama® 
kradzieży. Przy zatrzymanym 211 
ziono około 900 zł. gotówką.

B. K ellerm an n 73)

B ł ę k i t n a  w s t ę g a
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka FriUiIinga

—  Dobrze! Vlolet patrzyła nań 
czule. — Będę cierpliwa. A więc 
do wieczora. —  Po tych słowach 
znikła za drzwiami salonu fry­
zjerskiego.

Warren był jak pijany. Ach le 
kobiety! Jaka ta Yiolet cudna, 
wspaniała! A jednak coś burzyło 
się w nim przeciw niej. Nie 
chciał jeszcze być szczęśliwy. Za 
wcześnie, za wcześnie!

W  kwiaciarni obsługiwanej 
przez Junonę z czerwonemi paz- 
nogejami, kupił bukiet nicejskich 
fjolków. Były bezwstydnie dro­
gie, ale prześliczne. Kazał ode­
słać je do salonu fryzjerskiego 
dla panny Violet Holi.

— Wiem, wiem to jedna z tych 
ładnych sióstr.

XXI.

Doktór Carell skończył p rzy­
jęcia i śm iertelnie zmęczony, 
wszedł na pomost nawigacyjny. 
Kazał się zam eldować komen­
dantowi Terhusenowi.

Komendant był w  sali naw iga­
cyjnej, badał przez silne szkło 
pow iększające pion, który w ydo­

byto przed kilkoma minutami z 
głębi morza. Drugiem okiem, po- 
dobneni do niebieskiej kuli pa­
trzył na lekarza.

— Hm —  mruczał niezadowo­
lony. —  Hm! Ekscelencja Leu­
kos? —  Czerwona twarz komen­
danta stała się purpurowa. — 
Hm!

Sprawa, którą mu przedkładał 
lekarz, była naprawdę niezwy­
kłą i przykrą niespodzianką.

Okazywał niezadowolenie, ale 
doktór Carell nie wiele sobie z 
tego robił. Tu chodziło o życie 
pasażera, doktór uważał, że gdy­
by nie nastąpiła nagła poprawa, 
trzeba operować ekscelencję je ­
szcze dziś, popołudniu. W  tym 
wypadku „ Kosmos” musiałby sta­
nąć na jakąś godzinę. Doktór 
Carell przyszedł zameldować o 
tem panu komendantowi.

— Hm! —  Twarz Terhusena 
miała już barwę piwonji. Odło­
żył szkło powiększające, wycią­
gnął długie nogi.

Godzinę? — zapytał.
Tak, około godziny, może tro­

chę mniej. Pewien lekarz z Ka­
nady ofiarował się asystować 
przy operacji.

—  Hm! —  Twarz Terhusena 
była sina, żyły nabrzmiały na 
czole. Biała czupryna wydawała 
się jeszcze bielsza, wyglądał jak 
najbielsza mąka. Doktór Carell 
oświadczył, że po obiedzie przyj­
dzie jeszcze omówić szczegóły, 
i odszedł. Spełnił tylko swój obo­
wiązek. Terhusen był oczywiście 
niezadowolony, że trzeba statek 
zatrzymać. Może to przekreślić 
szanse rekordu. A były takie 
świetne. Komendant Terhusen 
wstał, zaczął sapać jak miech 
kowalski, zmarszczył groźnie 
krzaczaste siwe brwi. O mało nie 
pękł ze złości.

— Niech go wszyscy djabli!—  
mruczał. Dobroduszny był z nie­
go człowiek, ale wpadał w szew­
ską pasję, kiedy mu coś krzyżo­
wało plany.

Groźna siność twarzy już n- 
stąpiła, kiedy jednak wszedł do 
hali pogodny, uśmiechnięty jak 
zawsze dyrektor Henricki, ko­
mendant wyglądał chmurnie i 
ponuro. Henricki miał tym razem 
powód do zadowolenia: „Kos­
mos” jest w tych godzinach naj­
szybszym okrętem pasażerskim, 
jaki płynął po wodach Oceanu. 
Kiedy się jednak dowiedział o 
z/tiniarze doktora Cflrella, zbladł
—  musiał ze wzruszenia usiąść

Rychło jednak wrócił do siebie, 
zerwał się, był znowu uśmiech­
nięty.

— Zwarjował chyba len nasz 
doktór'

—  I mnie się tak zda je. — Ter­
husen odgryzł koniec cygara, wy­
pluł na podłogę.

—  Zupełny warjat — powta­
rzał Henricki przechadzając się 
nerwowo. — Pan zna cyfry i>- 
brotów ostatnich godzin, komen­
dancie? To byłoby istne szaleń­
stwo! — Zatrzymał się, przybrał 
pozę wodza - triumfatora. — Nie 
zatrzymamy statku pod żadnym 
pozorem — zawołał. — Pod żad­
nym! Słyszy pan? Nigdy panu na 
to nie pozwolę! Ten Carell osza­
lał. Mam dla ekscelencji Leukosa 
wielki szacunek, ale niech mu da 
morfiny, niech go (chciał powie­
dzieć zachloroformuje, ale wstrzy 
mał się), niech coś z nim zrobi 
do czasu przybycia do Nowego 
Jorku. A więc pod żadnym pozo­
rem, słyszy pan, komendancie?

Henricki był tak podniecony, 
że oddalił się bez pożegnania. Po­
szedł do ekscelencji Leukosa, za­
pukał. otworzył ramiona jakby 
chciał objąć ekscelencję.

— Jestem niepocieszony, bied­
ny mój przyjacielu, niepocieszo­
ny Przed chwilą dowiedziałem 
się, jakie nieszczęście pana spot­
kało

F.kscelencja, osłabiony gorąiu-

ką i bólami, zachowywał siC J 
światowiec.

— To atak materji na J1’0..,,
—  rzekł z uśmiechem i okrą{$' 
gestem wskazał dyrektorowi kr

Dyrektor Henricki dał
sło.

nadziei, że atak minie.
Carell był tego samego 
Gdyby jednak operacja ok® 
się konieczna, dyrektor dat 
polecenie zatrzymania ,.K°S 
su” . ■ j , cr

-  Dziękuję, dziękuję, mon ,a. 
ami! —  mówił Leukos P°.c;i:;1(rt 
jąc długą głowę. — Nie *« „ 
się śmierci —  ciągnął. *°. 
cież tylko inna faza naszej 5^ ,. 
stencji, może piękniejsza. 'je, 
łem, jak konali dwaj kr pr/;i 
Przy pierwszym musiałem SP .a, 
dzać protokół. Byłem seK 
rzem stanu —  przy drugi111 c. 
.czałem u wezgłowia. Byłem 
mjerem, reprezentowałem .̂v. 
naród. — Twarz ekscelencji/^ 
krzywił grymas, były PrC 
splótł drobne woskowe rJ?c ' 
Nigdy się nie skarżę na *oS’regO 
gdy. Zna pan historję c“ ° 
kardynała Richelieu. rZe-

I zanim Henricki zdążył P ^ j  
szkodzić, zapobiec, Leukos 
opowiadać piękną francus* • ^  
iifj. Zdawuło się, że opo^m ^  
się nie skończy. Po jakim* . ^  
sie dyrektorowi udało się j 
przerwać lawinę słów.
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Symeona, Maksym* 
TVs. sŁ 6,46. Z. 16,53.

Pomnik podpułkownika 
Jabłońskiego

■tanie w San dom ierzu

Transmisja nabożeństwa za duszę Ojca Świątego
R ad  jo W atyk ań sk ie  dziękuje P olsk iem u Radj«

t e m p e r a t u r y  w c z o r a j s z e
O godz. 7-ej rano pogoda była po­

chmurna i mglista, w iał słaby w iatr 
*  zachodu, a  temperatura wynosiła 
3 st.

POGODA N A  DZIŚ
Zachmurzenie duże i miejscami 

deszcz. Umiarkowane w iatry zacho­
dnie. Temperatura powyżej zera.

W te a tra c h
Teatr W ielk i: „Fantastyczne lalki”, 

“ Jjaramouche” i „Divertissement“ .
Teatr Narodowy; „Grube ryby” .
Teatr Polsk i: „Obrona Ksantypy".
J «a t» Malar: „Temperamenty".
Teatr Now y: „W eek-End” .
J * » tr  Le tn i: „Madame Sans Gene“ . 
Teatr Malickiej {H u n .  S): „ł-an i Bo- 

% Maria Malicka.
Atenemm: „Dziewczyna s lasu". 

J «a »r Kameralny: „Dom  wariatów".
Wielka Bew ja: „Szukamy gwia- 

X • Poca. o godz. 8,15.
k Warm*aw«ki: „Kochajm y swlerat

•*680'^  B “ Mo: ..Niech przyjdzie pierw-

f:1®* "Krysia Leśniczanka” ,
*7 * S Di  P io  Ono* . Prtd rMtra.

T F :  o godz. a. iB. 
t riw '5  Cricot (kawiarnia plastyków, ul. 
WktamT*^ 1»>: „M a i 1 łona”  ■ między- 

Adama Polewki.
Staniewskleh: „B ia łe złoto”  — wo-

V„,Pantomina- 
Wy®:??,,“ tikon (nl- Marszalka Focha 3):

f°dzionnie o dl5-ej do 22-ej pin 
RiwS? ^idoki w naturalnych kolorach 

"ry  Włoskiej.

Dzisiaj 18 lutego o godz. 10-ej 
rano Polskie Radjo transmituje na 
fali ogólnopolskiej uroczyste nabo­
żeństwo żałobne z katedry św. Ja­
na w Warszawie za duszę zmarłego 
Ojca Świętego Piusa XI.

X
We czwartek popołudniu nade­

szła do Dyrekcji Polskiego Radja

w Warszawie depesza, w której Dy 
rekcja Radja Watykańskiego wyra 
ża uznanie i słowa podziękowania 
za udział radjofonji polskiej w żc 
łobie ogólnej z powodu zgonu Ojc 
Sw. Piusa X I i za zorganizowani 
transmisji na rozgłośnie polskie : 
ceremonii pogrzebowych w Bazyli 
ce św. Piotra we wtorek ubiegły.

^ IN F O R M A C J E  o  f i l m a c h

^ W O L O N Y C H  d l a  MŁODZIEŻY 
._________TELEFO N  7-11-25.

W kinach
Atu*?,1. ~Powrtt o świcie".* tu «u e: „wudezyni".
C a * ii i : -W arja Antonina” .-Verdi” .
Coiol^l: ..Kłamstwo K rystyny", 
C *»r_ ^ u™ : ..Pa tro l bohaterów ", 
fc lit^ ’ ~lndje mówią

..Marco P o lo "
i „Drum' 
i „Sensacją żyje*»lat"

PU^*2L: „H ote l du Nord ".

£ * £ ° ^ r a n i c ^  iWldn̂ a tn̂ POPe,Dia° e"-

^ f e ,:..ki1b(fc"dnl NaP° le°“ "- 
Kin„ : -Groźny B ill", 

esńajtj.. P ^ a f ji  4w. Andrzeja: „Baron ey-

iuSS jjj: •■^wieaenik królewski". 
ife£5?U c:_..Po la  Elizejskie” .

* *  X ’ r';Dzirwc'2ę x Paryża" i „Skrzy- 
Ko». Honolulu".

W® Placz”OI“ bol“ : ••PremJera " 1 „Kochaj 1 
J ^ la d ia i.  „Suez".
Petit '•"•t>°mir>ana nwlodja”

>id*ialn« “ ,,oni  > ■ Fortancerkf" i  „ Ił ie -  
U i.it!: małżeństwo” .
Haj. rip ani 1 cowboy".

Wepu-‘._ „N oc przed b itw *" 1 „Rycerze

"Student x Oxfordu” .
, Sorreńtó'- rryS f  Ef^n“ p,̂ ru'’ I dodatki.ento

sf?„kka.ira'
„Ludzie W isły ' 

.Profesor W ilczur".

i „Skrzydia-

Ktndi<>'. . .  ,StrUh.' •►N&non
„Ich  b łąd!-...

* » ł t ^ w‘£ ; , -.Konflikt” .
T o ».‘ '•pzi«Je grzechu**. 
v UuH,: ? eze;bcl"  » dodatki. 
te łe fS J ; ' ‘ f? 0,* r5?l2ire rozwt)dj% .

******: „Po la  E lizejsk ie".

STA T łU E P O P O Ł T O N M H K I „Ś W IĘ ­

TOSZKA”  W  ATENEUM

“ t S  P rzestaw ień  korne- 
„ a ..Świętoszek", ze Stefanem 

£ .LTea5ze 1 t>'tułowej będzie grana 
*Wca ^ . A t e n e u m  jeszcze tylko przez 
<.c odzlenS?łudnl niedzielnych. 
r * 11”  i  „ i i :  wieczorem „Dziewczyna z 
^'ńalciej»H ra '̂,rn BonackieJ, Jaracza. Ma- 

1 Innych.

Ałr®K L IT E R A C K I W  REDUCIE

Var̂ °m ere'a

W  wykonaniu /uchwały jednego z 
walnych zebrań Koła b. żołnierzy 
1 pułku ułanów Legj. PoŁ, komendant 
Koła, ś. p. pułkownik Belina-Praż- 
mowski powołał do życia Komitet bu 
dowy pomnika podpułkownikowi An­
toniemu Jabłońskiemu, „Zdzisławowi", 
członkowi historycznej „Siódemki", 
powierzając przewodnictwo Komitetu 
wnioskodawcy, gen. Stanisławowi 
Skotnickiemu, „Grzmotowi".

Protektorat nad Komitetem objęli: 
Marszałkowa Piłsudska, Marszałek 
Smigły-Rydz i gen. Sosnkowski.

Komitet obrał miejsce pod pomnik 
w Sandomierzu u zbiegu ulic Żerom­
skiego i Mickiewicza.

Pomnik —  dzieło artysty Aleksan­
dra Burakowskiego, będzie przedsta­
wiał „Zdzisława" na koniu, w  histo­
rycznym mundurze beliniackim.

Komitet budowy pomnika zwraca 
się z gorącym apelem o poparcie za­
mierzonego dzieła, prosząc o wpłaca­
nie składek na konto PKO. Nr. 22.603, 
Koło 1 p. uł. Legj. Pol. r-k Komitetu 
budowy pomnika ppłk. Antoniego Ja­
błońskiego. Adres: Warszawa, ul. No 
wogrodzka 21. Tel. 8-94-40.

H  OGŁOSZENIE  
Zarząd Warsz. Tow. Fabryk Wyrób. 

Met. i Emalj. „W ULK AN", Sp. Akc. 
zaprasza Pp. Akcjonarjuszów na 
58-me Zwyczajne Walne Zgromadze­
nie, odbyć się mające w  dniu 2 mar­
ca 1939 r., o godz. 18-ej w  biurze 
Towarzystwa w Warszawie, przy ul. 
Jagiellońskiej 4-6. Porządek dzienny: 
1) Zatwierdzenie sprawozdania i bi­
lansu oraz rachunku strat i zysków 
za rok 1937— 38. 2) Uchwała w  spra­
wie pokrycia strat i preliminarz wy­
datków na rok 1938-39. 3) Upoważnie­
nie Zarządu do korzystania z kredy­
tów oraz nabywania i sprzedaży nie­
ruchomości. 4) Wybór Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej. 5) Uchwała w myśl 
art. 430 Kodeksu Handlowego. 6) Wol 
ne wriioski. 176

Idzikowski i Michalski
przed Sadem Apelacyjnym
Dziś w sądzie apelacyjnym roz­

począł się proces słynnych korup- 
cjonistów, b. posła Idzikowskiego i 
b. wice-dyrektora departamentu po­
datkowego w Ministerstwie Skar­
bu, Michalskiego. Sprowadzeni z 
więzienia oskarżeni zasiedli w sali 
sądowej pod eskortą policji.

Pierwszy dzień procesu, upłynął 
bez większego zainteresowania pu­
bliczności. Na porządku dziennym 
było jedynie odczytanie obszerne­
go materjału procesowego, znanego 
już z pierwszej instancji.

Dzielmy harcerz
u ra to w a ł życie d zieck a

Naczelnik Harcerzy odznaczył 13 
letniego harcerza w Ujściu, Zenona 
Czerniaka harceraką odznaką „Za 
Uratowanie Życia".

Czerniak wykazał wyjątkową od­
wagę i przytomność umysłu, pośpie 
szywszy z pomocą 7-letniemu Mar- 
janowi Grassowi, który wpadł z sa 
neczkami do przerębla.

Dzielny harcerz skoczył w ubra 
niu w ślad za chłopcem i wyciąg­
nął go no. brzeg.

Fcdniesienie bandery na K|5
„M o rsk a W o la”

W  niedzielę, dn. 19 b. m. odbę­
dzie się w Gdyni uroczystość pod­
niesienia bandery polskiej na no- 
wonabytym przez GAL motorowcu 
frachtowym. Statek zmieni również 
swą dotychczasową nazwę „Rio 
Negro“ na „Morską Wolę“ . Zarów­
no „Morska Wola“ , jak i drugi mo­
torowiec „Stalowa Wola“ kursować 
będą na linji południowo-amerykań 
skiej.

Sago będzie produkowane 
w Polsce

Ostatnio przeprowadzone badani.' 
wykazały, że z krochmalu kartofla 
nego można wyrabiać sago i tapjo 
kę. Jest to bardzo pomyślne dla pc 
skiego przemysłu żywnościowego 
dotąd bowiem do wyrobu tych ar 
tykułów używaliśmy importowane 
go materjału. Gotowej kaszy sag< 
sprowadziliśmy rocznie 15 wagonów 

A  mąki kartoflanej napewno nan 
nie zabraknie.

O b r h ó J  X X I  r o c z n ic y  P o w s t a n i a
w Mińsku Litew sV  m

W niedzielę 19 b. m., w ramach | roczyste nabożeństwo w kościele 
obchodu XX I rocznicy powstania w . Garnizonowym, o godz. 10 złożenie 
Mińsku Litewskim, okręg stołecz- wieńca pod pomnikiem Dowborczy- 
ny Związku żołnierzy I-go Polskie- j ków na Wybrzeżu Kościuszkowskim 
go Korpusu Wschodniego urządza' o godz. 11 akademja w Urzędzie 
szereg uroczystości. ! Pocztowym Warszawa 2, przy ul.

O godz. 9-ej rano odbędzie się u- Chmielnej róg Żelaznej.

Q 3 ł o « z e n U  d r o b n e  
Froterowanie, klinowanie' i %  
peracja posadzek, mycie okien.

Sprzątanie biur, S s S i  5
liczenie tapet i snfilów, odkurzanie 
aparatami eleklrycznemi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar 
■s 24. telef. 6-28-92. 10

Ktof y wiedział
Jana- Alfreda GUTEKUNSTA, syna 
Ferdynanda i Henryjety z Hochnelów, 
urodzonego w  Radośnie, lat 48, ostat­
nio zamieszkałego w Bydgoszczy —  
poinformować Konsystorz Ewangelic­
ko-Reformowany, Wilno, Zawalna 11. 
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11.000 globtroterów
2 5  obchodzi ca ły  świat

Według amerykańskich danych 
statystycznych, corocznie wybiera 
się pieszo, rowerem lub prymityw­
nym wehikułem około 11.000 lu­
dzi w podróż dookoła świata, z cze 
go najwyżej 25-ciu szczęśliwie 
przeprowadza swój zamysł do koń­
ca.

Około 8.000 odpada po przeje­
chaniu względnie przejściu pierw­
szych 100 kim. niecałe 2.000 po­
trafi dotrwać do tysiąca km., resz 
ta, jeśli chodzi o globtroterów 
amerykańskich, kończy swą po­
dróż . dookoła świata na Europie i 
to przeważnie na południowej i za­
chodniej, a jedynie około 2 na ty­
siąc powracają drogą okólną do 
punktu wyjścia, stanowiąc przed­
miot powszechnej sensacji.

Zapisujtis się to L P
S  €B& es i  Si a  w i o s e n n a

WoattoS, W is/p , ła łd tr , feofor arlefonci...

SOBOTA, 18 lntege 
W ARSZAW A I  (Raszyn)

6.30 Pieśń „K ied y  ranne wstaję zorze".
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z ptyt. 7,00 
Dziennik poranny 7.15 „F . X. S-” . 7.30. 
Muzyka (p ły ty ). 8,00 Au dycji dla szkół.
11.00 Audycja dla szkół. 11,25 P łyty , 
11.57 Sygnał czasu i hejnał -i Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 Przerwa.
15.00 Audycja dla dzieci. 15,30 Muzyka 
jbiadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy, 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 K ró­
lika literacka. 16,35 Recital fortepianowy.
17.35 Canzonetty i  madrygały Paleotriny.
15.00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 19.00 ..F.I.S .” . 19,30. 
.Zima” . 20.00 Muzyka lekka (p ły ty ). 21,00 
.VY ostatnia sobotę karnawału”  — muzy­

ka taneczna. 22,55 Przegląd prasy. 23,001 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go. 23,05 „F .I.S .” . 23,15 Muzyka taneczna 
(p łyty ).

W ARSZAW A I I  (Mokotów?

SOBOTA, 18 lotego
16.35 Recital fortepianowy Aliny

van Barentzen.
17.35 Canzonetty i  madrygały Pa- 

lestriny.
18,30 Audycja dla Polaków zagra­

nicą.
19.00 „F .I .S ." :  Transm. fragm. n*r- 

ciarskiego biegu na 50 kim.
21.00 „W  ostatnią sobotę karnawa­

łową”  — muzyka taneczna.

19 b. m., o godz. 12-ej od- 
.Instytucie Reduty ostatni 

^ r a c t i  ^ y J  , poezji polskiej", por-meK , 
ł rzybosia_ Pośwle «m y  twórczości Jul jan a1

'“w 0'!? ' -teatr „B a j”  daje

t kaTu b a j  d l a  d z i e c i

K 1 Konsek?” •0 sodz' 12~eJ 1 16‘ei w“*ieci Duaf;r watorjiun przedstawienie dla 
Afryce.. " " z y s o d y  dziwnego doktora

I g n a c y  f r i e d m a n  
k o n s e r w a t o r i u m

torjUrn koncertowej w  Konserwa- 
3ert 0 si? zaangażować na je-
*zych ■ j edne?o z najznakomit- 

świata> IGNACEGO 
^tesiech A. Po raz pierwszy od 
grać E J i,  lat mistrz FR IED M AN  
^ a t n r / ®  w  Warszawie w  saU Kon- 
uteg0 w  poniedziałek, dn. 20

stępuiar»« ny Pianista wykona na- 
<3o Program: Mozart -  Ron-

Haydn
°lone2 t> Kwimwat, unopm — 

Ballad- „  u >̂ Nokturn, 2 Mazurki, 
feg 4 . Etiudy, oraz sze-

19 b! w  nie-

— Jr̂  ~  W arjacje f-moll, 
PoloneT  r> ~  Karnawał, Chopin 
ballada „  ur> Nokturn, 2 Mazu 
f«g  utwJ^?101̂ , 4 EUu<Jy. oraz sze- 

1 inn. Głucka, Hummla, Lisz-

ŁOrbia- Rasa Teatralna
Jerozolimska 39.

O P IE K I POLSKIEJ
J7 Uo i) a k a m i

^ ‘\ ? ?  .lutego b,

L a ty  jest oficjalnie miesiącem zi­
mowym. A le  już ptaki 1... kobiety 

polskiej” , poranek, odczuwają wiosnę.
Kobiety oczywiście znacznie wc*x - 

śniej, niż druga połowa ludzkości 
jako natury wrażliwsze. I  podezsu. 
gdy mężczyźni, skoro mróz złapie, 
gotowi nawet w  lutym ( ! )  włożyć 
futrzane czapla —  kobiety, nie mogąc 
znieść dłużej ciężaru filcowych kape­
luszy —  zrzucają coprędzej te „oko­
wy zimy".

—  Ach, w  lutym można wytrzymać 
tylko w  słomce na głow ie! —  tw ier­
dzą słusznie.

To też widzimy już te jaskółki wio 
sny na ulicy i w magazynach mody- 
stek. Są małe, bardzo fantazyjne, nie 
rzadko przybrane strusiem piórkiem, 
a przedewszystkiem woalką.

Woalki są przybraniem tak wdztę- 
cznem i twarzowem, że trudno wprost 
zrozumieć, jak mogłyśmy nieopatrz­
nie odrzucić na kilka lat ten wyna­
lazek naszych babek.

W  tym sezonie będziemy nosiły 
woalki ciemne i jasne, gęste lub bar­
dziej przejrzyste, upięte z boku, z 
przodu czy z tyłu kapelusza —  jak 
tylko dusza zapragnie.

N A  OBCZYŹNIE 

r. w  sali Malid. r. w sali Mali- 
fcto\v n *elu Bristol odbędzie się Bal 

Óbczy£^p Połsklej nad Ro<uLmi

» a s s s ^ Winowskiago 1 M.

zn iw  filce. Ma to swoje uzasadnienie 
i swoją loftfkę. Kapelusz kobiecy jest 
przecież nietylko nakryciem głowy od 
zimna, czy od słońca, —  jepro rola 
jest znaczniej bardziej skomplikowa­
na.

Ala- szkoda właściwie rozwodzić 
się nad tą sprawą, bo kobiety i tak 
o tem wiedzą, a  mężczyźni —  i  tak 
nie zrozumieją.

• •
•

Przeglądanie żurnaH w  lutym ma 
w  sobie coś z  uroku zbierania pier­
wiosnków, czy krokusów wśród pła­
tów śniegu. Odrazu czuje się powiew 
wiosny, odrazu widzi się barwy wio­
sny.

A  kolory wiosną nie każdego roku 
są jednakowe. W  jednym sezonie

te i niebieski, zarówno jasny, jak i 
ciemny, wpadający w  lila.

Takie przynajmniej barwy ma wio 
sna w Paryżu, narazie jeszcze w cie­
plarniach wielkich domów mody. A le 
wkrótce stamątd wyjdzie na ulice.

Wąskie, obcisłe suknie, podkreśla­
jące „wężowość“  kształtów, sprzy- 
krzyły już nam się. A  w  każdym ra­
zie bardzo się sprzykrzyły twórcom 
mody, którzy dlatego są twórcami, 
żeby coraz innemi olśniewać nas po­
mysłami.

Ostatnio na falach natchnienia po- 
żeglowali oni ku przeszłości. Przypo­
mnieli sobie, że kobiety z ubiegłego 

t nosiłv szerokie suknie i że

A  dusza kc’ ty bardzo już pragnie | kolorów mogą z sobą harmonizować, 
zmiany i nowości wiosennych. To też Więc np. szaro-zielony z intensyw- 
słomkowy kapelusz w  lutym —  jest nym żółtym, jak barwa starych bur­
tą koniecznością, której nigdy nie sztynów; albo też turkusowy z bla- 
zrozumieją gruboskórni naogół męż- , do - żółtym, tak bladym, jak piasek 
czyźnL | nad morzem. W tedy nikt nie śmie 

—  Jak będzie lato, to włożycie dokuczać, ie  to połączenie zielono- 
znów filcowe kapelusze™ —  dokucza- j żółte przypomina jajecznicę ze szczy- 
ją  kobietom z jakąś lronją „mai a piorldem. 
propos*' ”  ' ...........................

„kw itn ie" więcej ^niebieskich, w  in- bardzo w  tem zgrabnie wyglądały, 
nym np. więcej różowych sukien. -1 'hk przynajmniej twierdzili współ-

Nadchodząca wiosna zapowiada się -- - ' ■ * 
bardzo zielono. Będziemy nosiły ja­
sno - zielone suknie, kapelusze i na­
rzutki —  oczywiście nie wszystko 
razem, żeby nie stwarzać wrażenia 
monotonji.

Modne połączenia to zielony z rdzą 
wo-czerwonym, a także z żółtym. O- 
czywiście tylko niektóre odcienie tych

cześni im panowie.
Dlaczegóż więc nie zastosować po­

dobnej linji dzisiaj? Na balach tej zi­
my nosiłyśmy już krynoliny, wiosną 
na ulicę vyyjdziemy w  sukniach także 
szerokich, mocno rozkloszowanych, 
albo ułożonych w  liczne fałdy.

Zaraz, jak tylko zdejmiemy zimo­
we okrycie, włożymy na taką klo­
szową suknię króciutkie futerko, nie- 
przechodzące poza talję. Takie wła­
śnie zupełnie krótkie futerka nosiły 
także nasze babki, których gust bar­
dzo w tym roku szanujemy.

Oby wreszcie jak najprędzej można 
było zdjąć to okropne zimowe palto. 
Bo wprawdzie jest ju t wiosna —  ko-

- - . biety czują ją  doskonale —  tylko że
■opos. I  co tu z takimi mówić? I Oprócz wybitnie modnego koloru | jakoś zimno jeszcze t słońce nie przy 
Oczywiście, że w  m aja nosi się I zielonego, bardzo „en rogu** będzie j graewa... jot.

14.00 Fantazje fortepianowe romantyków 
niemieckich (p ły ty ). 15,00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Parę informacyj. 15.10. 
Koncert muzyki polskiej. 15.45 życie kol 
turalne stolicy. 16,00 Muzyka taneczna 
(p ły ty ). 18.00 Popularne utwory symfonice 
ne (p ły ty ). 21.2S Fragmenty z op. „C ar­
men”  — Bizeta (p łyty ). 23,03 Dawna mu­
zyka na dawnych instrumentach (p ły ty ).

K B O TK O FALÓ W K I
34.00 Zapowiedź stacji. 0.5 Marjan Rud­

nicki: ,.Od Gdyni do New Yorkn”  —  o- 
brazek muzyczny. 0,45 Dziennik w  języku 
polskim i angielskim. 1,05 Nasi piosenka­
rze.

& 037dt OtilH O L U

wTPRZlZJEBlE
. R Y P I E  1 K A T A R Z 1

1136

NIE D ZIE LA , 19 lnteg* 
W ARSZAW A I  (Raszyn)

7.15 Pieśń ,,Ave Maria” . 7.30 Mturyka 
poranna. 8,00 Dziennik poranny. 8,20 Au­
dycja dla wsi. 9,15 Koncert muzyki opero 
wej. 10,15 Transmisja nabożeństwa. 11.47. 
„F .I.S .”  11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Poranek symfoniczny.
13.00 W yjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
13,05 Przegląd kulturalny. 13,15 Muzyka 
obiadowa (p ły ty ). 14,40 „W szystkiego po- 
trochu" — audycja dla dzieci. 15,00 Audy 
cja dla wsi. 16,30 „F .I .S ."  17.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19,30 „P ies  Mo­
nę”  —  fragment z powieści „P o tró jn y  
ślad” . 19,50 Recital śpiewaczy. 20,15 Au­
dycje informacyjne. 21,20 Muzyka tane­
czna. 21.55 Wesoła Syreaa: „M istrzostwo 
Psiej T raw k i". 22,35 Muzyka taneczna.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika w ie­
czornego. 23,05 „F .I.S .” .

N IE D ZIE LA , 19 lnteeo
10.15 Transmisja nabożeństwa z 

Katedry w  Poznaniu.
12,03 Poranek symfoniczny.
13,00 W yjątki z pism Józefa P ił­

sudskiego.
13.15 Transm. fragm. skoków nar­

ciarskich.
16.30 Transmisja fragm. konkursu 

skoków narciarskich.
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie. 
19,50 Recital śpiewaczy Bahrii Nu-

ri - Hadzić.
21,55 „Łą tk i radiowe”  —  wesoła 

audycja ze Lwowa.

W ARSZAW A I I  (Mokotów)
14,30 „Zapusty w pieSni” . 14.55 „S ty tł. 

zowane tańce różnych narodów”  —  kon­
cert popularny (p łyty ). 16,00 Muzyka ta­
neczna (p ły ty ). 21,05 Forma koncertu in­
strumentalnego. 22,05 Muzyka angielska 
(p ły ty ). 23,08 Muzyka taneczna (p ły ty ).

K RÓ TKO FALÓ W KI 
24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Muzyka po- 

ularna. 0,25 Kronika dźwiękowa. 0,45. 
•zlennik w  języku polskim i angielskim. 

1,00 Co słychać w sporcie polskim — po­
gadanka. 1,05 „Od wioseczki do wiosecz­
ki” . Y10 „Jak ży je  młodzież polska w 
szkole średniej” . 2,00 Gawęda ze słucha­
czami w  języku angielskim. 300 W « x i l  
bannoaiici O T * .



Str. 10 „D Z IE N N IK  N A R O D O W Y "

3 wsie domagają się szkoły powszechn.
gdyż dziatwa musi dziennie przebywać 

10 kim piesze
Mieszkańcy trzech wsi: W ie ­

rzchy Kluckie, Podwierzchowce  
i Wierzchów Strzyżewiecki, 
gminy Kluki, pow. piotrkowski, 
wszczęli starania o założenie w

J p V W • pil/lllVUWO
żęli starania o założenie .. 

jednej z tych wsi szkoły pow ­
szechnej.

Regulacja rzeki Pilicy
W  obecnym sezonie robót 

przeprowadzone zostaną robo­
ty przy regulacji brzegów rze­
ki Pilicy w Sulejowie pod Piotr­
kowem.

Uregulowanie tyeh brzegów  
jest rzeczą ważną ze wzglądu  
na to, ie  rzeka ta obecnie jest 
ośrodkiem wyehowania wodne­
go i nad brzegami jej znajduje 
się przystań LM i K obwodu  

piotrkowskiego.

Przed zmiano w Zarzą­
dzie Pnw. Koła Hodo­

wców koni
W obec  zapowiedzianej rezy­

gnacji p. Stefana Dembowskie­
go ze stanowiska Prezesa Pow. 
Koła Hodowców Konie, w ko­
łach rolniczych wentylowaną  
jest sprawa wyboru je f  o następ­
cy. Jak słychać, największe 
szanse ma Dr. Eugeniusz Schi- 
cht, właściciel majątku Bujny 
pod Piotrkowem, który położył 
już duże zasługi na polu popie­
rania racjonalnej hodowli koni 
w Piotrkowie.

35.000 złotych na 
pomoc zimowa

Obywatelski Kemitet pomocy 
zimowej w Piotrkowie prelimi­
nował w  b.m. na wydatki z/wią­
zane z akcją pomocy bezrobo­
tnym 35.000 złotych.

Brzytwa poderżnął 
sobie gordło

24-letni Franciszek Żarek, za­
mieszkały w Wolborzu pod 
Piotrkowem, targnął się na 
własne iycie, podrzynając so­
bie gardło brzytwą. W  stanie 
groźnym przewieziono despera­
ta do szpitala.

Gruźlica płuc jest nieubłagal­
ną i corocznie, nie robiąc ró­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, —  Przy zwal­
czaniu chorób płucnych, bron- 
chltu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
lekarze —  „BALSAM TRIKO- 
LAN" Gąseekiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powięk- 
•za wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

Dziatwa z wiosek uczęszcza 
po naukę do szkoły w Parznie, 
odległym o 5 kim., czyli dzien­
nie musi przebywać pieszo 10 
kim. (5 w jedną i 5 w  drugą 
stronę). A b y  na ęzas zdążyć do 
szkoły— dzieci muszą wstawać
o godz. 5 rano i udają się bez 
śniadania, które zabierają ze 
sobą i spożywają podczas jed­
nej z przerw.

W  tym stanie rzoczy wybu­
dowanie szkoły powszechnej w 
jednej z tyeh wiosek jest spra­
wą pilną, tymbardziej, że ro­
dzice w obawie przed całko­
witym wycieńczeniem swych 
dzieci widzą się zmuszeni do 
pozostawienia ich w domu, co 
oznaozało by powrót do anal- 
fabetyzma.

Źródła lecznicze w po­
bliżu Piotrkowa

W  gminie Radonia, w  pow. 
opoczyńskim na terenie mająt­
ku Piła, odkryło nad rzeką 
Czarną, źródła, których woda  
posiada składniki lecznicze o 
wybitnych walorach.

Koła lekarskie zainteresowa­
ły się żywo jakością tej wody  
i jej siły leczniczej i w ęzasie 
najbliższym przeprowadzone zo­
staną badania nad zawartością 

tych źródeł.
Dodać należy, że Piła cieszy 

się już powodzeniem od wielu 
lat dzięki sprężystości i inicja­
tywie p. Tadeusza Konopackie­
go jako ośrodek wypoczynko­
wy i uzdrowiskowy.

Pomoc zimowa dla dzieci 
bezrobotnych to obowiązek 

Polaka i chrześcijanina.

B. urzędnik magistr,
skarży gmina m. Piotrkowa o 10.000 zł
Przed dwoma laty zwolniony 

został z pracy miejski kontro­
ler p. Józef Więciorek pod za­
rzutem dopuszczenia sią nadu­
żyć służbowych.

Pomiary miasta Piotr­
kowa

Na ostatnich posiedzeniach 
Rady Miejskiej w Piotrkowie 
głosami większości socjalisty­
cznej i O Z N  uehwalono zacią­
gnięcie dwu ważnych pod wzglę­
dem gospodarczym dla miasta 
pożyczek długoterminowych z 
Komunalnego Funduszu Poży­
czkowo Zapomogowego, mia­
nowicie na rozszerzenie kotło­
wni w rzeźni miejskiej w  w y ­
sokości 20.000 zł i na pomiary 
miasta również w tej wysokości

Roboty przy pomiarach mia­
sta posuwają się szybko na­
przód. Ostatnio w dziale tym 
pracowało 7 partii robotników  
z technikami, którzy prowadzili 
pomiary szczególnie w śród­
mieściu. Zakończenie prac nad 
pomiarami miasta nastąpi w se­
zonie obecnym. Dodać należy, 
że pierwotnie, skutkiem zbyt 
szszupłych na ten cel fundu­
szów, zakończenie robót po ­
miarowych przewidywane było  
dopiero w roku 1941.

Pobili wyniegodnego 
świadka

Mieszkańcy Piotrkowa: Cze­
sław Pietrzak, Jan Poprawski i 
Bronisław Krawężyk odpowia­
dali przed sądsm grodzkim w  
Piotrkowie, gdzie jako świadek
—  Anna Kacpercnyk złożyła  
niekorzystne dla nich zeznania 
Po rozprawie rzucili się oni na 
niewygodnego świądka i pobili 
go dotkliwie.

Zawiadomiona o tym policja 
sprawców pobicia przekazała 
władzom sądowym.

W obec  tego, że sprawa prze­
ciwko p. Więciorkowi została 
umorzona, a tym samym w o- 
czach opinii został on zrehabili­
towany, występuje on na dro ­
gę sądową przeciwko gminie 
m. Piotrkowa o odszkodowanie  
moralno i materialne, sięgające 

około 10.000 zł.
Trzeba zaznaciyó, ie  p. W ię-  

oiorek jest kierownikiem Związ­
ku Młodej Polski w  Piotrko- 
wia.

D ZIEN N IK  R AD IO W Y
Stanisław Adanseeowski •  A r­

turze Górskins priez radio

Artur Górski, laureat tegoro­
cznej Nagrody Państwowej, zaj 
muje wysokie stanowisko w 
hierarchii literackiej już bez 
mała od pół wieku. Znakomity 
stylista, twórea książki o Mic­
kiewiczu p.t. „Monsalwat” g łę ­
boki ideolog w  rozprawie o 
dyspozycjach historycznych psy 
chiki polskiej w  książce p. t. 
„Ku czemu Polska szła”; autor 
dramatów, przypowieści —  od  
dawna zasługiwał na to zasz­
czytne wyróżnienie, jakim jest 
Państwowa Nagroda  Literacka 
Portret tego pisarza odmaluje 
przed mikrofonem dr. Stanisław  
Adamczewski, w specjalnym 

szkicu literackim, który nadaje 
Polskie Kadio dnia 17 lutego o 

godzinie 2200.

Repertuar kin
Kino „CZARY”

M IŁ O Ś Ć  W  D Ż U N G L I

Kino „ROMA”
„ M O D E L K A ”

Kino „AS”
L O K A J  JAŚNI P A N I

Czy jestei członkiem L.O.P.P.

Rozbudowa ogródków 
działkowych
w Piotrkowie 

kosztem około 30.000 zł.
Propaganda ogródków dział­

kowych w Piotrkowie znalazła 
pełne zrozumienie przeważnie 
wśród rodzin robotniczych.

Tereny przy ul. Limanowskie 
go, Przemysłowej i na przed- 
miościu Szczekanica znalazły 
się całkowicie w posiadaniu 
pracowników umysłowych i fi­
zycznych oraz bezrobotnych.

W  Piotrkowie znajduje się o- 
becnie koło 500 działek.

W obec  stale wzrastającej li­
czby chętnych nabycia działki, 
zarząd miejski wraz z T o w a ­
rzystwem ogródków działko­
wych czyni starania o wydzier­
żawienie nowych terenów na o- 
gródki działkowe. N a  ten cel 
przeznaczonych zostanie około  
30tysięcy złotych.

W  roku bieżącym na tere­
nach ogródków  działkowych  
wybudowane zestaną boiska i 
pawilony —  kwiaciarnie. N ie ­
zależnie od tego każda działka 
otrzyma altanę i 8 drzewek o- 
wooowych.

Walka z pożarami 
w powiecie

Celem ułatwienia akeji walki 
z pożarami w powiecie piotr­
kowskim budowane są obecnie 
liczne zbiorniki przeciwpoia-  
rowe. Akcja ta prowadzona  
jest w kierunku budowy zbior­
ników krytych, eo posiada do ­
niosłe znaezenie nawet pod  
względem obronności kraju.

Najpierw budynek 
a następnie upaństwo­

wienie szkoły
Piotrków nie posiada żeń­

skiego gimnazjum^.’państwowe- 

go, brak kłórego daje się od­
czuwać dotkliwie mieszkańcom 

Piotrkowa i dalszej okolicy.
To  też wyłoniony został o- 

bywatelski komitet z pp. b. po­
słem D. Dratwą i adw. Broni­
sławem Owczarkiem na czele, 
który wszczął energiczne stara­
nia w kierunku upaństwowienia 

istniejącego w Piotrkowie pry­
watnego gimnazjum^ieńskiego.

Starania te jednak natrafiły 
no powaine trudności, gdyś  
władze szkolne uzaleiniają u* 
państwowienie tej uezelni *d  
posiadania własnego, odpowie­
dnio i nowocześnie urządzone­
go gmachu, nadającego się na 
państwowe gimnazjum ieńskie.

W  zwiąsku z tym postano­
wiono wysłać delegację do mi­
nisterstw* W .R. i O.P. oraz do 
ministerstwa skarbu celem wy­
jednania na ten cel odpowied­
nich kredytów.

Związek Podoficerów 
Rezerwy w Piotrkowie
zawiadamia, ie  dyżury odby­
wają się w lokalu przy ulicy 3 
Maja 19, w  poniedziałki, środy 
i piątki w  godzinach 18 do 20.

O K A Z Y J N IE  T A N IO  nabyć 
można przenośną maszynę do 
pisania Continental Piotrków, 

ul. Legionów 2, tel. 10-55.

Aby zrealizować hasło: 
Swój do swego 

Pij piwo z  browaru
BRAUUtiSKIEGO

Redaktor i W ydawca: T O M A S Z  P L U T A .

•dbUra i  łetfweAtifai ooftotyosno pro* 
gramy urn onkkfrt ■Łaoyi, odtwarza* 
|jqc jo ccysto i wiocml*. Dogodno raiy. 
jDemonatraeja w

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95-

Drukarnia Krajowa, Pietrków Tryb., ul. Sienkiewicza

Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE


